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C T A N ISŁ A W  ST W O R A .

ZMARTWYCHWSTAŃ JtSTS..
...Oto są słowa, które przebiegły pasmo 

A 'siąca lat; rozlegały się one na granicach 
starożytnego Egiptu, wśród piasków pustyni, 
na górze Synai, na brzegach Jordanu, w św i^  
t /n i  Salomona, w katakumbach Rzymu, 
v bazylikach Konstantynopola i Nicei, w  cha  ̂
i  « dzikiego Amerykanina, w szałasie m u' 
rzyna środkowej Afryki, na palących rów ni­
nach Chin i na zlodowaciałych górach Tar tar i i.

O to uroczystość, która napełnia radością 
l /s c h ó d  i Zachód; święto świata całego. 
C Z Ł O W I E K  P R Z E Z  M Ę K Ę  K R Z Y Z A  
W RÓCIŁ D O  OJCA S W E G O !

O to dzień uroczystości nad uroczystościami! 
Dzień, który jest trium fem  życia nad śmiercią!

N a W IO SNĘ, to jest w chwili, kiedy cały 
świat materjalny się odradza — obchodzimy, 
Chryste, tajemnicę Twego Zmartwychwstania, 
naprzód w łasce, a następnie w chwale wie-- 
Uuistej.

Niem asz trawki, któraby nie głosiła nam : 
Z M A R T W Y C H W ST A N IE C IE  !...

Przeto zniknęły w pamięci jak m gły nocne 
wszelkie troski i biedy ziem skie — a z m ik  
jonów piersi dobyta pieśń radości i triumfu 
wznosi się w błękit kwietniowego ranka:

Z M A R T W Y C H W ST A Ń  JEST !
A L L E L U J A !

IŁ (

CZERWONE WINO
B T G U a  p e r l e
wszędzie do n abyciu !

„toro it Pflioie"
K raków, 3 k w ie tn ia .

P rz ez  d łu g ie  la ta  p o n u re j n iew o li u w aż a li­
śm y  zaw sze  w ie lk ie  św ię to  Z m a rtw y c h w s ta ­
n ia  P ań sk ie g o  z a  sy m b o l i zapow iedź w sk rze­
szen ia  n iep o d leg łe j P o lsk i. P em i n ad z ie i i o tu ­
c h y , że i d la  n a s  n a  dziejow ym  zeg arze  w yb ije  
k ie d y ś  g o d zin a  zm a rtw y c h w sta n ia  p ań s tw o w e­
go, obchodziliśm y rad o śn ie  to  św ię to  k a to lic ­
k ie g o  św ia ta . I  ży ły  t ą  n ad z ie ją  i w ia rą  w p rz y  
szliość ca le  p o k o le n ia  po rozb io row ej P o lsk i. One 
b y ły  n a tch n ie n ie m  n asze j tw órczośc i n a ro d o ­
w ej w e w szy s tk ich  dz ied z in ach  d u ch a , one 
p rzem aw ia ły  p rzez  u s ta  i p ió ra  n a jw ięk szy ch  
gen iuszów  P o lsk i. Bo zdaw ali sobie w szyscy  
sp raw ę  z tego , że chociaż up ad io  p ań s tw o  po l­
sk ie , to p o zo s ta ł n a ró d  żyw y, z w ielow iekow ą 
sw o ją  tra d y c ją , z k u ltu rą  i s z tu k ą , z - t e r n  
w szy stk iem , co p ro d u k tem  je s t  n aro d o w ej s a - ( 
m oclziclności. W ięc  ro zw ijać  te  w szy s tk ie  eayn-j 
n ik i ży w o tn o śc i n a ro d u , k tó re  p rze k aza ły  nam  
w iek i, w zbogacać sk a rb n icę  d u ch a  narodow ego  
now em i zdobyczam i, —  s ta ło  się  p rzy k azan iem  
po g ro b o w y ch  poko leń  P o lsk i.

I  sa ró d  żyt. C hw yta] za b ro ń  i w sk rzesza ł 
p ra w a  do  n iep o d leg łe j O jczyzny , lu b  sk u p ia ł 
się  w sobie , w y tę ż a ją c  siiy , ab y  n a  po lu  k u l­
tu ry  n ie  p o zo s ta ł poza  naro d am i, m ającem i 
sw o je  w łasno  p ań s tw a .

- W  ty c h  d ążn o śc iach  p rzeży liśm y  p ó łto ra  
w iek u . N aró d  pod  obuchem  trze ch  zaborców  
ży l i czekał... Aż w reszcie n ad e sz ła  d la  niego 
w ie lk a , ep o k o w a chw ila  w yzw oleni;. Z w iel­
k ie j św ia tow ej w ojny , z je j zgliszcz i popiołów  
w zloe ia ła , n iby  fen ik s  od rodzony , n iep o d leg ła  
P o lsk a . Spełniło się  p rag n ie n ie  ca ły c h  g en era- 
cy j P o lsk i, iej n a jw ięk szy ch  p ro roczych  d u ­
chów .

P o l o n i a  r  e s  u r  r  e x  i t!
U trzym anie  n a ro d u  w ty c ti c iężk ich , pó lto ra - 

w ieko-wycli zm agan iach  się, w polni ż y w o tn y c h  
sił i św iadom ości je g o  o d ręb n eg o  c h a ra k te ru , 
po zo stan ie  w ielką  n ie sp o ży tą  za s łu g ą  ty c h  po­
ko leń , k tó r e  w ty m  o k resie  d la  n ie p o d le g ło ś c i 
p ań stw o w ej w trzeeh  zaborach  p raco w a ły .

N o w e pok o len ie  n iepod leg łe j plotek i ob ję ło  
ich  sptidei , u  ysii k ich o iia rn c j, m ęczeńsk ie j 
i p a tr jo ty c z n e j dz ia ła ln o śc i w raz z obow iąz­
k iem  odbudow y  O jczyzny , w y tw o rz en ia  dla 
n ie j zrębów  puiłśtw ow ości. I  .oto te ra z  w śród  
w ybuchów  rad o śc i i en tu z jazm u  d la  zm a rtw y c h ­
w sta łe j O jczyzny , —  p rze w ijać  się p o cz y n a  g o ­
ry cz  i  rozczarow an ie . T ra d y c ja  b o h a te rs tw a

w ojennego  o d ez w a ła  się  g rom kim  głosem , Ar- 
m ja  p o lsk a , z k ad ró w  leg ionow ych  p o czę ta , d o ­
k o n a ła  cu d ó w  w aleczności, b ra ta  w olność 
śm ia łą  rę k ą  i m ieczem  w y rę b y w a ła  g ran ic e  P o l­
ski. A le  zdo lności p ań s tw o tw ó rc ze  ro zp ły w ać 
się  za c z y n a ją  w śró d  z a c iek ły c h  pos w arów  p a r ­
ty jn y c h , zu p e łn ie  ja k  za  d aw n e j sz lacheck ie j 
Polski. Z różn iczkow ane , roizduobnćone s tro n ­
n ic tw a  zapom ina ją  zb y t często , że P o lsk a  n ie 
d la  n ich  is tn ie je , lecz one d z ia łać  d la  n ie j są  
obow iązane. Z ro k u  n a  rok  zw iększa  się zam ęt 
ob luźn ia  się sp o is to ść  budow y państw ow ej, ob ­
u m ie ra ją  ożyw cze czynn ik i o rg an izm u  R zeczy ­
pospo lite j, z a tra c a  się odczucie p raw n o -p ań -i 
s tw ow e. Z a raz a  k o ru p c ji toczy  w łaśn ie  od łam y  ! 
społeczeństw  a, ppwola.no do szafow an ia , publi- i 
czny iu  groszem , do oparc ia  g o sp o d a rk i p ań s tw a 
n a  m ora lnych  ii zd row ych  zasad ach .

D oszło w reszcie do  teg o , że egoizm  p a r ty jn y  
zaczy n a  .w strząsać zrębam i te j a rm ji po lsk iej, 
k tó ra  je s t  i p ozostać  m usi n aszą  ch lubą, naszem  
panaceum  narodow em , d o ś tęp n em  je d y n ie  dla 
cn o ty  i m ęstw a, d a lek iem  od  w aśn i p a rty jn y ch . 
J e s t to  ob jaw  bolesny. A le tu ta j  z lo  n ie  n a d ­
sza rp n ie  jesz/C.ze spo is to śc i ii k a rn o śc i a rm ji. 
N ic w ątp im y , a  raiczej m am y praw o  spodzie­
w ać  się, że zw y c ięsk a  a rm ja  p o lska , k tó ra  ty le: 
z ło ży ła  dow odów  o fiarnego  p a trio ty z m u  i m ę­
s tw a , p o tra fi raz  n a  zaw sze zabezp ieczyć  się 
p rzed  n a lo tem  sw aró w  i ro z te re k , k tó reJz ak a ża -  
ją  po lityczne  życ ie  w P o lsce . W ielk ie id e a ły  
b o h a te ró w  nauodu, sz cz y tn e  tra d y c je  jeg o  ry ­
ce rs tw a , nie p rz e s ta n ą  b y ć  gw ia.zdą p rzew odn ią  
te j a rm ji nasze j, k u  k tó re j z pelnom  zau fan iem  
zw raca ją  się w szy s tk ie  dusze odrodzonej P o l­
ski.

** *
T eg o ro czn e  św ię to  Z m a rtw y c h w s tan ia  C h ry ­

s tu s a  schodzi się  z  d a tą  b irw y  rac ław ick ie j 
z 4 k w ie tn ia  1794 r. T łu m y  w iern y ch , sp ieszące  
na o dg łos Z y g m u n ta  po  zręb ach  W a w elu  do  
św ią ty n i P ań sk ie j, s p o tk a ją  s ię  ze sp iżow em  
obliczem  N acze ln ika , zw y c ięscy  ' z p o d  R a c ła ­
wic. A  d u ch  je g o  odezw ie się  % s a rk o fa g u  w a ­
w elskiego do p rzed staw ic ie li d z is ie jszy ch  p o k o ­
leń:

„C o czynicie  z tą, P o lsk ą , d la  k tó re j  k rew  
p rze lew ałem ? G dzie u  w a s  p o szan o w an ie  d la  
(ej w olnej Dulski, za kt& rą tęsk n ili, o k tó r a  w al 
czyli p rzez p ó łto ra  w ieku  n a jle p s i je j s y no_ 
w ie?“

S iln ie j o d  rad o sn y c h  © krzyków  „ A lle lu ja "  
odezw ie się , —  nie w ą tp im y  —  ten  g lo s  su m ie­
n ia  naro d o w eg o . P rz y jd ą  w reszc ie  d o  zn a cz en ia  
i posłu ch  sob ie zdobędą św ia tłe  u m y sły , k tó ­

rych  n ie  b rak  w P o lsce , do  odb u d o w y  O jczy­
zny dopuszczone b ę d ą  ręc e  czy ste  i silne.

C zas n a jw y ż sz y  s ięg n ąć  v w g łąb  w łasnego
sp o łe cz eń stw a  i zdobyć się  na se lek c ję  jego  
s il tw órczych . T e  s iły  trze b a  w y d o b y ć  i  o tw o­
rzyć  im  pole d z ia łan ia . W  nas sam ych  zro d z ić  
się  m usi p o trz e b a  sz u k an ia  w łasn y ch  d ró g  do 
w y jśc ia  z la b iry n tu , w k tó ry m  b łą k a  się d o tą d  
p ań s tw o w a m yśl polska.

D o sz u k an ia  tych  d ró g  i zna lezien ia  ich po­
w o łan a  je s t  w p ierw szym  rzędzie  n asza  rep re -

o s ta tn ie h  ch ao s ch ińsk i... sp rz y ja  rozw ojow i 
g ospodarczem u . S ta ty s ty k i  u rzęd ó w  celnych ' 
w  C h inach  s tw ie rd z a ją  sp o tęg o w an ie  się  o b ro ­
tów' h an d lo w y ch , w yw ozu  i p rzy w o zu  ta k  wiel­
k ie  w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  dziesięciu , ja k ieg o  
d o tą d  m e zap isano ... B y ło b y  w ięc  b łęd em  p rz y ­
puszczać, że C h iny  są  k u p ą  d y m ią cy c h  zg liszcz 
że u c iek a  z nich życie. P rzec iw n ie , w szy s tk o  

| p rzem aw ia za tern, że te n  ch a o s  je s t ’ ty lk o  ob- 
j ja w e m  n iezw y k łeg o  w zm ożen ia  s ię  s ił żye io - 
w ych , k tó re  s z u k a ją  u jśc ia  d la  sieb ie rozm ai- 
tem i d rogam i. J e d n i C h iń czy cy  ro zw ija ją  h a n ­
d e l, z a k ła d a ją  fa b ry k i, o rg an iz u ją  g o sp o d a r­
s tw o  n aro d o w e, d ru d z y  zasię b iją  się  obok  i to  

z e n ta e ja  p a r la m e n ta rn a . T am  odezw ać się m u s1, zaw sze po ch iń sk u , z p rze rw am i n a  ob jad

R is. Wacław Gulla.

sum ien ie n a ro d u , u su w a ją c e  n a  p lan  o s ta tn i 
w szystkęi, co  nie s łu ży  idei: „S a lu s  R e ipub licae  
au p e rrio n a  lcx  e s to “ .

N iechże to  w ie lk ie  św ię to  Z m a rtw y c h w s ta ­
nia P ań sk ie g o  obudzi i do  po ln i ży c ia  pow oła  
praw 'dziw y, tw ó rc z y  p a trjo fy z m  po lsk i, c h ę ć  
służenia, je d y n ie  i w y łączn ie  odnodzonej w o lnej 
O jczyźnie. W te d y  dop ie ro  w raz z rad o sn y m  
o k rzy k iem  „Resurrcxit, sicut zaw ołać
będziem y m ogli: ,Resurrcxit Polonia".

o,M om om

Częsta ompnudi ooylmrcza przed®
Niemcom

P raga, 3 kwicfnra. Nharodowo-socjałistyczne gdy  do tychczas m ają 71 m andatów . Za proje­
ktom m ogłyby glusom-Ać w szystkie p artje  cze-»( e,W i PIoyo- o m aw ia jąc  p ro je k t now ej o rd y ­

nacji w yborcze j, pisze, że p ro je k t te n  w  razie 
u ch w a len ia  obezw ładn i o p o zy c ję  i  w zm ocni 
w ięk szo :ć  iząd o w ą. W ed le  p ro je k tu  N iem cy o- 
trzy m alib y  w te d y , ty lk o  4.3 m a n d a ty , podczas

skie, gdjrz p ro je k t zv rk sz a ib y  liczbę m a n d a ­
tów' ty c h  strom i iietw'. W praw dzie  N iem cy 
wszczęlfty atarm, ale nrzecież czynią to i teraz 
bez widocznych powodów.

od Pekinom
Londyn,

ne« donosi s  P ek inu , ze neutralizacja Pekinu 
na^le u.knęla z powodu ataku armji Szantu <*- 
Cztli, k tó ra  p rag n ie  obsadzić  s to licę  G arn izon  
Ku,o Min S zina w zb ran ia  się  % te g 0 pow odu  o- 
puścić P ek in .

W e  c w a rte k  w n o cy  o d b y ły  się  0  3  m i]e n a  
p o łudn ie  od  w ażnego  w ęz ła  k o le jo w eg o  F e n g  
T a y  poważne wałki. O ddzia ły  K u o  Min S zina 
m usia ły  się po ty c h  w a lk a c h  c o fn ą ć  o 4 m ile,

M a r s z  r o s y j s k i c h  b i a l c - g w a r d z i s f ó w  n a  P e k i n
k w ie tn ia  (PA C ). »C hieago  T rib u - n a  lin ję  k o le jo w ą  Tient-sinu. W ięk sz e  o d d z ia ły

p o su w a ją  się  w zd łuż Iinji k o le jo w ej P e k in —  
lla n -K o u . G d y b y  oddzia ły  Li C zian g  L ina u s i­
łow ały  za jąć^  P ek in , w ów czas o d d z ia ły  K uo 
Min b z  .i;v są  zd ecy d o w an e  walczyć do upadłe­
go, zani moddadzą miasto. Rosyjskie oddziały 
białogwardyjskie zbliżają się do Pekinu i chcą 
wypędzić stamtąd sow ieckiego posła i personal 
poselstwa,

•  ------  O------ —r a m i

'W o fiia  cStitóska
ków , k w ie tn ia . '  i a  oprócz te g o  jeszcze w iele in n y c F  rzo:-zy. ol- 

J u ż  p ię tn aśc ie  a nv'a , C h i n a i e l i  to , co brzym i obszar, o b e jm u ją c y  trz y  k lim aty , się-
L u ro p e jczy k  n azy w a aiiiarchją, w ojną., t c w .o- ■ g a ja c y  od O ceanu  S p o k o jn eg o  gdzieś aż do 
łu c ją , rozk ładem . K iedy  w ro k u j f l j  o b a lo n a 1 samegto se rc a  A zji, c z te ry s ta  m iljonów  ludzi, 
zo s ta ła  d y n a s tja  oStt tz j  n iiu iiiżn rsk ich , zaczą ł u rob ionych  w ed łu g  n a jb a rd z ie j u s ta lo n e g o  ty - 
się  lan iec , k tó ry  trw a  d o  d n ia  d z is ie js z e g o ,1 pu  k u ltu ra ln e g o , ja k ik ie d y k o lw ie k  ro d za j 
a  k tó ry  z rów ną rac ją  rnoze p o trw a ć  jeszcze ludzk i w y tw o rz y ł, rów nocześn ie  zaś ró żn iący ch  
d a lszy ch  la t  k ilkam  c-ie lu b  n a w e t k ilk t id /ż e ^ s ię  m iędzy  so b ą  in te resa m i, d ja le k ta m i. uczu- 
s ią t .  _ ciam i b a rd z ie j m oże niż różn ią  się  od sieb ie  eu-

H isto ryczno -po litycz i.c  d iiśw iad ic ien ie  e u r o - : rope jsk ie  n a ro d y  dioby dzisie jsze j —  o to  n a j-  
p e jsk ie  n ie  d a je  nam  k ry te r ió w  im i a n a lo g ij . w ażn iejsze  e lem e n ty  te g o  w iru  zdarzeń , k tó ry  
iw trze b n y ch  do ja sn e g o  © rju tuow aiua się  n a  w idzu  eu ro p e jsk im  w y w ie ra  w rażerde  p rze - 
w s to su n k a c h  ch ińsk ich . K u ltu ra , t r w a ją c a 1 dcw szystkic-m  —  chaosu .
c z te ry  ty s ią c e  la t  bez p rz e rw y , z a p as  w łasn y ch ! C hiny  n ie  s ą  k ra je m , n ie  s ą  p ań s tw em  ta - 
dośw ia ticzeń  nairodow yclĘ  n a g ro m a d z a n y  kiern lub  innem . O ne s ą  o d ręb n y m  św ia tem , 
w  c ią g u  -czterdziestu w ieków  liis to rji ta k  ogrom  w  k tó ry m  w sz y s tk o  je s t  in n e , niż u  n as . T a k ż e  
n y  i b o g a ty , że zn a jd u je  się  w  n im  d o s ło w n ie 1! ch ao s ch iń sk i je s t  n ie p o d o b n y  d o  chaosów  
w sz y s tk o  |to, co  p rz e ż y ła  i  p rz e ro b iła  E u r o p a , [eu ro p e jsk ich . V\ p rz e " ;w sta w ien iu  d o  ty ch

i k o la c ję  lub  w  raz ie  u lew n eg o  deszczu , lecz 
ca łk iem  po e u ro p e jsk u  —  z ae ro p lan am i, k a -  
.ab in am i m aszynow  em i i tan k am i. P ro c e sy  mi- 
litam o -p o lity ez n e  i gos-fKidarcze " zah acza ją  s ic  
tu ta j  w  ja k iś  zawiily sposób o siebie. W chodzą  
jed n e  w  d ru g ie , dając, w ca ło śc i je d en  w ielk i 
p ro ces  g e n e ra ln y , k tó ry  najbezp ieczn ie j będz ie  
n az w ać  —  „rodzen iem  się  n o w y ch  C h in " . 
W  p ro cesie  ty m  b y w a ją  różne  fazy . .O k re s y  
sp o k o ju  w zg lęd n eg o  n a s tę p u ją  k o le jn o  pb 
o k resa ch  sp o tę g o w a n e j aż do w o jn y  d y n am ik  
G en era ło w ie , k tó ry c h  nazw isk a  s ą  tru d n e  do  
w y m ów ien ia  a  n iem ożliw e do sp a m ię tan ia , g o ­
d z ą  się  i sp rz y m ie rz a ją  lub  z d ra d za ją  w za jem ­
nie i zw a lcza ją . In d y w id u a ln e  ich in te re sy  am - 
b tcy j i  p ien iędzy  m ięsza ją  się  zn o w u  z ideam i 
i p ro g ram am i. Z a in te re so w a n i z a ś  w  tem  te a ­
tro m  w idzow ie p o stro n n i, m k z e  n ie  o p u ­
sz c z a ją  sposobności, ab y  s w o jf  p ieczonkę p rz y ­
piec i ja k ą ś  m niej lu b  w ięcej t łu s tą  ry b k ę  u ło ­
wić.

A  je s t ty c h  w idzów  n a jg ru b sz y ch  i n aj- 
w pły.w ow szych, * k tó rz y  w  te a tru m  ohińskfem  
s ta le  a b o n u ją  sw e loże, aż cz terech : A m ery k a , 
A n g łja . Ja.jKuija i R osja . A m e ry k a  robi n a jw ię ­
ce j h a łasu , a le  o k azu je  n am n ie j zn a w stw a  rz< 
łzy i z ro czu o lc i p o lity czn e j. A n g lja  p o siad a  do- 
s-. iadczenie , s ta re , u ta r te  d ro g i i s iln ą  w ole do 
u tiz y m a ń ia  sw y ch  w p ływ ów  J a n js e k ia n u  ja k o  
w aru n k u  o s ta n ia  się  * A zji w ogó le. Ja p o n ja  
j e s t  u sieb ie w cB m u. G óru je  n a d  C hinam i te c h ­
n ik ą  z E u ro p y  w cześn ie j zapożyczoną . C zuje 
sw ą  n iższość , jako" zb iorow ość k u ltu ra ln a  i n a ­
rodow a. Z ty c h  dw óch  uczuć węynika w ie lk a  
o s tro żn o ść  i n iem n ie jsza  su b te ln o ść  ro b o ty , 
k tó r a  m a z a  cel o s ta te c z n y  n ie  co innego , ja k  
w y rzu cen ie  w spó ln ików  eu ro p e jsk ic h  i 'z o rg a ­
n izow an ie  n iezm iern y ch  p o te n c ja ln y c h  energ  j 
ch iń sk ich  je d y n ie  na u ż y te k  ra sy  żó łte j.

u u  ośm iu la t  w w ie lk ie j te j g rze  b io rą  u d z a ł  
sow iery ro sy jsk ie . D zięk i nim , im perja lizn i 
rosyjsK i w A zji zy sk a ł now e n ie  s to so w a n e  d o ­
tą d  p rzez  n ikogo  m e to d y  so lid a ry zo w an ia  się  
z n a ro d a m i az ja ty ck iem i, u p o d ab n ian ia  się  do  
n ich , sch leb ian ia  im . J a k  d o tą d , m im o cbw ilo- 
w ycn  zaw odów  m e to d y  sow ieck ie  w ień c zą  się 
najw iększem i .stosunkow o su k c esa m i. P o d  
m ianem  „m ongo lsk ie j republik} so w ie ck ie j" . 
M oskw a je s t n a  n a jlep sze j d ro d z e  do w łożen ia  
do  k ieszen i ta k ie j d ro b n o s -k i ja k  z e w n ę trzn a  
M ongoł ja  z  je j trz e m a  m iljonam i k ile m e tro w  
k w ad ra to w y c h  <.bszaru i ogTonrnemi boga c tw a - 
m ineralnem i... Ż ad en  z w ęd k a rz y , w y s ia d u ją ­
cych  c ierp liw ie  n a d  s ta w em  ch ińsk im , ta k  t łu ­
s te j ry b y  ta k  m a ły m  ko sz tem  i ta k  p ręd k o  d o ­
tą d  u łow ić n ie  zdo łał.

G dy za ś  so w ie ty  zachęcone ty m  su k cesem  
ru szy ły  d a le j n a  po łudnie , w  c e n tru m  s fe ry  in ­
te re só w  an g ie lsk ich  —  w K a n to n ie  o rg a n iz u ­
ją c  n a w e t coś iw ro d za ju  sow ie tów  ch iń sk ic h , 
w śród  obcych  d rap ieżcó w  obudź a  się  so lid a r­
ność . A m ery k a  idz ie  z  A n g lją . T a jem n ic za , 
n ieo d g ad n io n a  J a p o n ja  u d a je , że idzie z nim i 
ta k ż e , lecz z p ew n o śc ią  ty lk o  d o  p ew nego  p u n ­
k tu .

T a  p rz e m ija ją c a  k o in c y d e n c ja  In teresó w  w y-,

/



razi!?, s ię  w P sw y m  p a ro k c v m ie  c h iń sk ie j w o j­
n y  dcm ow ej. C zaso łin  m a n d żu rsk i. positkoiw any 
przez Ja p o n ję , p o ro zu m ia ł się  z W u p e jfu  z p o ­
łu d n ia . p o sd k o w n n y m  przez A n g lię  i A  m e ry k ę  
do  spó łk i, a b y  w spó lnem i s ilam i rozb ić  F e n g ju , 
o p a r te g o  o R o s ję  so w ie ck ą .

P rz e d  trz e m a  m iesiącam i F e n g ju  zn ien a ck a  
ru sz y ł n a  C zanso lina  i dzięk.i zd radzie  je d n e ­
g o  z p o d w ład n y c h  m u g e n e ra łó w  rozbił go  b a r ­
d zo  bo leśn ie . Z d o b y ł z ła tw o śc ią  P ek in , o w ła ­
d n ą ł  w ażn y m  T ie n ts in e m . L ecz radość ze  zw y ­
c ię s tw a  d łu g o  n ie  trw a ła . J u ż  w d w a  m iesiące  
px>tem C zm tsoiin  porozum  al się  z W upe jfu  
i  d w a j ci ry w a lb , k tó rz y  się ju ż  'k i lk a k ro tn ie  
w za jem n ie  zd rad za li, ru szy li w spó lnem i siłam i 
n a  F e n g ju . On sam  co fną ł się  aż  do U rg i, jed n a  
a rm ja  z o s ta ła  rozbita  pod  T e in is in e m . d ru g a  
o k o p a ła  się  pod  K a łg a n em  o 80 k ilo m e tró w  na 
w sch ó d  od P ek in u , trz e c ia  w reszc ie  pospieszne- 
m i m arszam i do ch o d z i k u  m u ro w i ch ińsk iem u 
w s tro n ę  M ongolji, broniląo p o łą cz eń  b ezp o śred ­
n ich  z S o w ie tam i i ich  za p asan o  broni i  a m u ­
n ic ji. R ó w n o cześn ie  w  K a n to n ie  w o isk a  W u ­
p e jfu  p rz y s tą p iły  do  lik w id o w an ia  ta m te jsz e j 
rep u b lik i lu d o w ej, k tó ra  zg rz esz y ła  p rzede- 
w sz y s tk ie m  tc-m. że w zb ran ia ła  się  k u p o w ać  
p e rk a le  ang ielsk ie , -

W  te j chw ili pup il ro sy jsk i je s t pod  w ozem  
W w ielk ie j to czące j sżę ju ż  fa k ty c z n ie  w ojn ie  
rosy jsko-ang-ie lsk ie j o p an o w a n ie  n a d  A zją . 
A n g lja  je sr chw ilow o g ó rą . Go s ta n ie  s ię  za d a l­
sz e  trz y  miesiąp.e, n ik t n ie  o d g ad n ie . W o jn a  
w  k a ż d y m  raz ie  zap o w iad a  się d łu g a  I jfem c ię ­
że j b rzem ię je j sp a d a  n a  b a rk i n ie  w łaśc iw y ch  
w o jo w n ik ó w , lecz ludu  ch iń sk iego .

(S-i).

3 RECCIONE
IT A L IA  A D R IA 2591

N O W X  R E F O R M A

A u sra ja c k a  f a b ry k a  cuk ierków , zdo lna do w ielk ie j p rodukcji, 
poszu k u je  d la  sw ych  bardzo  poszuk iw unycn  i konkurencyjnych 

artykułów konsumcyjnych pierwszorzędnej jakości

h u r t o w n y c h  o d b io r c ó w
k tó rzy  są  w s ta n ie  podejm ow ać to w a r  z a  p ły n n ą  gotów kę. 

W ielki obrót zapewniony. W ielki obrót zapewniony.

Fabryka cukierków Kitek & Kochfiizer
In n s b r u c k ,  T i roi, B ienerstrasse 27  a, Austrja.

(K o resp o n d en c ja  m ożliw ie w  ję zy k a  niem ieckim ). 2618

M C A i.  WASOWICł
ordynuje jak  zwykle od 1 m aja 
(choroby kobiece i wewnętrzne)

Krem ^ASCIN ATA
w ydelikatnia cerę 2564

Żądać w szędzie! Żądać w szedzie! 
b -  A ft

K R Y N I C ^  W  K R Y N I C A
„ N a Ł Ę C Z O W K A "  2 0 7 4  

P e n s j o n a t  D r o w e j  A .  W Ą S O W I C Z O W E J
K uchn ia  zn ak o m ita . C eny u m iark o w an e .

KoiiiuniSei t t lo o o ~ s m i sle dostać do m M
(Telegram  w ł- ny 

Wilno, 3 k w ie tn ia . W ty c h  d n ia ch  w ładze  
b ez p ie cz eń s tw a  w p a d ły  n a  tro p  se n sa c y jn e j ro ­
b o ty  k o m u n is ty c z n e j w  w ięz ien iach  w ileń sk ich . 
J a k  s tw ie rd zo n o , k o m u n iśc i, o sadzen i w  w ięz ie  
n inch , tw o rz ą  w śró d  w ięźn iów  ja c z e jk i kom u - 
u is ty czn e . K o m u n iśc i po ro zu m iew ają  s ię  z w ię­
zień  z  c e n tra ln y m  k o m ite te m  w y k o n aw cz y m

..Nowej R eform y11)- 
dn iam i p rzy ła p a n o  k o m p ro m itu jąc e  lis ty , z k tó ­
ry ch  w y n ik a , żc ce n tra ln y  k o m ite t wy k ona  w  
czy  n a  p o lecen ie  trzeciej m ię d zy n a ro d ó w k i wy-

anstyti.il i.ankcwy

„Pcwszeclî  Kursa taspofidefî ijs"
„ M A T U M A “

Kraków, K arm elicka 35, parter.

P«y jauie dodatkowe wnisy aa semestr 
letm da 6 kwietnia b. r. na:

1) Kursy gimnazjalne 11. 4  i 6 (eenzns).
2) P rzygotow aw cze do m atury, g im n az ja l­

nej i sem in, naucz. 2K
N auka pod kierow nictw em  P P . ProfeSO- 

rów  szkó l średnich i Doceafćw Uni- 
w tsy te iu  zapomocą litograi. (dtu .) 
wykładów, przesylanyoh do domu.
R ów nież lekcje u stne  zbiorowe od 30  złotych 
m iesięcznie. Inform acjo  i p rospek ta  b ezp ła tire . 
Probn j zeszyty na 8 dni po nade­
słan iu  3 zzoiych (za zaliczką 4 ćl).

S
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d a ł instrukcje, ażeby członkowie partii komu-;zusa

p o lsk ie j p a r t j i  k o m u n is ty cz n e j. P rz e d  p a ru  w ięźn iów  kon iu rustów  podw oiła  się.

- . . ; o.» ju ż  je s t b liska . R a d o sn e  » A lle lu ja*
n is ty c z n e j d o s ta w a h  ssę do  w ięzień  za d robne  bram ie w a pod  sk lep ien iam i św ią ty ń , 
p rz e s tę p s tw a  i ta m  o rg an izo w ali ja cz e jk i. — j PIELGRZYMKA PO BOŻYCH GROBACH
S tw ierd zo n o , że w o s ta tn im  m iesiącu  ilość sic w czoraj n r /y  niezwykle licznym ud

n e j p o p rze d za  o d c z y ta n ie  12 p ro ro c tw  ze b ra ­
nych z p ism a św ię teg o , a  o d n o sz ąc y ch  się  do  
w o d y  i  c h rz tu . P o  sk .ończonem  K y rie  e le jso n  w
h ta n ji ce leb rans' p rz y s tę p u je  do  o łtarz, i  g
w a: G lo ria  in  excc-lsis. W  ty m  m om encie w  ko-J
ściele  u d e rz a ją  dzw ony , o d zy w a  się  o rg an  n a  pomocy swojej nie odmówi. P rzy  końcu posiedze- 
znak  rad o śc i, że eh wij a  zm artw y ch w sta n ia  J e -  n ‘a  w ybrano kom itet ściślejszy, w skład którego

w ad zen ie  zw ło k  g e n e ra ła  do  k ra ju  i p o s ta w ie ­
n ie mu pom nika . W ę g rzy  po staw ili m u pom nik  
w M aroe-Y asa-rheli w  1880 r.

O becnie k o m ite t re a liz u ją c  p o w y ższą  m yśl 
ziwrócił się  za  p o śred n ic tw em  n aszeg o  rzą d u  do  
rzą d u  fra n cu sk ieg o , o ra z  do  p o se ls tw a  p o lsk ie ­
g o  w  AngoTze. ce lem  z e b ran ia  p o trze b n y ch  
d a n y c h  d o  u rz e czy w is tn ie n ia  sp ro w ad ze n ia  
zw łok  b o h a te ra  do  k ra ju , k tó r y  z a k o ń cz y ł ż y ­
cie "w A leppo  w  S y rji w r. 1850 i tam  spoczyw a. 
K o m ite t n ie  w ą tp i, że ca ły  n a ró d  c h ę tn ie  w e­
sp rz e  a k c ję , m a ją c ą  n a  celu  z łożen ie  ho łd u  
w ie lk iem u  synow i O jczyzny , k tó r y  k rw ią  sw ój:’ 
i k ah a te rsk iem i czy n am i w sk a z y w a ł c a łe j E u ­
rop ie , że P o ls k a  m im o p o lity cz n eg o  u p a d k u  
n ie  p rz e s ta ła  s ię  up o m in ać  o  sw ą  nieDOdległość. 
K o m ite t t ą  d ro g ą  a p e lu je  do  se rc  z iom ków  o 
p o p a rc ie  ak c ji. S k arb n ik ie m  k o m ite tu  je s t  k s . 
p ra ła t  M yssor, d y re k to r  K a sy  O szczędności w  
T arn o w ie . d o k ą d  w szelk ie  sk ła d k i k ie ro w a ć  n a ­
leży* .

Z am ieszcza jąc  p o w y ższą  odezw ę i z u z n a ­
niem  iw itając p o d ję tą  - p rzez  T a rn ó w  p ię k n ą  
m yśl u czczen ia  b o h a te ra  n a ro d o w eg o , m am y  
n ad z ie ję , że o d ez w a  k o m ite tu  zn a jd z ie  s iln y  o d ­
dźw ięk  w  P o lsce  i że k o m ite t  ta rn o w sk i d o zn a  
czy n n eg o  p o p a rc ia  w  sw o ich  z a d a n ia c h : sp ro ­
w ad z en ia  do  k r a ju  zw łok  g en . B em a i uczczen ia  
g'0 pom nik iem .

A d m in is tra c ja  n asze g o  p ism a  b ęd z ie  pośre-

|  GRAN& 40TE3 iiDO
™ Jedyny tu i nad wybrzeżem Dołożony hotel. — Najpiękniej­

sza europejska plaża. — N a jp ię k n ie js z e  zd r o jo w isk o  
z  k ą p ie la m i s ło n e e z u e m l 1 m o r sk łe m !.
PENSJONAT z kompielnera utrzymaniem: 

kwiecień — czerwiec, ■wrzesień — październik 55 Itrów .
lip?ec i eierp;eń od  45 do  75 liró w .

Woda płynąca (w odociąg we -wszystkich pokojach. Pierw­
szorzędna międzynarodowa kuchn;a. Codziennie muzyka 
z  tańcami. — Prospekty i informacje bezpłatnie za pośred­

nictwem J. Danneberg; Wien I, Graben 28.
W ła ś c ic ie l:  B R U N O  G A L A V O  T T I.

0 powrót manzsłHa PiłsasssKieio 
40 EipuneJ sloźUy

W ed le  in fo rm a c y j w arsza w sk ie g o  k o re sp o n ­
d e n ta  »I. K . C odz.«  n a  o s ta tn ie j  k o n fe ren c ji 
R a d y  m in is tró w  ro zw aż an o  k w e s tję  odpow iedzi 
n a  p ism o P re z y d e n ta  R zec zy p o sp o lite j co  do 
k o m p e te n c ji jeg o  w  sp ra w a c h  arm ji. P o n iew aż
m ię d z y  k w e s t  j ą  t ą  a  w n ies io n ą  w  S ejm ie u s ta -  _ . .
twą o  o rg a n iz a c ji n a jw y ż sz y c h  w ład z  w o jsk o - dn iczy ć  w  p-rz y j ni o w a n  tu  sk ła d e k  na, te  cele .
w y c h  wytworzyło się »iunctlnu i p o n iew aż  w 
sp ra w a c h  ty c h  pow ziąć  je szcze  m u szą  uenwa*
Jy kluby k o a lic ji, p rz e to  dyskusję na ten temat
od ro czo n o . —  n ie  uc-W-woiono jednak , w y c o fa ć
u s ta w ę  o o rg a n iz a c ji n a jw y ż sz y ch  w ład z  w o j­
sk o w y c h  z S ejm u , ja k  to  d o n io s ły  n ie k tó re  
d z ien n ik i.

Co się  ty c z y  powrotu marszałka Piłsudskie­
go do armji, to  s fe ry  miarodajne n ie  traktują 
tej sprawy uod kątem poi.tycznym, a jedynie
fachowym. S fe ry  te  o k re ś la ją  sw e s ta n o w isk o  
w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :

Powrót marszałka staje się dzisa ij koniecz­
nością. P o m ija ją c  ju ż  fa k t, iż -w zm ocniłby on  
a u to ry te t  rz ą d u , w y su w a ją  s ię  tuta,, d w a  w aż­
ce po w o d y : 1 ) re o rg a n iz a c ja  a rm ji. 2) sz e re g  
zasa d n icz y ch  za g a d n ie ń , s to ją c y c h  obecnie 
przc-d sz tab e m  g en e ra ln y m  i c z e k a ją c y c h  sw ego  
rozw iązan ia .

J e ś li idzie o re o rg a n iz a c ję  a rm ji, to  o rg a n iz a ­
c j a  t a  b ęd z ie  częściow o b o le sn ą  o p e ra c ją , a  ja ­
k o  ta k a  w y m a g a  -w spółudziału m a rsz a łk a , k tó -  

. t j  z e  w zg lę d u  
p rzep row adz ić .

§ » w t e $ e © M © . . .
J a k  sm akow icie k -d b as  ctoczyły  zwoje, 
ióżcw ą, w onną szyaiKę, bielą tłuszczu lśniącą, 
królowe sto łu , w ielką dum ą jaśniejącą, 
czekającą n a  noży miłosne podboje.

W  pobok, ja ja  się kraszą, wdzięcznie m alowane, 
łocą się jajecznik:, rozpierają baby, 

nęcą w ytw orne to rty  i wędzone schaby 
i przedziwne m azurki, zręcznie lukrow ane.

W głębi, jakby  szeregi, gotow e do boju, 
błyszczą szyjki butelek, pełne barw nej k rasy , 
bo przecież trzeba podlać, te  -wszystkie kiełbasy, 
by można jeść, pochłaniać i traw ić  w spokoju.

Gdzieniegdzie się gałązka zMc-ni radośnie, 
nieśmiało, przytłoczona obfitością jadła, 
na k ra ju  bab i  tortów' skromu Lutko usiadła 
i coś nam  opow iada o życiu i wiośnie. ^

Gwarzy o Zm artw ychw staniu, jest jego w ysłańcem  
na- sw ó j a u to r y t e t  m ó g łb y  ją j ale k tóż n a  n ią patrzy? K to je j gędźoy słucha?

jk to  myśli, że to święto D ucha i d la  D ucha?

jS L j wesezli: dyr. p. Bares, dyr. K ostecki, k=. Kuzno- 
• i wieź i dyr inż. Tor. Zadaniem togo kom itetu jest 

0(tJ  s ta tu t kom itetu, zarządzającego spo-
k a_' | łeczną szkolą rzemieślniczo-przemysłową i nawia- 

le wiernych. Bożo Groby przybrane były w ko ­
ściołach krakow skich ze zw ykłą sfaiannością.
Dray grobach w kościele Marj;ujk.im i św. P io tra  
sta ła  straż onorowa wojskowa, przy  grobie w ko ­
ściele św. F lu rjana pełniła st.raż honorową kra- g o to w ie  o p a trz y ło  N. TurczstoówDę. 
kowskfi ochotnicza straż pożarna. zam iarze

W K ’ r '?f KRAKÓW-1 o kna  I I  p ię tra  dom u pod  1. G p rzy  u!. K arm elic
'  °^>otG’ .rez'lJrek c ia odbędzieU fiŚ kiej. T u rc^an o w iczó w n a odnłos 

z udziałem  władz w bazylice katedralnej na W a - |pj3

zać rokowania z rządem  o przyznanie w ydatnej 
subw encji z k redy tu  na te cele, budżetem  państw o­
wym przewidzianego. a " v.

TRAGICZNY CZYN BEZROBOTNEJ. Pu-
k tó ra  w

sam obó jczym  rzu c iła  się  n a  b ru k  z

: ca lem  ciele . P ow odem

le g a tó w  p o lsk ieg o  Z w iązku  a r ty s tó w  widoiwi- 
sk o w y ch . P rz y h y ’o 25 d e le g a tó w , reńgezentu- 
ją c t 'c i i 800 cz łonków  Z w iązku . P rz ew o d n ic zą ­
cym  ary b ra n y  z o s ta ł p. K ro ń sk i. Ze w szy s tk ich  
sp ta in  na czo ło - w..'bila się  k w e s t ja  bezrobocia.
w śró d  a r ty s tó w  w idow iskow ych , p la c  o raz s to - ! welu 0 god-anie G po południu.
s tu ik u  z d y re k c ja m i wiidowiskow-em!.' R o zm ia ry  i !izie. książę mcdropolita Sapieha, ________  ^
b e z ro b o c ia 'w śró d  członków  sP o lzaw id u «  =:ą n a- ®Ia*5ac,<' ,n rezurekcję catp-awi o godAlife 7 .3 0 ' KG. S>CI W SZWADRONI TABORÓW,
o e ó ł nie m y t pokaźne i n ie  p rz e k ra c z a ła  1 0 'ks‘ in fu la t dr Kulinowski. W kościele akadem ie-i, pi-łtym . szw adronie taoorów  w  K rakow ie wy-
njjoc członkom* P rz v -7 v n iio  sie do fe^o  o r -a iL k:lm .AnuJ  rezurekcja odbędzie się w sobotę a l'-vto wsrou żołnierzy tajną organizację komuni- 

■ . ■ • i T ł.  j o godzinie i wieczorom. Naboż.cństwa i p ro cesje .-3tyczna, mająca, n a  celu tw orzenie jae.zejek. Wc-
m zo w aaie  p rac z  owele kinem atognato-w . w S io n -■ rezurekcyjne odbędą się w innych kościołach p e , (TiaS dotychczasow ego śledztwa, okazuje się, że 
°-y, 1 p row sncji, a t ra k c y j w'KiowiskowTy c h Tj południu w sobotę, w niektórych zaś jak  u św. n ' c  ̂ afery  komunistyczaiej prow adzą do Będzina 
k tó ro  spow odow ało  duże za p o trze b o w a n ie  c z ło n (Fiorjufrla, OO. Reformatów', SS. Felicjanek w nie-';i Sosnnrrca, gdzie też prowadzi w ojskowość sledz- 
kótW zw iązku . G aże p ro p o n o w an e  a r ty s to m , dzielę rano. —  W  akadem ickim  kościele św. Au-

a  k o n tu z je  n a
Celebrować , -to —  —  ^ r o z p a c z l i w e g o  k ro k u
zaś v kościele. ! rru i'CMl,avvacz6wnpi b >'1 b ra k  Bra c 7 - 

KOMUNIŚCI

przez d y re k to ró w  k in . są  je d n a k  bardzo  m ałe, 
w j's ta rcza j'ą ce  ledw ie n a  p rz e trz y m a n ie  b iedy .

N astęp n ie  sp raw o zd an ie  kom isji rew iz y jn e j 
sk ła d a ł p. B olsk i, poczcm  n a d  obu  sp raw o zd a ­
niam i rozw inęła, s ię  ży w a i g o rą c a  d y sk u s ja , 
k tó ra  p rz e c ią g n ę ła  się do p ó źn a  w ieczór.

© w ydzier& aw iessie  te a trd w  
maejsSśich we Lw « w ie

N a je d n em  z na jb liższych  posiedzeń  "R ady 
m ias ta  Ltwowa, za raz  p 0 św ię tach , zo s tan ie  p o ­
s ta w io n y  p rzez  s tro n n ic tw o  m ie s z c z a ń s k i  p ro ­
je k t  w y d z ie rżaw ie n ia  te a tró w  m ie jsk ich , gm i­
n a  bow iem  n ie  m a m ożności po k ry o ra ru a  defi- 
c - 'tu  te a tró w . W niosek ie n  je d n a k  o ty le  je s t  
n ie re a ln y , że n iem a na w idow ni ta k io g eo  k o n ­
so rc jum , k tó re b y  obok  k w a lifik a c y j ogó lnycli 
m og ło  z ło ży ć  g w aran c jo  m a te r ia ln ą  d la  zabez­
p ieczen ia  w y p ła ty  poborów  d la  p e rso n a łu , n a  
co po trze lra  e k o lo  m iłjo iia  z ło tych .

Jeć ly en n a  xv-y^4oiorr\ w ©y V>y1ol>y
zn iesien ie ko sz to w n eg o  i m a ło -k aso w eg o  dzia łu  
o p ero w eg o  i -.zorganizow auie trzech  in n y ch  
dz ia łów  p rzy  p o zo s tan iu  te a tró w  w  rę k a c h  gm i­
ny-

W y d a le n it  p re z e sa  Z w ią z k u  
P fila k ó w  a K ic m ie c

Z B e r l i n a  donoszą:
Prezes Związku Polaków  w Niemczech, były po­

seł, S tanisław  Sierakow ski, o trzym ał wezwanie 
do opuszczenia tery torjum  niem ieckiego w dniu 

s> rpn ia . W ezwanie um otyw ow ane je s t tem, że 
w ładze niemieckie spodziew ają się w tym  terminie 
w ydalenia optantów  niemieckich z Polski.

sobotę o godzinie-
fcwo. W  związku z w ykryciem  tej organizacji are­
sztow ano w  piątym  szwadronie taborów  w K ra k r-  “  
wie dwóch szeregowych, a to Szew czyka i  W ójci­
ka , juko głów nych członków  organizacji. A reszto­
w anych osadzono w  krafcowskiem więzieniu woj- 
Sko-wem, a sędzia, ślodczy prow adzi w dalszym 
ciągu dochodzenia w tej sp ran ie .

ZMARLI: ’ ^
—  Dr Zygm unt W a s i e w i c z ,  adwokat, k ra ­

jow y, zm arł w Nowym T argu  w 52 roku  życia, j

W s fe rac h  p o lity c z n y c h  s to k c y  m ów i s ię  o Grdy gałązka  u k ry ta  poza kiełbas szańcem., 
iż  n a  p o w ró t m a isz a łk a  P iłsu d sk ie g o  d ote m

c z y n n e j s łu ż b y  m oże n ie  zgodzi się obóz naro- 
dowo-demokratyczny, choc iaż  n a le ż y  z a z n a ­
cz y ć , iż n ie k tó re  żyw io ły  w  ty m  obozie z d a ją  
eobie sp ra w ę  z p o w ag i po łożen ia . Ż yw io ły  te 
d ą ż ą  do p ew n e g o  k o m p ro m isu  w te j sp raw ie . 
W tysuw a się  w  tv m  iw zględzie m iędzy  n inyini 
p r o je k t  p o p ie ra n y  p rzez  n ie k tó re  cz y n n ik i par-

Szynki w kró tce pokraja , w ypróżnią butelki, 
pochłoną to rty , placki, baby i m azurki, 
spa lą  ja j m alow anych przedziwne mundurki, 
W ielką pustkę w kieszeni odczuje człek wszelki...

I w ielką p u stk ę  wr duszy... i
GałąfzAft zielona,

nie rzuciła mu bowiem hasła Zmart.yyouwstam a,

ŚW IĄT przesyłam y 
korespondentom  na-

ny  rezurekcja odpraw i się' w 
7. Sum a w niedziele o 11.

ftiUZ\ K A KŚC1ELNA. W kościele św. P io tra  
w niedz.elę w pierwsze święto jmcl-ozas m szy św. 
o godzin iy  12 w pohidmie pp. M. Dąbro-wska z E'o- 
znania (śjńew), W. W ilkosz (skrzypce), pani Wil- 
kosz-Piazza (organy), a  w drugie, św ięto pp. E.
Am brosowa (śpiew), d r A. Rolanoiwski (wioloncze­
la),, prof. T . F lasza (organy) w ykonają szereg 
utw orów  religijnych.

W  niedzielę W ielkanocną, 4 bm., w  kościele 
OO. Jezuitów  na W esołej w czasie mszy św iętej 
o godzinie 12 w południe śpiewać będzie pieśni re­
ligijne p. M arjan Sobański, b. a r ty s ta  opery po­
znańskiej, g rać  na skrzypcach p. Tadeusz Zawi­
sza, przy o rganach  p. Józef Świerczek.

A’1 pooiedziałek W ielkanocny, 5 bm., •wykona 
utw ory religijne: chór i orkiestra Bemimarjum nau­
czycielskiego m ęskiego pod kierunkiem  profesora 
F. Koniora.

W niedzrtię W ielkanocną, 4 bm., w kościele 0 0 .
P ija ró w  o  g o d z in ie  10  n a  su m ie  o d o g T a  u .io  m a u -  P _  ( 1 U d  t  A O / .  ł I t l U ^ L i y U  i i
doiinokc z K ola m uzycznego „L ucja" k ilka  pieśni T 7  i / r j a i / o i f y  II) [f‘fi PA fFA ffli P 
w ielkanocnych pod kierownictwem  p. Z. R ich te ra .-f|ę Kn Al\L W , U LIGA r  UŁJ io ALL  

ŚW IĘTO °  *, A , ł   1

lam ent-arne, w ed le  k tó reg o  m ia łb y  * o s ta ć  c y - j uczcił jeno żołądek, co w szystko pochłania, 
w iln y m  m in is trem  sp ra w  w o jsk o w y ch  je d e n  z y.jaą j -więcej, niżli zawsze i sp raw a skończona, 
w y b itn y c h  p a id am e n ta rz y stó w , za ś  m a rsz a łe k  A ^  ,vzywał, błagał, prosił,
P iłsu d sk i -u ją łb y  szefostw o  sz ta o t ^ - lier a  (am kędyś dzwoai budził, w zyw ał do poprawy, 
g o  z  roBSzerzonem i k o m p e ten c ja m i o ra z  p r z e - , .  M(Rli,lkRął n v r ^ r:m  zabawy,
w o d m etw o  s ta łe j  r a d y  w c e n n e ,  P o ło u c ja ln e , J t ,  bo w • °  h żniw0 kosił. ,
■rozmowy w  p o w y ższy ch  k w e s tja c h  m a ją  by c  p,o 
św ię tac h  k o n ty n u o w a n e . . . ? .

DO  P A S O W A N IA
| Berpard Bafz. ftraaftr | ‘‘“f”*'10"'
p o lo  c k ie g o  2 T ele fo n  4250 f

o swoastole znełuk s«p. Ssrae
Z T a rn o w a  o trzy m u jem y  n a s tę p u ją c ą  ode 

zw ę:
»VV ro k u  b ieżący m  p rz y p a d a  75-ta  ro c z n ic a  

śm ie rc i gen . Jó z e fa  B em a, b o h a te ra  p o w s ta n ia  
lis to p ad o w e g o  i w o d za  p o w s ta n ia  w ę g ie rsk ie ­
g o  z  ro k u  1848/49. W  rodzinnem  je g o  m ieśc ie  
T a rn o w ie  z a w ią z a ł się  k o m ite t o b y w a te lsk i, 
k tó r y  u czc ił p am ięć  b o h a te ra  u rząd zen iem  u ro ­
cz y s te j a k a d e m ji w  d n iu  14 m arca , in a u g u ru ją c  tró w  p o lsk ich , o b rad o w ał w  W a rsza w ie  w  s a ­
p ią  za razem  a k c ję  zb ie ra n ia  ek ia d e k  n a  s p ro - I ła c h  D o lin y  S zw ajca rsk ie j d o ro cz n y  Z ja zd  de-

Marja Czeska-M ączyuska.

M K  A'
K rak ó w , 3 k w ie tn ia .

Z ja z d  a r t y s t ó w  s c e n  p o i& k ic h
Z W a rsza w y  d o n o sz ą :
N a  zjeździe a r ty s tó w  sc e n  p ck k ich ^  w  W ar. 

szałwie w y b ra n o  p rez ese m  p o n o w n ie  Jó z e fa  g li­
w ick ieg o , a do  z a rz a d u  w y b ra n i z o s ta li pp .: 
B e d n a rcz y k , D om oslaw sk i, P ra sc h e l, J a n u sz , 
M ossoczy , Z y g m u t i  \ / a c ł a w  N ow ako-w scy i 
L esz cz y ń sk i.

Z w i ą z e k  a r t y s t ó w  w i s k « i 4 y c h
R ó w n o cześn ie  ze  Ztwiąakiem a r ty s tó w  tea

ŻYCZENIA WESOŁYCH
Czytolniko-m, P-rzyjacioło-m i 
szego dziennika.

NASTĘPNY NUMER „N. REFORM Y“ z powo­
du Świąt W ielkanocnych ukaże się we w torek, 
6 b. m., po południu o zw ykłej porze.

DZISIEJSZY  NUMER „N. REFORMY'* składa 
się z 8 stronic druku.

D odatek  w ielkanocny zaw iera następujące utwo 
ry: G olgota (Ant. W aśkowski). —  W siódm ą rocz­
nicę -wyzwolenia W ilna (dr Waci w  Lipiński). _■— 
Z lite ra tu ry  mieszczańskiej k rakow skiej XVII. 
v.'ioku (Adam Chmiel). —  U źródeł g o tyku  (Feiiks 
Kopera). — K w iaty  b ra ta  R ajm unda (Jon Pie- 
ttrzyc-ki). — N aczelnik ludu w arszaw skiego (Ta­
deusz Dubiecki). — Pierw sza polska rezurekcja w 
K rakow ie (Jan  Grzywiński). — Ja k ie  nowości 
przyniosła m oda wiosenna? (J . II.).

W  fcljetonach:
B aby w ielkanocne i inne baby  (T. Sinko). — 

„Mój Świat11 J a n a  K asprowicza (B. Pochm arski).

WIELKA SOBOTA. K ośció ł od  g łę b o k ie j ż a ­
łoby  w  W ie lk i P ią te k  p rze sze d ł do nudzie,ji 
Z ni a r  t  wy c h w s t a-wfct; k tó re j  dn iem  je s t W ie lk a  
S o b o ta  i n ab o żeń s tw o  te g o  d n ia  o d p raw ian e . 
S z a ty  k o śc ie ln e  k o lo ru  fio le to w eg o  w  czas ie  n a ­
b o że ń stw a  zm ieniane b v w a ją  n a  b iało . W ie lk o ­
so b o tn ie  n ab o ż eń s tw o  - rozpoczyna, się  o d  p o ­
św ięcen ia  a ro zp a len ia  o g n ia . Ś w ia tło  O hrystu  
sow e, p racz  śm ierć  Z baw ic iela  na chw ilę  z a g a ­
słe  d la  św ia ta , t ry s k a  n a  now o  p łom ieniem  
św ieci o d tą d  ludzi,oim n io g a sn ą c y m  Zniczem .

Od o g n isk a  ro zn ieco n eg o  n a  z e w n ą trz  k o ­
śc io ła  c e le b ra n s  za p a la  św iece n a  3 -ram iennym  
św ieczn iku  i w  p ro ce s ji no si je  do  k o śc io ła , 
ś rń ew ająe  3 -k ro tn ie  »L um en C h ris ti* , — 
»Ś w iatło  C liry s tu sa« . W ie lk a  św ieca  w o sk o w a 
zw a n a  P asc lia lem , k tó re j  p o św ię ce n ie  n a s tę p u ­
je  z a ra z  po  p o św ięcen iu  o g n ia , w y o b ra ż a  s a ­
m ego  z m a rtw y c h w s ta łe g o  C h ry s tu s a  i św ia tło  
je g o  n a u k i. P o  p o ś w ię c e n iu  o g n ia  i P a sc h a łu  
n a s tę p u je  p o św ięcen ie  w o d y , p rze zn ac zo n e j do  
ch rz tu . C e rem o n ję  p o św ię ce n ia  w o d y  chrzciiel-

3 MAJA. Celem usta len ia  program u! 
św ięta państwowego 3 M aja, prezydjum  m ia s ta ' 
zaprcOHe szereg w ładz państw owych, w ładze woj­
skowe, oraz insty tucje i organizacje społeczne na 
posiedzenie kom itetu  organizacyjnego, k tó re  od­
będzie się dnia 7 bm. w sali posiedzeń R ady m. na 
II. p. o godzinie 6 po południu.

ZMIANA AURY. W nocy z wczoraj na dzisiaj 
znacznie obniżyła się tem peratura. Po pięknych, 
ciepłych dniach, niespodziew any chłód w przykry 
sposób daje się odczuwać. W  nocy  term om etr 
w skazyw ał 0 stopni R. Dzisiaj podniosła się tem ­
pera tu ra  o pó łtora stopnia R. Święta zapow iadają 
się chłodno.

OGRANICZENIE K A RT NA BRON PALNĄ.
W ojew oda krakow ski nozporządzeniem z dn ia 30 
m arca b. r. zarządził ograniczenie posiadania- i  no 
szeni/i broni -palnej na- terenie całego wojewódz­
tw a łącznie z miastem  Krakowem . W  m yśl tego 
■rozporządzenia, pozwolenie w ładzy n a  posiadanie 
i noszenie broni palnej będzie udzielane jedynie w 
w ypadkach, zasługujących n a  uwzględnienie. — 
K arty  na broń, które przed ogłoszeniem tego roz­
porządzenia wydan-o, upraw niają ty lko  w tedy, je­
żeli ważność ich odnowi właściwa, w ładza (staro­
stwo, względnie dyrekcja policji) w  ciągu dni 14 
iw ogłoszeniu tego tozporzadzenia. W  tym sam ym  
term inie w inny w szystkie osoby, klóre były do 
tyohozas upraw nione na zasadzie paten tu  o broni 
do uoi|#di‘tn ia broni palnej bez specjalnego pozwo­
lenia, postarać się o pozwolenie na posiadanie tej 
bron i .

SEM1NARJUM ŚLĄSKIE W  KRAKOW IE. —
Sejm śląski w porozumieniu z kurją  biskupią w 
K atow icach czyni staran ia o kupno odpowiednich 
gruntów  w K rakow ie pod budowę gn5e.hu semi- 
narju-m duchownego ula alum nów  diecezji śląskiej. 
K lerycy korzystaliby z w ykładów  uniw ersytec­
kich na w vdziale teologicznym.

BUDOWA GMACHU “DLA STUDJUM HA ND' O 
WEGO. IV lacie b. r. rozpocAhje się budowa gm a­
chu wyższego studjum  handlowego^ n a  gruntacłi- 
w okolicy parku  Dra J o r d a n a .  M inisterstwo w sta­
wiło do budżetu na lo g  cel 300.000 złotych,-a ro­
bot ypodjęte zostaną natychmiast, po asygnowa-
nłu zaliczki. .

SZKOLĄ RZEMiESLKICZO - PRZEMYSŁOWA 
W  KRAKOWIE. Dnia 1 bm. odbyło się w magi­
stracie po*1 przewodnictw:®! komisarza rządu, p. 
W. Ostrowskieg'0, posiedzenie w sprawie utworze­
nia w Krakowie s.połeezncj szkoły rzemieślniczo- 
przemysłowej. Ro przejirowadzeni-u dyskusji uzna- 
no potrzebę aałożenia. w Kralcowio szkoły rze- 
mieślniozo-przeanysłowcj z tem , że pierwszy jej
oddziel,  ̂ jako szkoła ślus-arsiko-meelianiezna, wi­
nie i być co ryckiej otw arty .Otwarcie tej szkoły 
wobec trudnych stosunków finamso-wych, wśród 
których znajduje się obecnie. gmina i krakowskie 
instytucje społeczno, uzależnione jest od materjal- 
nc-go stołego poparcia sako-ly przez rząd. który, 
■dając w tym w yim lku inicjatywę, niiewątpliwie

. WYTWORNE UBRANIA i
I/IESK5E i DAMSKIE §
MA MIARĘ, PC LEC A FIRMA <J
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w- sali koncertowej
»Chrystus«, oratorjum Liszta, wykonane stara­

niem Tow. Oratoryjnego.
Kraków, 3 k w ie tn ia .

N ie jed e n  zap ew n e z liczne j rze szy  s łu c h a ­
czów , k tó*zy  w  ■w ielkoczw artkow y w ieczó r d o ­
b rze  zap eh iili sa lę  k o n c e r to w ą , n ie  d o z n a ł n a  
o ra to r ju m  L isz ta  ty c h  a r ty s ty c z n y c h  w zruszeń’,1 
ja k i Cu s ię  m oże sp o d z iew a ł po tw ó rcy  _ ty lu  
dz ie l, f ra p u ją c y c h  rozm achem , b ły sk o tliw y m  
efe k te m  i n ie p rz e c ię tn ą  in w e n c ją  m e ło d y jn ą . W, 
s to s u n k u  d o  p rze w a żn e j częśc i n o w o czesn y ch  
zw łaszcza  o ra te r jó w , w łaśc iw o śc i te , ja k  iwo- 
gó le w sze lk i czy n n ik  em o cjo n a ln y , sp ro w ad zo ­
n e  z o s ta ły  do  m in im um  w  'C h r y s tu s W , w ybi­
ja ją c y m  s ie  p o n ad  w io le in n y c h  o d n o śn y c h  
kó m p o zy cy j, c z y s to śc ią  o ra to ry jn e g o  _ s ty lu  
w zniosłośicią u d u ch o w io n eg o  w y ra z u  i  o ry g i­
n a ln o śc ią  za ró w n o  u ję c ia  c a ło k sz ta łtu  kom po- 
z y c y jn e g o , ja k  i  o p rac o w a n ia  jeg.o szczegó łów

N iez w y k ła  i  w sz e c h s tro n n a  in d y w id u a ln o ść  
L isz ta  z d o b y ła  się  tu  na m is trzo stw o  z ja k ie m  
p o s łu g u je  się  ró w n o cześn ie  s ta re m i i  n o w en n  
form am i, n ie  roziw iniętem i —  to  znow u zu p e ł­
n ie rozw in ię tem i s ty la m i, tw o rz ą c  te n  d z iw n y  
k o n g lo m e ra t, te h n ą c y  m ie jscam i su ro w o śc ią  i 
a sk e z ą  d aw n e j m u z y k i p a sy jn e j, p ry m ity w e m ' 
a n ty c z n y c h  h v m n ó w  k o śc ie ln y ch  i  litu rg ic z ­
n y c h  m e lo d y j, z k tó ry c h  z re sz tą  w iele  zu ży t 
k o w a ł tu  w  dcli a u te n ty c z n y m  k sz ta łc ie , p rz y ­
s tro jo n y m  b o g ac tw em  barw  no w o czesn e j o rk ie -  
sty.noji. S tą d  k a ż d e g o  b liżej do  m u zy k i i je j
dziejów  u sto su n k o w an eg o  s łu c h ac za  żyw o m usi 
za jąć  to  dzieło  p e łne  w ie lk ich  h is to ry czn o -m u - 
zy czn y ch  w a rto śc i, ch o ć  n iezd o ln e  m oże u p o ić  
p rz e c ię tn e  a u d y to rju m  p ię k n em  m elo d y jn e g o  
b rzm ien ia , lu b  po ry w em  e k s ta z y , k tó ry c h  n ie- 
d o s ta je  tem u  m is ty czn em u  w spom nien iu  o  ż j c iu  
i J e zu so w e j m ęce.

W ięc  i to , co w  n iem  L isz t o s ią g n ą ł je s t  p o ­
dziw u  g o d n em  i  z  w d zięczn o śc ią  się  m usi spo 
tk a ć  in ic ja ty w a  T o w a rz y s tw a  O ra to ry jn e g o  i  
t r u d  je g o  ch ó ru , so lo w ej ó se m k i j k w in te tu  
sm yczkow ego , o ra z  o r k i e s t r y  Z w iązku   ̂m u zy ­
k ó w  i-so lis tó w  z p . P e t 'c k im  w  g łó w n ej p a r t j i  
na cze le , k tó rz y  s ta ra n n ie  p rzy g o to w a n i i d y n  a* 
m icznie w za jem n ie  ustosunk.o-wani p rz e z  p. B a ­
r a ń s k ie g o  pod jeg o  b a tu tą  bez  z a rz u tu  w y k o ­
n a li  to  m o n u m en ta ln e  dzie ło , u trz y m u ją c  s ię  bez  
za s trz e ż e ń  w  jeg o  n ie ła tw y m  s ty lu .

J u l .  Św.
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A N T O N I W A ŚK O W SK I

G O L G O T A
(F ra g m e n t p oem atu )

Dzisiaj wczas rano widziałem, 
gdym pojrzał z domu mojego, 
jak ludzie po mieście całem  
gdziesi się spieszą i biegą...

N a rynku narodu wiele 
i tutaj i z tamtej strony, 
najwięcej zasię w kościele, 
gdzie krzyż, gdzie Bóg umęczony...

W ięc przyszły pod krzyż żołdaki 
i dziewki naniosły wina — 
podparł się w bok jaki-taki
i pić i tańczyć poczyna...

Czy serca stare czy młode, 
okrutnie pali oskoma — 
krewvwino i wino-wodę 
pełnemt czerpią rękoma..,.

Ktoś rzucił kości — wygrywa! 
z rąk do rąk idą dukaty— 
a gdy zabrakło grosiwa, 
wziął w zastaw Chrystusa szaty...

N a  ra d o ść  n ig d y  za w c z e śn ie ,
(o święte Chrystusa ran y!)

1 ktoś gdzieś zajęknął boleśnie, 
ktoś się zatoczył pijany....

Ktoś oczarował urodę 
bo czekać było niedługo: 
życie co-czystsze i młode 
padało trupem pod strugą...

Aż naród rozbiegł się rzeszą,
Bóg sam pozostał w świątyni —  
przecz nie grzech, gdy wszyscy grzeszą, 
gdy każdy tosamo czyni...

W  duszach najświętsze, co gości, 
sprzeda się po za świątynią... /
— Odpuść im  Ojcze miłości, 
bowiem nie wiedzą co czynią...

Z aledw ie  o d zy sk a liśm y  p o d  k o n ie c  1918 r. Ł y c h  z czasów  w ie lk ie j w o jn y , m ia ła  zadan ie  
n iep o d leg ło ść  p a ń s tw o w ą , już  m usieliśm y najc ięższe  i n a jb a rd z ie j odpow iedzia lne. M iała

ru szy ć  na. d a le k i zagon.* p rzem k n ąć  się m iędzy 
oddzia łam i n iep rzy jao ie łsk iem i i uderzyć na 
W ilno .

W  m ie jscow ości P a p ie rn ia , ko lo  s ta c ji M yta 
pod  L id ą , ze b ra ła  się c a la  nasza  b ry g a d a  k aw a - 
k r j i ,  p rz y g o to w a n a  d o  w y p ra w y . S tanow iły  j a ’ 
2 sz w a d ro n y  11 p. u łan ó w , 3 szw adrony  1 p. 
szw oleżerów , d w a  sz w a d ro n y  dy w izy jn e  (2 d y ­
w iz ja  L eg .), 2 sz w a d ro n y  4 p. u łanów , szw a­
d ro n  te ch n ic zn y  7 p. u łan ó w , ¥> b a te rji a r ty le ­
rii. W sz y s tk ie g o  w ięc p ro w ad ził pp łk . B elina

sw ą
to czy ć  o b ronne  w a lk i o ca ło ść  p ilsk ic h  g ran ie , 
fo rm o w a n e  go rączk o w o  o d d z ia ły  w o jskow e, 
bądź  sz ły  n a  Ś ląsk  C ieszyńsk i, by  b ron ić  go 
p rzed  cz esk ą  n a p a śc ią , bądź  ru sza ły  n a  w schód , 
gdzie w zdłuż ca łe j g ra n ic y  od L w ow a^ a ż  do 
W ilna ro zg o rza ły  w a lk i z n a jazd em  rusk im  i ino 
sk iew ako-bolszow iokim .

Dwa. m ia s ta  w ów czas (wzywały um ęczonym  
g ło sem  o ra tu n e k . Z p o łu d n ia  Lw ów , b o h a te r ­
sk o  o wie ra ją c y  się  naw ale  ru sk ie j, z pó łnocy  
W ilno,' k tó re  zajęli bo lszew icy , n ie s ły c h an y m

5..

g St
e  c * °

s i o a m ą  r o c z n i c ą  
w y z w o l e n i a  W i l n a

i o k ru tn y m  te ro  rem  g n ęb iąc  ta m  lu d n o ść  poi- 10 szw adronów  i tro ch ę  a r ty le r ji ,  m iał je d n ak  
s k ą  i do  szczę tu  k ra j n iszcząc . p rzy  solne zn a k o m iteg o  o ficera , sw ego szefa

Z chw ilą w ięc, g d y  L w ów  m ia ł ju ż  za pew ni O- sz ta b u  m a jo ra  F isk o ra , oraiz św ie tnych  kaw a- 
ną w p o c z ą tk a c h  • 1919 r. o b ro n ę , n ac ze ln y  le rz y s tó w  m a jo ra  Z a ru sk ie g o  i  D reszera , 
w ódz Jó z e f  P iłsu d sk i p o s ta n o w ił w yzw olić  W  ii 
no. P rz y g o to w a n ie  b y ło  w y k o n an e  w  jaknaj- 
w iększe j ta jem n icy . U tw orzono  dw ie now o d y ­
w izje p ie ch o ty , 1 i 2 leg jonow e, g o rąc zk o w a  
się p rz y g o to w y w ały  do  a k c ji, szy k o w an o  tra n s  
p o r ty , żyw ność , am u n ic ję , ta k ,  a b y  w  c iąg u  
k ilk u  dni od rozpoczęcia o p erac ji m ożna by ło  
z a ją ć  W ilno.

i-il

przyczyni trze b a  za zn a cz y ć , że m arsz o d b y w ał już b y ło  zdobyw ać ulicę, dom  po dom u. !?ny­
sie  w  szy k u  ul«*zpieczonym , z ro zsy łan iem  pa-] g o rz a ła  g w a łto w n a  w alk a  u liczna , s trz a ły  jh> 
tro li. k tó re  n iszczy ły  to r  k c le jo w y  od W iln a , w ięk sza ly  się  z g o dziny  n a  godzinę.

d n ia  przez ed -k u  L idze, zdobyw anej teg o  
(lz/aly  p i( 'cho ty  logjofwiwej.

N astęp n e g o  dn ia . 17 k w ie tn ia  
i m a jo r  P isk o r w  ciężk iej by li 
czyn ić .

F u ra ż , k tó ry  po zdobyciu  I .id y  m ia ł by ć  to-

pp lk . B e lin a  
ro z te rc e , co

W  g o d zin ach  p o p o łudn iow ych  nac isk  boL 
szew ików  s ta w a ł się  co raz  g w ałto w n ie jszy , ul* 
ni m usieli się o g ra n ic z y ć  ju ż  ty lk o  do ob rony , 
którą, p row adzili z za c iek ły m  uporom . Półha- 
te r ja  d z ia ł, w c ią g n ię ta  p rzez  k an o n ie ró w  
w  śro d ek  m iasta , nie z w a ż a ją c  na g w a łto w n y
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Marsz grapy kawaleryjskiej ppułlc. Bełiny-Prażmowskicgo 
na Wilno.

N aczelnem u w odzow i chodziło  n a jb ard z ie j
0 z u p e łn e  z a s k o c z e n ie  b o ls z e w ik ó w , o n a g ły
1 n ie sp o d ziew an y  n a  nich  n ap a d . C hoć n a  W il­
no spodz iew ano  saę p o lsk ie j o fenzyw y , je d n a k  
m ów iono o te rm in ie  czerw cow ym  czy lioeo  
w ym . Przygotow fM iia po lsk ie  tak  w  w ielk ie j 
trzy m an a  b y ły  ta jem n icy , że n ik t n aw e t w k ra ­
ju  nie spodziew ał s 'ę , że o p erac ja  n a s tą p i tak
szybko .

N aczelny  w ódz d la  tom  pew nie jszego  _ je i 
p rzep ro w ad zen ia , sam  po stan o w ił s ta n ą ć  na 
czele a ta k u ją c e g o  w o jska . YV dn iach  12, 1-3 i U  
k w ie tn ia  w szy s tk ie  oddzia ły  a ta k u ją c e  zo s ta ły  
zg rupow ane w ra jen ie  S k rzybow iec n a  zachód  
od L idy , k tó ra  b y ła  je szcze w ręk u  bolszew ł- 
k ów.

P lan  Jo z e fa  P iłsu d sk ieg o  b y ł n a s tę p u ją c y : 
ło do m acie rzy . A w róciło  w wairim katai. naw et i P iecho ta  m ia ła  je d n o cześn ie  z a a ta k o w a ć  Bu­
ja k  na w ojnę, naw et na ja k  je j n iespodziank i m now ieze , N ow ogródek  i L idę, sp e c ja ln a  zaa

n icpraw dorm dobioństw a. falc n ag le , ta k  n*eo- kawn-lerji pnsw w ać się miar* przez fro n t
1 j l> ;b ] .s ;7 ł H V t p k i  r i i r a p w n r n i  n i o i o r , , . . , . . ............. zyo na

“ I . ■ II ■ ■ , 1?_i o raz ta k  d łu g o  trzy m ać  je  w  ręku . aż  n rzy jdz i*  
j w pom oc p iecho ta .

tego  w idzim y, g ru p a  k aw a le rji pol-

Boikownik IDHna-Prażmowski, dowódca w wyprawie na 
Wilno.

D nia U  k w ie tn ia  o 3-ciej" ran o  w y ru szy ły  
sz w a d ro n y  z P ap ie rn i w  k ie ru n k u  n a  M yto, 
s tą d  o  5 -tej ran o  ru sz y ły  d a le j do  W oronow a, 
k tó ry  p o d an y  z o s ta ł ja k o  ce l p ierw szego  d n ia  
m arszu . P rz y  o puszczan iu  M y ta  n ad jec h a ł a u ­
tem  w ódz nacze lny  i z r o b i ł '  k ró tk i p rzeg ląd  
u łan ó w , k tó rzy  w iw a tu ją c  na cześć Jó z e fa  P ił­
su d sk ieg o , z w eselem  i rad o śc ią  w  du szy  ru . 
szali n.a n iojicw ną w y p ra w ę  bojow ą.

(W ielkanoc w W ilire  19(9 r .)

L a ta  b ieg n ą , dzie jow e chw ile w alk  o w yzw o­
len ie  z i e m  po lsk ich  co raz  bardz ie j m g łą  o d d a ­
len ia  się zasnuć-a ja . a popiół n iepam ięc i p rzy . 
sy p u je  je  z ro k u  n a  j'uk co raz  g rubszą , coraz 
trw a lszą  pow łoką. Z aledw ie k ilk a  la t  dzieli n a s  
od tych  chw il, w k tó ry c h  co dn ia , co godzinę 
rozg o rączk o w an em i oczy m a ch w y ta liśm y  z a | 
dz ienn ik i, by  palcem  d rżą cy m  ze w zruszenia, 
za zn a cz ać  n a  m apie P oU ki coraz szerszy  k rą g , 
jak-i b ag n e ta m i z pod zimni w yrosłe j arm ji za- 
kcośl.-tf się  g ran icznem  pasm em , a już  d zisia j 
z t.rudno-scia za ledw ie ra i!w o rz j'ć  m ożem y w pa 
nnęci te  chw ilo dziejow e.

S ió d m y  d o p ie r o  mija  ro k ,  g d y  W ilno  w róoi-

/■ze,kiwanie i w ta k  n iezw y k ły ch  oko liczno -jta iszew K -k i, fo rsow nym  
. u 3 i . Z  I u  Ino, m ospiwlzsewanie ie z a a tak o w aćścn><'b zdoby to , ze w arto  az is , w  ti u dzn  n

yyielkL’j N ocy , o bejrzeć  się  pvz:i m inioną, ni
daw n ą p rzeszło ść  j w yzw olen ie W iln a  w w in ia -
Oi odśw ieżyć.,. J a k  z

s k i e j ,  po zo sta jąca  pod dow ództw em  ppllc. Be. 
liny-P rażm ow skicg l), b o h a te ra  w alk  legjo-no-

rem  ko le jo w y m  w y sta n y  do W oio-now a, n ie  do-]  og ień  bo lszew ików , p ra ż y ła  ich z o d leg ło śc i 
szed ł, ow sa nie by ło  i n iew iadom o, czy w m ar- 3 00 — 400 k ro k ó w . P rz y  d z ia łach  p ad li w szv- 
szu naiw zód gdz-iekola sełc będzie go  m czn a  do-j SCy  o ficerow ie  ciężko  ran n i, ogniem  po.J koi:'*-** 
s ta ć . M im o to je d n a k  zdecydow ano  m arsz  na- j  k ie ro w a ł sarn p o d ch o rąży  F lo rj.u iow icz . ?y - 
przod. D nia togo. p osuw ając  się obok kon i p io-^tnacja- s ta w a ła  się  co raz  truduwę.ę.ta. Mimo p a ­
szo. zroh ono 40 km  i o siągn ię to  YY. Sole; 711*1-  ̂m ocy  lu d n o śc i, b o h a te rsk o  w alczące j ołiok u la- 
ki. 'Lam,  k u  ogólnej radośc i, znaleziono  ki l ka  n ó w  —  o brońców  uby w ało . K cn o w o d ó w  przy  
ty s ięc y  pu d ó w  ow sa w m ag azy n ach  boDzc-wir.l^ k o n ia ch  zo s taw io n o  już jed n eg o  n a  10 koni, 
k ich  o raz  w m a ją tk u  p ry w a tn y m , ta k . że n a j- , p rzy  d o w ó d z tw ie  g ru p y  nie b y ło  żad n y ch  o d ­
w aż n ie jsza  p rzeszk o d a  zo-stata u su n ię ta .  ̂ j w odów  —  w sz y s tk o  w c ią g n ię te  zo s ta ło  w ?.a-

L u d n o ść  w szędzie z radośc ią  w ita ła  u iaiurw , ż a r ty  bó j. 
d ro b n e  o b sad y  bolszewiickie w szędzie p )  d io - ' 
dze z o s ta ły  w y tęp io n e  lub  za g a rn ię te , b y  w ieść
0 m arszu  u ła n ó w  nie dosz ła  do  bolszew 'ików  
w  W iln ie .

T rz ec ie g o  d n ia , 18 k w ie tn ia , b ry g a d a  kaiwa- 
lerji d o ta r ła  już do T u rg ie l. Od W ilna dzielił 
ją  je d e n  d z ień  m arszu . W obec te g o  p o sta n o ­
w iono , nie zw lek ając , ru sz y ć  no cn y m  m arszem  
ta k ,  by  o św icie 19-go u d e rz y ć  na W ilno. De- 
c.yyja b y ła  zu ch w ała , g d y ż  L id a  zo s ta ła  zdo­
b y ta  d o p ie ro  17 k w ie tn ia , w n a jlep szy m  w ięc 
raz ie  m usieliby  u la n i po zd o b y c iu  m ias ta  tr z y ­
m ać je  w-- sw oim  ręk u  1 Vc Jo  2 dn i. R zecz p ro ­
s ta , —  sił n a  to  n ie  b y ło , lecz ppllc. B e ln a
1 m a jo r  P isk o r  liczy li n a  co innego . M ianow icie 
w e d łu g  zeznań  ludnośc i, id ące j od s tro n y  W il­
n a , bo lszew icy  n iczego  się tam  n ie spodziow li, 
n a ’ dw orcu  b y ła  w ie lk a  ilość w ag o n ó w  i lo k o ­
m otyw ', ta k , że po zdobyciu  W ilna będzie  m o­
żna n a ty c h m ia s t złożyć p o c iąg  i w y słać  w k ie ­
ru n k u  L id y  po posiłk i p e c h o ty .

Z tern  ob liczen iem  p o stanow iono  u d e rz y ć  na 
W ilno . W  n o cy  c iem nej, b ezk sięży co w e j, p o ­
su w ała  s ię  b ry g a d a  p ieszo , b y  o szczędzać k o ­
n ie , k tó re  n a s tę p n e g o  d n ia  m o g ły  się b a rd zo D■ wódci I-go pnłsn szwoleżerów z grany ppr.łk Be*isiv
p rz y d a ć . O św icie u jrz a n o  w  k o tlin ie  z a la n e | Praim0W3kie-°> n,aJ 1 (obecnie geaew l; Gcstaw D rcs^. 
b la sk a m i w sch o d ząceg o  s ło ń ca , śp iące  w c iszy j
W ilno , P ow oli zapada ła  n>oc, c ich ły  s trz a ły . P p łk .

B ył to ra n e k  19 k w ie tn ia , w  św ią tec zn y  B elina i m a jo r P isk o r  w co ra z  cza rn ie jsz y ch  
dzień  W ielk ie jnocy . —  W y d an o  n a ty c h m ia s t k o lo rach  ocen ia li po łożenie . N oc m ogła  p rzy- 
dw spozycie do a ta k u . M ajor Z aru sk i na czele  n ieść now e a ta k i ,  k tó ry c h  zm ęczony  irzydnto- 
sp ieszonych  szw ad ro n ó w  4 i 11 p u łk u  u d e rz y ł ,> 7 ™ , g w a łto w n y m  m arszem  i c a ło d z ien n ą , bez 
jak  b u rza , n a  dw o rzec  k o le jo w y , w je d n e j sp o c zy n k u  p ro w a d zo n ą  u liczn ą  w a lk ą , żo łn ierz  
chwili go op an o w ał, b io rąc  jeńców ' i o lbrzym i n ióg l nie p rz e trz y m a ć .
m a te r ja l ko le jow y . Z łożył n a ty c lim ia s t p o c iąg , 
w y sła ł go po p iech o tę  w  s tro n ę  L idy , obsadził

T e cza rn e  rozm yślania- p rze rw a ł n a g le  o 9 -ej 
w ieczór tętc-nt ko n ia . W p a d ł o d  d w o rc a  u ła n

gar-., ią ułatnów dw orzec i s tą d  ru szy ł u licam i z m eld u n k iem , że p rzy b y ł p o c iąg  z p iechdfą . 
w g łą b  m iasta . - j Z ap an o w ała  sz a lo n a  ra d o ść  w śró d  u łanów

W  chwalę po tem  od s tro n y  O stre j B ram y  J  ludnośc i cy w iln e j —- sy tu a c ja  b y ła  u ra to w a n a .
G rzm iące o k rzy k i szły  z u licy  n a  u licę , o k rz y ­
kom  „hurra*4 nie by ło  k ońca .

Bolszewi- y się s trop ili, duch  wr n ich  n a  ty  ch ­

ude rzył n a  m iasto  7, pólszw m dronem  m a jo r Or- 
liez-D reszer.

Za,wrzała za w z ię ta  w a lk a . B olszew icy
w p ierw szej chw ili w pad li w  sza lo n y  larpłocli nn a s t  upadł.
N i 1 is p  xł z. i t' \y a u y  a t ak ,  n ieznana s ita  a ta k a ja - i  Z araz  też  III  ba ta l jo n  1 p. p. L eg ., k tó r y  
eycb , 7. dw u s tro n  p rzep ro w ad zo n e  u d e rz e n ie ,:p rz y b y ł pod dow ództw em  k a p i ta n a  L a n g n e ra , 
fkszolonillo ich zupełn ie . IT ao i biegli u licam i, ro ze s łan y  zosta ł po u licach . S zy k o w an o  się  do  
z sza lo n ą  radośc ią  w ita n i przez m ieszkańców , a t a k u  n a  dzień  n as tęp n y .
O tw ie ra ły  się 7. trza sk ie m  o k n a , k rz y k  rad o - W  I-szo św ię to  W ie lk a n o cn e , w  dn iu  20-^0
sny  szed ł 7. u licy  w ulicę. 7. dom u do dom u. k w ie tn ia  ro zg o rza ła  w a lk a  na ca łe j łinji. 
W y sy p y w a ć  się w net poczęli uzb ro jen i W ilnia 1 T w ard a  p ie ch o ta , ro zh u k a n i k aw a le rz y śe i, 
nie i nuż raz.pm 7. u łanam i p raży ć  poczęli hol- luJno.ść cy w iln a , ru n ę li n a  bo lszew ików , k*ó-

Oiwódia 11 sa> p. ut. z ęrrupr p u łk -. T5 liny, m a k r  (obeo 
ni« jjcni-ral) M*rj,wz ^«rasći.

P ierw szego  d n ia  zrobiła, b ry g a d a  51 km , ehoó | 
m ży ł deszcz i d roga  była fa ta ln a . D ziała  p r z y - ! 
dzie lone j pól bu te rji i lekk ie  w ozy p row ian to - J 
we z na jw y ższy m  t j  lko  w ysiłk iem , p rzy  porno- j 
cy żo łn ierzy , m og ły  p o k o n ać  tru d n o śc i drogi,!

szew ików .
Ci ty m czasem , och lonęb  już 7. p ie rw szego  

p rze rażen ia . Z rozum iaw szy , z ja k  m a łą  silą  
m ieli do czyn ien ia  (trzeba, [kun ielać, że część
u łanów  zo s tać  m usiała  p rzy  ko m ach , je d e n 1 rzek i, zo s ta ł o d c ię ty , ta k  że w pław  m usiał 
szw ad ro n  w y sła n y  zosfal w sT o n ę  w schodn ią . ] p rzeb y ć  W iljo , 'ny się szczęśliw ie w y d o stać . Mi- 
j \  zbur zyć  to r  id ą cy  od M ińska. C7ęść z o s ta l i  '1110  jednak  oporu  bo lszew ików , zw yc ięs tw o  na.

rzy . *eboc b ron  U się  zac ięc ie , u s tę p o w a li k ro k  
y.a k ro k iem . A\ p o łu d n ie  om al n ie  p ad ł m ajo r 
D resze r, a lbow iem  rzu c iw szy  się  z k ilk u n a s tu  
żo łn ierzam i przez Z ielony  M ost na d ru g ą  s tro n ę

ą z zo  n a  1 1  k iw ietnia p rz e b y ł już 
t r z e b a  j na czele sw ej dy w iz ji gen . S n rg lv -R v d z .

■ B n is M rn u ^ m u n B iia B K

r ,  S I M K O

B a b y  w i e l k a n o c n e  
i i n n e  b a b k i

(P o g a d a n k a  językow a).

Może n ie jed en , je d zą c  przy  p o ran n e j kaw ie 
w W ie lk ą  N iedzie lę  w yborną, babę w ie lkanoc­
n ą , za s ta n aw ia ł s-.e nad  tem  co on a  ma w spół, 
nogo 7 po spo litą  n az w a  k o b ie ty  w ieD kiei z-wła 
szcza s ta rsze j, lub  z nazw a bal>kl ' ^ J m a t k i
OJC

dość 
.S

tsptnsra W ydaw nicza, zap o w iad a jąe , że d alsze  
izeszyty będą się  u k a z y w a ły  15-gk> k aż d eg o  
m iesiąca ta k , że ca łość  będzie g o to w a  za rok. 
O tóż z teg o  ep o k o w eg o  w p ro s t d z ie ła , n a  k tó r

«ka a w zdrobn ien iu  b ab -k a  bądź to  m a tk ę  ich mi czy  w b ija n ia  palów . C zy n az w a  rośl!. lf!CZJ
o j c a  c z y  m a t k i ,  b ą d ź  o b c ą  k o b ie tę  b ied n ą . , n iczej (p lan tag o ) l^ c b o d z i 0d  podob ieństw a

baba  oznaczała  już sta.r&zą n ie - ; je j Pom ‘Y ^ cz5 ? 7 ^ \ a Ł™m2-.f !3l!'czem  s ta n 'j  '■
rk i, po: 

św ia t ((te  „łaab-

Z chw ilą, gdy

Ale nie zaw sze nazw a  b ab y  m ia ła  znaczen ie

w ias te . zaczęto  tę  nazw ę przenosić n a  rozm ai- by, czy  też raczej od w ie jsk ie j ]e k .,rkJ p o m a.
. . . .  gającej ludziom przychodzie n a  św iat f(t* i« i.

XV
te  przoclm iotv k tó re  z jakiehkiolw ićk w zględów  g a jące j
przypom ina-iy ta k a  s ta rą  n iew iastę . W ięc jak ieś  k i“ zw ano je-szcze w  a v  w „p ęp o rzez am i;‘).
k am ien n e  imstacie o k sz ta łta c h  niby to ludz- . truono rozstrzygnąć. Od lekarki w dawnych cza

eh n azw an o  jeszcze w p o g ań sk ich  czasach  ta c h  ła tw e  oy o ' e 0 cza ro w n icy ,
babam i. O rozm ieszczen iu  tych  za b y tk ó w  od d a ,S tą d  s ły n n a  ta b a - J c t te a  ( ru sk a  b a b a - ja g a ) , s tą d  
lek  i eg o w shodu  do daJokiegro Z ach o d u  i o  ich czarodzie jsk ie  r o ś m y  „ -mimoi a lbo  .,m arzy- 
znaczen iu  relig ijnom  1>isal u na.s prof> D em e- bab ;< (dziś w id łak , w rom ec) s tą d  ń a w e t w iorz- 
(’ "”  ,n '..... czy  n a  ich w zór nie ba —  b ab icą  &:ę na .z \w 'a .^^Ie  an i z cza ro w n ica

p ew nych

n au k a  po lska 
się . że ba-ba

niu , że w y borna  b ab a  w e lk a n o c n a  z a w d z ię c z a 1.7eśh  w iec w edług  tegoż T w a r d o w s k ie j  " T u r ­
aw ą nazw ę sw ej k o rp u le fn o j p rz y sa d k o w a ta - ' e y 'n a W  k o n k  zow ią babam i n ik c z e m n e m u  dla 
ści, p rzy p o m in ające j figauo o b w in ię te j w  c h u .1 ociężałośc i, to  postęp u ją  ta k  sam o . jak  ci z m -  

s ta re j, g rubej, k o b ie ty . A teg o  już  s a m e g o ' szych  w spó łczesnych ,, k l o n y  n. p. ,0 a le j pow i‘e .re stę
ez-ckała. od  d aw n a , d o w iad u jem y  pow odu g lin iane g ta rd u  p ę k a te  n a z y w a ją  ku - ści m ów ią ż e  to „krym inał* 
l>ochody,; z u s t  __  n iem o w ląt, c lu n k i babkam i. a viemu sam em u podob ień-! T rurln ie i zrozum ieć, d laczeg o  b ab k a m i m , , -  

a  w ięc osobm kow  ludzk ich  „ ie u m ie jący ch  je -  s tw n  zaw dzięczają  sw ą nazw ę b rzy d k ie  P ^ tk i ,1 ^  d ro b n ą  m o n e tę  b i t a ^ L S ™  
szcze m cw ić a le  b io rący ch  s ię już  do  g,l(,v o rze- zw ane w s ta re j polszczy z 11,0 bałtam i (n . p . p e _ 1 L u d wi-k a II: „D w ie babce w e
m a , do poow aja-m a p ew nych  dźw ięków , ja k  likan). b rzydk ie  ow ady  (cboc c z e sk a  i ru s k a  d Cn  nie ń ad z  s ta re j szło minn,ice“  '

nazwa  m o ty la  ,.b ab o czk a“  m e ma n ic b rzy d  p e_mąoz su » ta  c , pK?wiada a ta -
'  reszcie b rzydk ie  ow oce , n . p. g n .sz i-T  roPo b k l  ' 7e |ao-  ̂ • 'g'°  cz>’^ =r u  J * -------  4 b u isz k i-  vp u lb ab cza  rae ty lko  sz e lą g a  n ,e  warty**. Może

tu  o d eg ra ła  pew ną r ° l ^ t t w a  ro ś lin n a  babki,
o w e  m o n e ty

i • t.w.n tw ard y c h  n b y ły  d robno  i o iep tae , m ożna  je  by ło  n az w ać
A lo 1 w p rzedm io tach  tw ard y c h  a  ctęzkm h  liśćm i, babkam i ja k  G recy  n az y w a li (i do dziś

d o p a try w a n o  się pcw nego ^Ptidobienstw a  z  b a . (]jlja naxyiwają.) drobne m o n e ty  i  e p  t  ;i, - u . .

m a m a, 11 a -n a , ta - ta ,  d a -d a . D źw ięków  ty c h  
uży li do rośli na o znaczen ie  m a tk i, n ia ń k i, o jca  
a w n a jn o w szy ch  czadach n aw e t na o zn aczen ie  
pew nego  „zdziecinniałego** k ie ru n k u  p o e ty c ­
k ieg o , zw an eg o  da-da-izm em . N iem o w łę ia  n ie
m ogły  p ro te s to w a ć  prz.eciw' ta k iem u  u ży c iu  
ic-ii w y n a lazk ó w ; zgodz iły  się  też rui to , by b a ­
ba o zn acza ła  s ta rs z ą  ko b ie tę , zw łaszcza  wictj-

,.baboczka“  nie

k iego), w i. - ,,
bifcy. Może je d n a k  tu  u w zg lędn iano  ta k ż e  d o j-
m i f m *  t o  s ,  t « y ,  w  * » I f  ^  'o t ó i

«*** «■ l"T ! TT. , N  ■ ? • * « « « •  o t o .  mii ie  1

ba m i, sk o ro  ta k  n azw an o  k ło d y  do  u b ija n ia  zi» . d ro b ią  z"  c ienk i, ja k  lis tek .
n iby

ujemne.^ P ię k n ą  k o n s te la c ję  P le ja d , n az y w an o  
w w. X \  I n ie ty lk o  dżdżow nicam i (t. j. zsy la- 
jąeem i des-zcz, ja k  g rec k ie  H y ad y ) lub  „ k o k o ­
szą  z kurczęty**, ale ta k że  b ab am i lu b  b ab k a m i 
N ajp ięk r.ie jsza  fig u ra  w szach ach , k ró lo w a , n a ­
zy w a ła  się w s ta re j po lszczyźn ie ta k ż e  baba.. 
YVresz.de najpiękniej.-sze. s lonoczne d n i je s ien n e  
n az y w am y  do dziś „babicm  la te m 1*, ta k sa m o  
ja k  ow ą p a ję c z ą  p rzędzę, k tó ra  w ow ych  dn iach  
unosi się w pow ie trzu , budząc  m elancho lijne  
m yśli o p ie rw szej siw iżnie. B y l w ięc czas, k ie d y  
baba m ia ła  znaczen ie  d o d a tn ie , tre ść  u czu cio w ą 
ta k ą , ja k ą  do dziś dnia w k ład a  w  n ią  g o sp o ­
d arz  w iejsk i, n az y w a ją c  z u k ry tą  czu ło śc ią  sw ą 
żonę „ sw o ją  babą'*. W te d y  to p o w sta ły  też  n a ­
zw y n a  ko b iec ia rzy : „ b a b i a r z * *  i „b  a b 0- 
ż e ń “ .

Oil zd ro b n ia łe j „ b a b i n y * 1, n azy w an e j tak  
z pew nem  p o litow an iem , pochodzi rzeczow nik  
b a b i n i e c ,  oznaczał ją  cy  p rzed sio n ek  w  k o ­
ściele ( jak b y  nu p a m ią tk ę  czasów , w k tó ry c h  
bab  nie pusz m u  no do  ś ro d k a  ko śc io ła ) i p rzy ­
m io tn ik  b a b i ń s k i ,  równtoznniczny z babsk im . 
W ięc  s ta ro p o lsk ie  „b ab iń sk ie  plotki'* n ie  od  
B a b i n a  p. B ronk i, za łożycie la  R zeczy p o sp o ­
lite j bab iń sk ie j się  w yw odzą, a le  od p lo tk u ją ­
cy ch  bab

P rócz zd ro b n ien ia  „babina**, m am y  też  ..ba- 
b u lę“ , „babułkę** i „ b a b u le ń k ę 1*, n. p. -w nauzoj 
juosenee: „ B y ła  b a b u le ń k a  r-cniu w ysoIU ego, 
m ia ła  kozi-oloczlca b a rd zo  zu c h w ałe g o 11! Ze zg ru  
b ia ły ch  de-ryw aków  w y m ien iam y : „ b a b s k o 11, 
„b ą  b i s  k  o11 i „ b a b s z t  y 1“ , S k ą d  się t u 
w zią ł ten  „szt-yl-1, prof. B r iid u ie r  n ie  w y jaśn ia . 
D o d aje  z a  to , że p o lsk ie j bab ie odpow iada li-

jte w sk a  „ b o b a ] *  ( s ta ra  k o b ie ta ) , a  z te g o  sa- 
| m eS °  p ie rw ia s tk a  w yw odzi i n ie m ie ck ą  nazw ę 
. ch ło p ca  „B u b e '1 (daw n ie j b a b e, b  o b  e, 
j s ta ra  k o b ie ta ) . A  jeśli po n iem iecku  ch łop iec
i ftlM nn Z W O fi/1m a nazw ę od b ab y , to  ta k sa m o  fran cu sk ie  
i „ b e b e * 1, an g ie lsk ie  „ b a b y * 1 od ja k ie jś  b ab y  
■ pochodzą. P rzec iż  i S erbow ie n a z y w a ją  ch łopca 
j j . b e b a * ' .  a  u n as  G liener n a z y w a ł go iv XVI 
w. „b  e  b i s i e m 11. T ak ich  beb isiów  s tra sz y ło  
się  (i s tra sz y )  ,,b o b e 111“  łub  . .b o  b a  k i e m *. 
P on iew aż i G recy  s tra sz y li sw e dzieci ja k ą ś  m a­
sz k a rą . zw aną „B a n b o " , p ie rw o tn ie  . . B a f -  
bo * 1. k to  w ie. czy i oni nie znali ja k ie jś  B aby- 
Ję d 7 y .

R ozp row adziliśm y  z a w a rto ść  je d n eg o  w y ra ­
zu z „S łow n ika  E tym ologicznego** prof. B ruc­
knera . Na raz ie  obejm u je  on pól trz e c ie j litc- 1 v 
(a, b. )-ś e), a choć na „ a 11 n ie zaczy n a  się ża’- 
den  w yraz  po lsk i poza sp ó jk ą  a i z łożeniam i 

((w szy stk ie  inne w y ra zy  z — a są *>bcego pocho-
1 d z tu ta ) . to  z lite ry  ,.b“ i „c*1 m ożnaby  pis.ie tu - 
I ziny a r ty k u łó w , k tó re  n iem nie j jak  „ b a b a 1* nio- 
|g ly liy  Uczyć n a  ogó ln ie jsze  zu .n te reso w an ie . 
}Bo w ie lk a  to  d la  k aż d eg o  w y k sz ta łco n eg o  roz 
kos?, u św ia d am iać  s tb ie  pochodzen ie  w y razó w  
i ś ledzić  przez w iek i ich rozw ój, o d b ija ją cy  r o z ­
wój k u ltu ry . C z y ta n ie  g ru b eg o  s ło w n ik a  nie 
k aż d eg o  znęci, ale ta k i c z te ro a rk u sz ó w y  ze ­
szyt, m ożna w ygodn ie  p rz e s tu d io w ać  w  pr/.e- 

! c iąg u  m iesiąca . K o rz y sta jm y  w ięc ze sp iso b - 
jn o śe i i czy tu jm y  zeszy tam i „S ło w n ik 11 prof. 
. B r tic k u c ia , a  za rok  b ęd z iem y  n a p ra w d ę  znać 
p rzeszło  4 ty s ią c e  w y razó w , k tó ry c h  dziś u ż y ­
w am y p rzew ażn ie  —  a u to m a ty c z n ie .
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K & w alerja sw o je  zad an ie  sp e łn iła , w szędzie  
z m ien ia ła  ja  p ie ch o ta , k tó r a  w  c iąg u  21 k w ie t-  
fca , d ru g ieg o  d n ia  Ś w ią t W ie lk a n o cn y c h , 
a  trzec ieg o  dn ia  w a lk , c a łe  ju ż  m ia s to  tw a rd o  
trz y m a ła  w sw ych  rę k a c h .
YW ilno w róciło  do R z ec zy p o sp o lite j T u lsk ie j.

D a lek i i z u c h w a ły  zag o n  po lsk ich  u łan ó w  
n a  W .Ino n a le ż y  do n a jśw ie tn ie jszy c h  czy n ó w  
ja z d y  p o lsk ie j w d z ie ja ch  n asze j h is to rji w o ­
je n n e j. Ś m iało  ry w alizo w ać on m oże ze s la w - 
nem i zag o n am i n asze j le k k ie j ja z d y  w . X V II, 
g o d n ie  s ta je  obok czynów  la n s je ró w  czy  
szw o leżeró w  w  la ta c h  epopei n a p o leo ń sk ie j. C e­
ch o w a ły  go  bow iem  w sz y s tk ie  w a ru n k i, n ie ­
zb ęd n e  p rzy  d z ia łan iach  k a w a le r ji:  d a le k i m ars  
rzu tk o ść , szybkość , u m ie ję tn o ść  zask o czen ia  
p rzec iw n ik a , w reszc ie  w y trw a ła  i u p a r ta  ob ro ­
n a  D ło b y te g o  p u n k tu  aż  do  chw ili, w k tó re j  
w k ro c z y  n iez ło m n a  p an i w o jny : sz a ra
p ie ch o ta . W sz y s tk ie  te  w aru n k i p o staw io n e  
p rze z  n ac ze ln e g o  w o d za  —  u ła n i B eliny  sp e ł­
n ili. T o  też nic dziw nego , że n ie zw y k ły  te n  
c z y n  b o jo w y  po lsk ie j ja z d y  d o c z e k a ł s ię  ju ż  
d z is ia j d o k ła d n y c h  o p rac o w a ń  p rzez  n a s z ą  hi- 
e to rjo g ru fje  w o jskow ą, k tó r a  w  p e łn i p o tra f iła  
o cen ić  w ie lk an o c n ą  w  1919 r . w y p ra w ę  na 
W ilno ,

Dr Wacław Lipiński.

2  literatury mieszczańskiej 
krakowskiej z XVII wieku

W  ręk o p isie , p o ch o d z ąc y m  z X V II i p o c z ą tk u  
X V III w ieku  a  za w ie ra ją c y m  ró żn e  ża rtob liw e 
w ierszo w an e  i p ro zą  z l i te ra tu ry  ża rto b liw e j 
i s a ty ry c z n e j, m ięd zy  n iem i rz e c z y  J a k ó b a  Bo- 
czy low icza . ow ego c h w a lc y  i  tw ó rc y  m ów  p o ­
w ita ln y ch , g ra tu la c y jn y c h  n a  ś lu b y  i  w ese la  
z d ru g ie j p o ło w y  X V II w ieku , są  d w a  u tw o ry , 
odnoszące  się  do  ów czesnego  K ra k o w a .

W  je d n y m  a u to r  ża rto b liw ie  c h a ra k te ry z u je  
k s ię ż y  k la sz to ró w  k ra k o w sk ic h , n ie  p rz e sa d z a ­
ją c  w  sa ty ry c z n y m  u śm iech u  a  ty lk o  b a rd z o  
le k k o  iro n izu jąc . S n ać  ów czesne k la s z to ry  k r a ­
k o w sk ie  ty lk o  n a  ta k i  to n  z a s łu g iw a ły . D la 
z ro zu m ien ia  te g o  w ie rsza , z a ty tu ło w a n e g o : 
„ 0  k s ię ż y  ró ż n y c h 44, p o trz e b a  d o d a ć  n ie k tó re  
rzeczow e w y ja śn ie n ia : M ów iąc: „K arm elic i,
zaw sze sy c i...44 o d n o si to  do  K arm e litó w  bosych  
n a  W eso łe j, k tó rz y  m ieli tu  sw ój k la sz to r  i  k o ­
śc ió ł p o d  w ezw an iem  N iep o k a la n eg o  P o czę c ia  
N, P . M arji (św . Ł az a rza )  do  ro k u  1788, p rze ­
m ie n io n y  w  ty m  ro k u  n a  szp ita l. W idoczn ie  
p o ży c za li oni p ie n iąd z e , sk o ro  a u to r  p rzy p isu je  
im , że „ n a  w y d e rk i (w ied e rk a u fy ) m a ją 41. P o d o ­
b n e  zo b o w iązan ia  z a c iąg a li m ieszczan ie  k r a ­
k o w scy  n ie ty lk o  o d  n ich , lecz ta k ż e  o d  in n y ch
k la sz to r ó w  i  k o śc io łó w  pa,raf jalnyc.li. A  c i „co
n a  P ia s k u 44, to  ta k że  Karm elici; n ie  bali s ię  oni 
u rz ę d u  k ra k o w sk ie g o , pon iew aż k la s z to r  n a  
P ia s k u  le ż a ł p o z a  m ia s te m  K ra k o w em , n a  
p rzed m ieśc iu  „ G a rb a ry 44, k tó re  m ia ło  sw ój w ła  
s n y  u rz ą d  w ó jto w sk i. B o n ifra te le , czy li B on i­
f ra trz y , m ieli sw ój k la sz to r , szp ita l d la  ubog ich  
ch o ry c h  (od  ro k u  1615) i k o śc ió ł n a  u licy  św . 
J a n a ,  g d z ie  d z is ia j s to i k a m ie n ic a  1. o r. 22; n a  
K azim ierz  p rze n ie ś li się  d o p ie ro  w  ro k u  1812 
do k o śc io ła  i  k la sz to ru  p o  T ry n ita rz a c li. „ P a u -  
lia n i E re m ita e 44, o k tó ry c h  a u to r  m ów i, że są  
d o b ry m i za k o n n ik a m i i d łu g o  ży ją , to  P au lin i 
n a  S k a łce . W reszc ie  „B e rn a rd y n i, co n a  Ż łób 
k u 44, o zn a cz a ją  ty c h  B e rn a rd y n ó w , k tó rz y  m ieli 
sw ój k la sz to r  (od ro k u  1631) i kośc ió ł p rzy  n im  
w y s ta w io n y  (1641) p o d  w ezw an iem  N. P a n n y  
M arji o d  Ż łóbka , ta k ż e  p rz y  u licy  św . J a n a ,  
d zisia j 1. or. 6, d aw n ie jszy  H o te l S ask i, p rze n ie ­
s ien i s tą d  dop iero  w  ro k u  1788 n a  S tradom -

W iersze : „ 0  k s ię ży  ró ż n y c h 44 są  n a s tę p u ją c e :

Jezuici, żyją i  ci, choć po mieście nie polują, 
choć im zewsząd w ydzierają, atoli się opierają. 
K arm  o! i ci, zawsze syci, cikoć nie sie ją i  nie orzą, 
pieniędzy jak b y  nie m ają, p rze d e  n a  w yderki m ają. 
Regulares kanonicy,- sam i chodzą do piwnicy, 
bo laików  nie chow ają, a  przecie porządek m ają. 
Franciszkam i, kupią taniej, taikże i  Dominikami, 
bo blisko rynku  m ieszkają, nie dziw , że się dobrze

m ają.
A u tych , co n a  P iasku , cicho, niezmać, (boć) nie

w wrzasku
k laszto r ich za  mice tern sto i, ten urzędu się nie bob 
Czubaci Bomifratede i  szpital uczynią z cele, 
chorym dobrze usługują i sam i się s tąd  ra tu ją .
Nasi Ojcowie Markowie w  sam ym  ty lko  są  K ra­

kowie,
przyjm ą, k to  ich poczęstuje, za co ich sta rszy

szanuje.
A uguetjanie zasię, coś m ają  w  rzem iennym  posie, 
że w  domai często sypiają , choć fu rtę  dziuraw ą

m ają.
Paiuliani E rem itae, borni fra tres, longae vitae 
chodzą w bieli, jak  anieli, radsiby  się dobrze mieli. 
B ernardyni, co n a  Żłóbku, konteuci z piw nego

czopku,
ty lko  dajcie łask i Waszo, p rzyjm ą i  krupy  i kaszę. 
R eform aci Mniejszych Braci, k to  im  co da , nie

u traci,
św ia t się z  niem i dzielić będzie, będzie ich jieino

wszędzie.
Do W ielm ożnej K apitu ły  naznaczono wielkie kuły , 
czasem  je  ubogim k ra ją , czasem dla siebie scho­

w ają41.

Z u p ełn ie  s a ty ry c z n y  to n  m a ją  p rz e k a z a n e  
w  ty m  ręk o p is ie  w ie rsze : „ 0  szew cach 11. C echo­
w a  b ra ć  sz ew sk a  n ie  c ie sz y ła  się zaw sze  d o ­
b rem  im ien iem , p rzy p in a n o  im  n ie ra z  „ ła tk ę 14. 
J u ż  n a  m in ja tu rz e  w  k o d ek s ie  B a lta z a ra  B ehe- 
m a, obejm ującym i w ilk ie rze  m ie jsk ie  i s ta tu ta  
d aw n y  cli cechów  k ra k o w sk ic h , z p o c z ą tk u ' 
X V I w iek u , m in ja tu rz y s ta  n ie  p o sk ą p ił złośli- j 
w ości, p rz e d s ta w ia ją c  w a rs z ta t  szew sk i k ra -  < 
k o w sk i. W  g łęb i izb y  p ra c u je  dobrze  w y ły s ia ły . 
m a js te r , p rze d  n im  sied zą  p rz y  robocie  d w a j j  
c z e lad n icy , n a  p rzed z ie  zaś n a  k rz e ś le  siedzi j 
p rzy  k o ło w ro tk u  p a n i szew cow a, u b ra n a  w  s u lą  i 
z ie lo n ą  su k n ię  z bufam i n a  ło k c iac h  i ram io- i 
n a c h , n a  g łow ie  s tro jn e  i  su te  o k ry c ie . Z je d n e j 
s tro n y  u  je j n ó g  b aw i się n a g u s ie ń k i i  n ie k rę -  
p u ją c y  się  n iczem  d z iec iak , a  z d ru g ie j s tro n y  
siedzi n a  ziem i ły s y  b lazem , k tó r y  w dzięczy  się 
do  u śm iec h n ię te j p a n i m a js tro w e j i  p rz y g ry w a  
je j n a  kobzie!

S a ty ra  z X V II w iek u  n ie  m ie rzy  ju ż  w  „ro - 
m an so w o ść14 p a ń  ezew cow ych , lecz  z w ra c a  się 
tyLko p rze c iw  sa m y m  m is trzo m ; s n a ć  p a n ie  
m a js tro w e  „ u s ta tk o w a ły 44 się  w obec k rew k ic h  
i p o ry w c zy c h  sw y ch  m a łżo n k ó w , bo  ta k im i 
m a lu ją  ich  n asze  w iersze  sa ty ry c z n e ;

I. B oże O jcze -wiecznej ch w a ły , p o tłu m ie  ten  lu d
zuchwały,

w  sferze  m ieszczań sk o -rzem ieśln icze j. Z ap isa ł 
je  S t. C e rc h a  w  sw em  s tu d ju m  e tn o g ra ficz n em : 
„ K le p a rz , p rzed m ieśc ie  K ra k o w a  p rzed  50 la ­
ty 44, K ra k ó w  1914. W ów czas zn a n e  b y ły  w ie r­
sze  —  a  zap ew n e  i d z is ia j (m oże znów  w  zm ie­
n io n e j fo rm ie), k tó re  s ą  s treszczen iem  siedm - 
n a s to w iec zn y c h  z w ro te k  I II , IV , V -e j:

P ies ze szewoean jediny myśli 
razem  do  kobyły  przyśli. - 
Pios za mięso, szewc za skórę.

„S tój b racie, bo zrobisz dziurę!44
—  Bracie szewcze —  żryć m i się chce.
—  B racie bury, nie psuj skóry, 
z tego będzie trzeiwiik k tó ry .

W iersze  te  w  p o ró w n a n iu  z u tw o re m  s a ty ­
ry cz n y m  z X V II w iek u  w sk az u ją , że w iersze  
za p isa n e  ja k o  p o ch o d zen ia  lud o w eg o  —  fo lk lo ­
ru , m a ją  n ie je d n o k ro tn ie  źród ło  w  u tw o rac h  
lite ra c k ic h .

A dam  C hm iel.

W  ro k u  b ieżący m  sk ła d a  sp o łe c z e ń s tw o 1 
w szy s tk ich  k u ltu ra ln y c h  n a ro d ó w  ho łd  św. 
F ra n c isz k o w i z A syżu , n ie ty lk o  ze w zg lęd u  je ­
go z a s łu g i n a  po lu  h u m a n ita m e m , a le  ta k ż e  
d la te g o , że p o g łą d y  i p rz e k o n a n ia  te g o  św ię te ­
g o , je g o  u c z u c ia , dusza p o e ty  i g o rą c a  m iłość 
p rz y ro d y  p o p c h n ę ły  sz tu k ę  n a  n o w e to ry .

G dy b ad a cz  w n ik a  w  d zie je  k u l tu ry  i sz tuk i 
ś red n ic h  w iek ó w , sp o s trz e g a  ró żn e  za jm u jące  
i p e łn e  k o n tr a s tu  z jaw iska . T a k i k o n tra s t  tw o ­
rzy  in d y w id u a ln o ść  św . F ra n c isz k a  z A syżu  
i in d y w id u a ln o ść  św. B e rn a rd a  z C la irv au x . 
Św'. B e rn a rd , k tó ry  ży ł p ra w ie  o w iek  w cze­
śn ie j n iż  św . F ran c iszek , b y ł w  d ru g ie j ćw ierci 
X II. w . p ie rw sz ą  duchow ą p o tę g ą  czasu , o b a la ł

G dy  św . B e rn a rd  w y s tą p ił  n a  w idow nię, ro- 
m an izm  się  p rzeży ł. W y d o b y ć  z te g o  s ty lu , 
k tó iy  w zró s ł ze sp a d k u  po  k u ltu re e  s ta ro ż y tn e j 
R o m y , n ie  d a ło  się n ic  w ięcej. M ogli a rc h ite k c i 
s ta w ia ć  co raz  w ięk sze  g m a c h y  i u p ię k sza ć  je  
co ra z  ozdobn iejszem i rzeźbam i, a le  za ro d k u  
now ego  s ty lu , rom anizm  w  sobie n ie  m ia ł. —  
W n ę trz a  ciem ne n ie  n a d a w a ły  się  ta k ż e  do 
po lich rom ji, a  m a la rs tw o  co raz  to  w ięcej zdo­
b y w ało  sob ie  m iło śn ik ó w  i n ie  m ogło  się  d a le j 
o g ran ic za ć  do k a r t  w  litu rg iczn y c h  k s ię g ac h , 
zam ało  te ż  d la  n ie g o  by ło  m ie jsca  i  zaciem no 
w  ro m ań sk ich  k o śc io łach , w o la ło  ono o szerszo  
po le do działa lności- 

I  w te d y  z jaw ił się św . B e rn a rd  w  n a  jod  po -

Wąchock.
Motyw z dawnego klasztoru Cystersów.

Ibo p ro te g o w a ł p ap ieży , n a rz u c a ł sw ą  w olę I w icelniejszej chw ili. P o c z ą ł g ło sić  za sa d y , k!,ó- 
a  najbardziej te to  szewce, bo żaden dob rym  kró lom , zorganizow ał d ru g ą  w y p ra w ę  do Ziem i re  za ta m o w a ły  d a lszy  b ieg  ro m ań sk ieg o  s ty lu

być nie chce. [św ię te j. On te ż  obalił ro m a ń sk i s ty l  i w prow a- i  to  w  ca ły m  n iem al c h rz eśc ija ń sk im  św ieciebyć juuctp |
U* Doiłeś im to w  tfepamisnikfu, by nie mieszkał ża- i nowe, w rogie sztuce, hcisłn, położyi,

den w rynku , [w brew  log ice , w ie lk ie  zasłu g i oko ło  rozw o ju  te j
po  ulicach się tu ła ją  i z ludźmi się nie zga- j sz tu k i. G dy  św . F ra n c isz k a  m iłość  b y ła  głów -

dzają. n y m  bodźcem  i  m iło ść  t a  p c h n ę ła  sz tu k ę  do
HI. Świec a  pies to  jednej myśli: Obaj do kobeły  ro zk w itu , o d k ry w a ją c  p rze d  a r ty s ta m i św ia t

przyszli. | in d y w id u a ln eg o  n a tc h n ie n ia , to  d ru g i p ch n ą ł
pospołu ją  targow ali, mało się nie pokąsali, [sz tu k ę  n a p rz ó d  zw alczan iem  i p o g a rd ą  te j 
Świec się obaw iał o skórę, by mu w niej p ie s ,s z tu k i, a  n a w e t p ro p a g a n d ą  n ien aw iśc i, g o d n ą

nie uczynił dziurę, w a n d a la  czy  ik o n o k la s ty . Z tą sa m ą  siłą  woli, 
a pies się o mięso gniewał, by mu świec iz  k tó r ą  p rze p ro w ad z a ł m ózg iem  i w ia rą , a nie

pozrzeć nie m iał. i se rcem , ja k  św . F ra n c isz e k , w y w o łan e  h a s ła

IV

V. T ak  przyszli seeweowie starsi, 
zjedli kobyłę, odarsay.

ji  w zy w ał do w alk i o rężnej za w ia rę , og łosił 
j ta k ż e  k ru c ja tę  p rzeciw  sz tu ce . I  to  je s t  w ła- 
[ śn ie dziwnie. C złow iek , k tó r y  n ienaw idz i sztu-

Z ty c h  s a ty ry c z n y c h  w ie rszy  z X V II w iek u  kę , zw alcza ją  i g a rd z i n ią , ton  cz łow iek  przy- 
o szew cach  k rak o w sk ic h , m am y  r e m i n i s c e n c j e  czym  a  się do  s tw o rze n ia  n a jp ięk n ie jsz eg o  s ty  
w  w ie rszach , p rz e k a z y w a n y c h

od razu .
O to , ja k  w y ra ż a  się  o sz tu c e  św . B e rn a rd  

w  sw ej ap o lo g ji do  W ilh e lm a  o p a ta :
„ P rze ch o d zę  do c iężk iego  n a d u ż y c ia  i  to  tem  

cięższego , że je s t  ono co raz  to  częs tsze . Bez­
g ra n ic z n a  w y so k o ść  dom ów  b ożych , ich p rz e ­
sa d n a  d łu g o ść , n ie  p o trz e b n a  szero k o ść , w y s i­
łek  n a  rzeźbę, m a lo w id ła  p o d n ie ca jąc e  c ie k a ­
w ość  a  z a k łó c a ją c e  m o d litw ę, zd a je  się m i to  
w szy s tk o  n iczem  in n em  n ie  b y ć , ja k  zw y cza­
je m  s ta ro d a w n y c h  żydów . Z ło to , p rz y c ią g a  z ło ­
to ... P rz e d  o k ry te m i z ło tem  re lik w jam i o tw ie­
ra ją  się sak iew k i. W sp a n ia łą  fig u rę  jed n eg o  
albo k ilk u  św ię ty ch  p o k a z u je  się  ludziom , a in ­
dzie b io rą  j ą  o ty le  za  św ię tą , o ile b a rd z ie j je s t  
p s trą : b ie g n ą  ludzie k u  n ie j, ab y  ją  ca łow ać 
a  od  ludzi ty c h  ż ą d a  się , a b y  sk ła d a li d a rytr a d y c y jn ie  ^lu ch rz eśc ija ń sk ie j k u ltu ry  —  g o ty k u .

’ą j l u i i i n M « ł » j M M T r . i w i i M » i» n  »  '■ j ^ j w w m u n . n - i / f  ■ i t i . i  m u    i r m n « - . n r

i w ięcej p o d z iw ia ją  oni p rzep y ch , an iże li czczą 
św ię to ść . Ze s tropów  zw isa ją  n ie  św ieczn ik i, 
lecz p o tę żn e  k o ła  p o k ry te  św ia tłem , b ły sz cz ąc e  
od d ro g ich  k am ien i, n a  m ie jscu  św ieczn ików  
o g lą d am y  p raw d ziw e  d rze w a  k an d e la b ro w e  
z c iężk iego  sp iżu  i cy ze lo w an e  z podziw u  g o ­
d n ą  s z tu k ą  a  zarazem  p o k ry te  d rog iem i k am ie­
n iam i i t. d- D o czego , m yślicie , to  w sz y s tk o  
s łu ży , do  sk ru sze n ia  serc , czy  do o lśn ien ia  i za- 
d ow al n ia n ia  zdum ionego  o k a? ... G zem  czci się 
ob razy  św ię ty ch  n a  p o sa d z k a c h ?  P lu je  się 
an io łow i w  tw arz , a lbo  d epcze  się św ię ty ch . 
D laczego  zdobicie to , co m usi .się p lam ić?...
A n a  k ru ż g a n k a c h  k la sz to rn y c h , p rzed  p o g rą ­
żonym i w  k o n te m p la c ji b raćm i, co robi te n  
b rzy d k i zb y tek  i z b y tk o w n a  b rz y d o ta , ja k ie  
m a  za d an ie , w y o b ra ża n ia  n ie c z y s ty c h  m ałp  
albo dzik ich  lw ów ? Co rob ią  te  p o tw o rn e  cen ­
ta u ry ?  Ci p o d u d z ie?  T e ty g ry sy ? ...  Ci jeźd źcy  
u d e rz a ją cy  w  rog i?  W idzisz pod  je d n ą  g ło w ą  
w iele c ia ł i n ao d w ró t, n a  jed n em  ciele w iele 

ów ; w idzisz czw oronoga , k tó ry  zm ien ia się 
w  w ęża  a lbo  ry b ę ; tu  b e s tja , z p rzo d u  ru m ak  
a  z ty lu  k o za , tam  znów  in n a  z ro g am i n a  g ło ­
w ie a  z ty ln em i n o g am i końsk iem i... T y le  tu  
rzeczy  ro żn o ro d u y eh  i dz iw nych  się p rzed  s ta -  _ 
w ia, że zd a je  się p rzy je m n ie jsz ą  rzeczą  w  m ar­
m u ro w y ch  w y o b ra że n iac h , an iże li w  k s ięg ach  
się ro zc zy ty w ać . Boże m ój! je ś li nie w s ty d  w am  
ty c h  b ła ze ń s tw , to  lę k a jc ie  się p rzy n a jm n ie j 
w y d a tk ó w !14

S tan o w isk o  św. B e rn a rd a  p o w tó rzy ło  się n ie ­
raz  w  h is to rji, p o w ta rz a  sio ono w  n aszy c h  cz a ­
sach  często  i jeg o  p e ro ry  p rzec iw  sz tu ce , m a ją  
dzisia j też  to sam o  n a w e t zacięc ie . S ły szy m y  
s ło w a  św . B e rn a rd a  s ta le  w  n aszem  ży c iu  co- 
dziennem , a le  p o cz u c ia  i p o żąd an ia  p ię k n a  n ie 
zab iły  one i n ie  za b iją  n igdy .-.

C z y ta ją c  te  p e ro ry , u śm ie d m ą ć  się m usi h i­
s to ry k  sz tu k i, . bo zak o n , k tó ry  s tw o rz y ł św . 
B e rn a rd , za k o n  C y s te rsó w , z ra z u  s tłu m ił n a tu ­
ra ln y  p o p ęd  do  p ię k n a  s iłą  w oli sw ego za ło ży ­
c ie la , a le  p o lem  sz tu k a , k tó r a  n a  tle  re g u ły  
św. B e rn a rd a  z a cz ę ła  się sk ro m n ie  ro zw ijać , 
k w itła  d a le j, k o śc io ły  s ta ły  się je szcze  w ięk sze  
i w yższe, je szcze  w ięce j o zd a b ia ły  je  rzeźb y , 
a  b a rw n o ść  i  b la sk  w p ro w a d z a ła  po lieh ro m ja  
i w itraż e . K la sz to ry  i k o śc io ły  C y s te rsó w  
w  X V II ł X V III w iek u  p e łne  już  b y ły  p rze p y ­
chu , opac i zaś p ro w ad zili św ieck ie  i  w y s ta w n e  
życ ie . . ' 1

A le  z razu  p o g lą d y  św . B e rn a rd a , o b a la ją c  
w y b u ja ły  ro m ań sk i s ty l  i u su w a ją c  sz tu k ę  
z k o śc io ła , zm usiły  b u d o w n iczy ch  d o  o g ra n i­
cz an ia  się  w e  w szy s tk iem . S ta w ia ją c  u ż y tk o w e  
budow le, zm uszen i k o n ieczn o śc ią , rozw inęli 
św ie tn ie  te ch n ik ę  b u d o w an ia . W  m iejsce g ru ­
bych  m u ró w  n a  ca łe j lin ji, w p ro w ad zili k o n ­
s tru k c ję , k tó r a  p o zw a la ła  im  oszczędn ie  s ta ­
w iać  ty lk o  sz k ie le t m o c n y  a  w y p e łn iać  go  c iem  
k iem i i  le k k iem i m uram i.

Z u ła tw ie ń  te ch n ic zn y c h  w  b u d o w an iu  gm a­
chów  powstał s ty l go ty ck i. —  W p ro w ad zen ie  
o szczędnośc i i z ra z u  p ro s to ty  w  b udow an iu , 
p rzy c zy n iło  się  rów n ież  do  ro zp o w szech n ian ia  
budow li, k tó re  o d tą d  n ie  w y m a g a ły  ty lu  k o sz ­
tó w  i tru d u  i  ła tw o  b y iy  d o s tę p n e  d la  w sz y s t­
k ich , n ie ty lk o  d la  b o g a ty c h  B e n e d y k ty n ó w , 
k ró ló w  i  m a g n a tó w . M ogli je  s ta w ia ć  C y s te rs i 
a  p o te m  u b o g ie  z a k o n y  F ra n c isz k a n ó w  *. D o­
m in ikanów . U  n a s  n a  pó łnocy  n ie w a h a ją  się 
żeb racze  k la sz to ry  w znosić  bu d o w le  z ce g ły  
za m ia s t z m o n u m e n ta ln eg o  c iosu . I  o d tą d  p o ­
ja w ia ć  p o c z y n a ją  się ceg lan e  bu d o w le  n a  w iel­
k ą  sk a lę  po  m ia s ta ch , m ia s te cz k ac h  i w siach , 
ru g u ją c  b u d o w n ic tw o  d rew n ian e .

K o śc ió ł g łęb o k ich  w iek ó w  śred n ich  n ie zn a l 
w  zasadzie  różn ic  n a ro d o w o śc io w y c h  i dzielił 
ludz i n a  ch rz eśc ija n  i n a  n ie ch rze śc ijan . A  je ­
d n a k ż e  in d y w id u a lizm  k o śc io łó w  p o szczeg ó l­
n y ch  k ra jó w  n igdz ie  n ie  zo s ta ł zgn iec iony , 
a  w  szczegó lnośc i n a le ż a ła  s z tu k a  do ty c h  
dziedz in , k tó re  bez  p rze szk o d y  m o g iy  się swo-

Ój
Jan Kasprowicz: „ M ó j  ś w i a t 14, p ieśn i n a  

g ęś liczkach  i m alow anki ua szk le  —  W arszaw a 
1926. —  In sty tu t W ydauniczy „Btbijoh a
Kolska".

K a r tk a  za k a r tk ą , zw olna, czy ta łem  o sta tn io  
w y d an y  zb ió r w ierszy K asp row icza . N ad n ie je ­
dnym  z n ich  za trzym ałem  się  dłużej. N ie d la­
tego, by ich tre ś ć  by ła zaw iła  czy też  fo rm a 
ta k  skom plikow ana . W ręcz p rze c iw n ie : J a k  
życ ie ludu, p ro s tą  i zw y cza jn ą  je s t  ich osnow a, 
p ro s tą  te ż  je s t  i fo rm a tych  w ieiszy , form a 
p ry m ity w u  ludow ego. L ecz ta  f o i mi ,  w sw ej 
m elodyce n a  m otyw ach  m uzycznych  p ieśni ludo­
wej o p arta , m a w sobie siię  p rzy k u w ającą .

N ie sposób czy tać  te  w iersze  p rędko . Pomi- 
m owoli o g a rn ia  m elodja w iersza , m elod ja , k tó ra  
dźw ięczną i śp iew n ą  r y t mi ką  p rze sn u w a się 
z jednej do d rug ie j zw ro tk i, ro z le w a ją c  się 
w  ch łonącą fa lę  n ieskończonej izek i-m uzyk i 
i g rą ż ą e  czy ta jąceg o  w je j w ie lo k ro tn e j po- 
w io tnośc i.

N ie sposób czy tać  te  w iersze  cicho. Pomimo- 
woli cz y ta  się je  półgłosem , pomim owoli w słu ­
chu je  się, ja k  dzw onią te  gęśliczkow e rytm y :

D i la , dylu, dylu 
Ma ekrzypeczko mała,
T y ś mi tylko jeszcze jedua 
W  życiu pozostała.

Mam ci dwa patyki 
Z ty lu  bogactw , z tylu,
Cóż mi ludzkie krzyki — syki 
Dylu, dylu, dyiu !

I  poniesieni m uzycznym  czarem  gęśliczkow ych 
tonów  płyniem y z ich falą , częściej łagodn ie  
m elodyjuą, czasem  ty lko  tw a rd ą  i zg rz y tliw ą . 
Idziem y za  poetą  razem  z w iejsk im i m uzykan ­
tam i, w słu ch an i zda  się w ich base tlę , sk rzy p ce  
i dudy . R az  „ c za rn o d u n a je ck ą44 p ieśń  zanucim y 
(„L u li, dziecię, luli, M atu sia  cię tuli, p rzy jd z ie

po cię Cały w zlocie, P ize tia jp ie rw sz y  z k ró li") 
to  Ja n o s ik o w ą  dum ę w ypłaczem y („ Ja n ic z k u , 
Ja n icz k u , Chodziłeś w paradzie , A  dziś gęsta  
tra w a  N a tob ie  się  k ładz ie"), c z y  te ż  w  św istach 
w ichu ry  w dal polecim y ( „ F i u l  f iu!  fiu t 
Św iszczę F u jaw ica , Św iszczę polem, św iszczę 
lasem , W ydym uje lic a 14...), by  śp iew ną całość 
zam k n ąć  m onotonną m eiod ją  tra d y c y jn e j „pieśni 
d z iad o w sk ie j14.

L ecz n ie ty lk o  m elodja w ie rsza  więzi uciio 
i w strzym uje  tem po le k tu ry . U w ag ę  czy ta jącego  
poch lan ia  i ten  ś w i a t  poety , teu  św iat, „ska l­
nego  podhala"4, w ty c h  m elodyjnych w ierszach 
zam k n ię ty . N ie T e tm a je ro w sk a  to  je d n ak  szu­
m nym  „ b y re rn 44 s ły n ą c a  leg en d a  Podhala. To 
jedyn ie , szczere i p ro ste  życie wsi górsk iej, 
u stóp  T a t r  położonej, i je j ludzi zw yczajnych. 
P rzesun ie  się  przed  oczynra czy te ln ik a  ich długi 
szereg . K ażdy  z n ic h  sw o istą  cechą znaczny, 
we w łasne życ ie  b o g a ty , czy to będzie „P ię ta- 
siów ua z B ia łk i44, „ P a u i P aw ło w a44, „K siądz 
K a n o n ik 14, „W ojc iech  D łu to 44 czy „K obziarz 
M róz44, czy b ęd ą  to  „S m ola rze-4, „B arab y 14 czy 
też „D rucia i czy k i14.

N ad  n ie jedną  z tych  p o stac i pochyla się  p a ­
m ięć czy ta jącego .

W szak  iluż to  z nas, ileż  to w czasów  le tn ich  
u s tóp  T a t r  sp ę d z iło ! Ja k ż e ż  d la  w ielu  znany  
dobrze je s t  te a  św ia t P o d h a la , n a w e t te n  n a j ­
b liższy  św ia t poety  nad  D u n a jc a  s tru g ą  w P o ­
ronin ie , g dz ie  J a n  K asprow icz o siad ł te ra z  n a  
s ta łe  w e w łasnym ,, domu n a  H a ren d z ie14, a  gdzie 
po K u jaw a ch  rodzinnych  zn a laz ł sw ą d ru g ą  
ziem ię m ac ie rzy stą , ukochaw szy ją  iśc ie  synow ­
sk ą  m iłością. W tem  w ięc w ędrow aniu  poety  
w śród ludzi  jed n e j w iosk i Podhala, k tó rzy  
zd a ją  się  n iem al sam i do n a s  p rzem aw iać sw ą 
p rostą , n ie w y szu k a n ą  m owa, raz  po ra z  z a trz y ­
m ujem y się p rzy  ja k ie jś  ludzk iej postaci, w p a ­
tru jem y  s;ę w je j oblicze i s łucham y słów  ja k b y  
sobie dobrze zn an y ch .

T o  też  prócz po ron ińsk ich  w spom nień  sp ę­
dzonej tam  k ied y ś szum nej m łodości, za lec ia ł 
do m nie z w ierszy  K asp row icza  rzeźk i pow iew  
p ierw szego  m łodzieńczego p o b ra ta n ia  s ię  z g ó ­

ram i, ua k tó ry ch  g ó rn e  sz lak i, n a  Łom uice, 
G arłuchy , K ryw an ie , nie k to  inny  mule p ierw szy 
p row adził ja k  w łaśn ie  w spom niany p rzez  poetę 
w ,,P rzew odn ikach11 J a n  D au ie l G ąsien ica. Czyż 
m ożna tę  n ieśń -ba iladę o jego  p rzedśm iertne j 
w izji przed w yruszeniem  „w  o s ta tn ią  d ro g ę11 
m iuąć sp o k o jn ie?  Czy n ie  z a trzy m a  się  tn ta i 
m yśl i n ie  popłynie w św ia t w spom nień? Czy 
n aw e t te  ju a a c k ie  p rzy p ad k i, w spom nien ia p i­
ja ck ic h  b ija ty k , te  pyszne obrazy h a rd e j p ro ­
sto ty , pełne uśm iecha anegdo ty , n ie  p rzypom ną 
n ie jednem u z n a s  ta k  chc iw ie  k iedyś s łu ch a­
nych  dosadnych  opow iadań , k tó ry ch  w ątek  sn u je  
się b a rw n ą  w stę g ą  od S abałow ych  po dzisie jsze 
czasję

Z w ątk iem  tych  opow iadań  w iąże się i z ra s ta  
w jed n o  życie św ia t w ia ry  i Bożej legendy, 
w edług  k tó re j za  p a n -b ra t z gó ralem  ży je  „ s ta ry  
P an b ó g 14, do jego  w si schodzi P a n  Je z u s , scho ­
dzą św . J e rz y  czy św . F ra n c isz e k  i św . A ntoni, 
by życ ie  sw oje i cuda sw oje w śród  l u l u  P od ­
h a la  pełn ić, by potem  w  w ieczystem  zak lęciu  
trw a ć  w  różnokolorow ych  „m alow ankach  n a  
sz k le44. T e n  cały  św ia t p ro ste j w ia ry  g ó ra la  
z jego  życiem  sw oistem  w strzym uje  u w ag ę  czy­
ta jąc eg o  i  zm usza go do w olnego s tą p a n ia  po 
w y k reślonych  tu ta j  śc ieżk ach  i sz lak ach .

L ecz n ie  ty lk o  te n  św ia t ho jn eg o  P o d h a la  czy 
też n ieskończoną fa lą  p ły n ą c a  śp iew n a  ry tm ik a  
w iersza  w strzy m u je  tem po czy tan ia . N ajs iln ie j 
bow iem  d zia ła  i u w ag ę  czy ta jąceg o  w ięzi s  e r  c e 
p o e t y ,  k tó reg o  w spó łb ic ie  d rg a  w każdym  
w ierszu, w ypełn ia  go - sw o ją  k rw ią  serdeczną, 
liryzm u fa lą  rozlew a się  w śród  ca łego  zbiorku, 
Od pierw szego , w stępnego  w ie rsz a  („M odlitw a 
w ędrow nego g r a jk a 14) ju ż  w ie m y : T ym  ubogim  
g ra jk iem  w ędrow nym , co „przy  m ałej w iejsk ie j 
kap liczce , sto jące j w ed le d rog i, u k ląk ł, rzem po- 
ląc n a  sk rzy p eczk a ch 44, je s t  sam  poeta, a  mo­
tyw em  te j g ry  gęśliczkow ej je s t  te a  sam, dobrze 
nam  zn an y  z poprzednich  u tw orów  poety  g łę ­
bok i sm utek , k tó ry ś  k iedy , w ydzw an iał w  ry ­
tm ach posępnych  („W ierzy łem  zaw sze w św ia tła  
moc, w ła d n ą c ą  n ad  m rokam i...44) czy też  w ichrem  
p rom ete jsk im  s ię  z ry w ał w sza le jący ch  hym nach .

T y lk o  ju ż  p rze  ! tyra sm utk iem  broni się poeta, 
od jego  szarp iących  zm or oddziela się  śp iew n a 
fa lą  ludow ej p ieśn i i p ro s to tą  pełną  ufności 
w zrabow anie Boga, do k tó reg o  zanosi b łagan ie ;

„A jednak, o wielki Panie,
Zlituj się, zlituj nade mną,
Cbroó mnie, bym się nie g rąży ł 
W  jakow ąś rozpacz c iem ną".

T y lk o  od daw nych  g u iew n ie  huczących  zgrzy- 
tliw y ch  rytm ów , od k lą tew n y ch  w ybuchów , p ro ­
m ete jsk ich  un iesień  i trag iczn y c h  za łam ań  od­
dziela s ię  poeta łagodną, zharm onizow aną m ow ą 
ju ż  uciszonego, w ierzącego  se rca . Sam  w yznaje:

Dawniej sądaiłem, że tylko 
Ocean rozhukany,
Lub też alpejskie kaskady 
Zmieniają duszę w organy.

Dawniej sam ja  teź szumiałem,
Jak  r o z s z a l a ł a  fala,
R ozpraw iający  się z Bogiem, 

v  K tóry mnie słuchał —  zdała.

Dzisiaj —  ha, może to życie 
Jn ż  całkowicie je s t m arne!
Nie troszczę s!ę wcale o to,
J a k  ja  szum wody ogarnę.

Czy tak  on płynie czy owak 
Pod mą skrzypiącą kładką,
Powtarzam za nim Bwój pacierz,
Jak  paeierz za panią-m atką.

(„Szum wody")

„Szum  w ody44, szum  życia, ja k  p ac ie rz  poeta  
jeno  o d b ija  —  pow tarza , jn ż  poprzednio  w  sw ej 
„K siędze ubog ich" w y rzek łszy  się  mowy_ „roz­
h ukanego  oceanu14, a  te ra z  co raz  g łęb ie j i p ro ­
ściej żłob iąc to ry  sw ej now ej poezji, k tó ra  
chw ilam i n a b ie ra  ja k b y  sp o jrzen ia  cichej łago 
dnej zadum y w to ń  idące j w ieczności.

& te j w łaśn ie  to n i w ieczności w y łan ia  się 
w  pó łnocną godzinę w iz ja  M atk i, n io sąc  pocie­
szen ie  cho rzejącem u  poecie.

„Jeszcze  ja  cię z sobą 
D zisia j n ie  zabiorę ;
Człek jest na to, abym cierpiał,
Cierp, me dziecko chore.

Z resz tą  masz i tu ta j 
Swe chw ile rad o sn e:
Księżyc, sionce, las, szum rzoki,
Masz zieloną wiosnę.

M nie-ci tam  je s t dobrze 
Między zbawionemi,
Przecie, czasem, trochę tęsknię 
Do tej waszej ziemi.

W ięc żyj sobie jeszcze,
A, gdy wstaniesz zdrowy 
I  iż na pole, idź do boru,
Idź na W ierch Lodowv.

(„M atka")

I  nie k r y ję  się  z tem, że, cz y ta jąc  fen e le ­
g ijn y  w iersz, przypom niałem  sobie, jak o  żywo, 
gdym  to  w  lecie 1914  r. z g ro m ad k ą  m łodzieży 
szkolnej, zw iedza jąc  ziem ię k u jaw sk ą , w e w si 
rodzinnej K asp row icza w S zy rubo rzu  oddał cześć 
M atce poety  i gdy  s ta re a k a  n a  próg  ch a ty  
w yszła n a s  pow itać. J e j  postać czcigodna z tam ­
tego jednego  dn ia le tn iego , o słon ię ta  już  potem  
rych ło  żałobnym  cieniem  śm ierci z g ru d n ia  te ­
goż sam ego roku , w y jrz a ła  z  k a r t  k siążk i św ie­
tla n ą , k o jącą  w izją, by n a tch n ą ć  nie ty lk o  
sy n a -p o e tę  słow am i dobrej rady . W  n ie jednem  
se rcu  ludzkiem , „w ierzącem  zaw sze w św ia tła  
moc, w ładnącą nad  m rokam i..,14 ucisza się  sm u­
tek  i w  ślad  za poetą spo g ląd ający m  błogo 
w słoneczne prom ienie uk łada  się  ry tm  m odli­
tew nej p rośby  o zło te  słońca b lask i...

K u s ł o ń c a  b laskom  w iedzie „ m ó j  św ia t11 
K asprow icza, dzisiaj n a  gęśliczkach  ludow ych 
w obliczu T a t r  potężnych w y g ry w a jąceg o  ja s n ą  
d neha pogodę.

B . Fochmarski.
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bodnio  jpz-ttijać. T łum ić n a ro d o w e  p ie rw ia s tk i 
n a w e t w  ty m  za k res ie  a  w p ro w ad zać  w szędzie 
te sam s m ięd zy n a ro d o w e fo rm y , n ie  p o m ija ją c  
b u d o w n ic tw a , poczęli dop ie ro  m nisi zw iązan i 
rS g u lą  św . B e rn a rd a . P o c z ą te k  u cz y n iła  k o n ­
g re g a c ja  w  C luny , chociaż trz y m a ła  się on a  
ciasnych  g ran ic , n iem nie j je d n a k  dz ia ła lność  
je j z a zn a cz y ła  się  w  b u d o w n ic tw ie  X II w ieku .
I te  .reform y e lu m ack ie  n ie ly lk o  u w y d a tn iły  się 
w  N iem czech , w e W łoszech  i N o rm an d ji, sko ro  
już  po czę ło  ta m  p la n  s to so w a ć  dn  m a c ie rz y s te ­
go k o śc io ła  w  C luny , a le  ta k ż e  w  P o lsce , ch o ­
ciaż tu  m oże n a jm n ie j. O rg an izac ja  ry c e rsk a  
sp o łe cz eń stw a  o w ład n ę ła  p lan em  k o śc io ła  i ty p  
em perow yeh  fo rte cz n y ch  kośc io łów , w znoszo­
n y c h  obok zam ków , d łu g o  się u trzy m a ł.

A le re fo rm a  c łu n ia c k a  z o s taw ia ła  sw obodę, 
i  je ś li w zo row ano  6ię n a  o p ac tw ie  w  C luny , to  
dcz p rzy m u su . P rz y m u s te n  tern siln iej u w y d a­
tn ia  się w  m łodym  zak o n ie  C y stersó w . J e s t  to  
p ie rw szy  zakon , k tó ry  sw ój s to su n ek  do  sz tu k i 
o k reślił ja sn o  i w y raźn ie , ja k e śm y  to  z p rzy to ­
c zo n y ch  słów  św. B e rn a rd a  w idzieli. P rz ep isa ł 
z a k o n  te n  a rc h ite k c ie  z a sa d y , k tó ry c h  m a  się 
trz y m a ć  i su ro w o  z razu  p rz e s trz e g a  w y k o n a ­
n ia  ty c h  zasad . W  p rzep isach  ty c h  a sc e ty c z n y  
k ie ru n e k  um ieli C y s te rs i pogodzić  ze zm ysłem  
p rak ty c zn o śo i. B u d y n k i C y s te rsó w  m u sia ły  się 
o k az ać  tern, czem  b y ły  w is toc ie , w ielk iem i p o ­
dw órzam i gospodarczem u, a  b u d o w a  ich  k ośc io ­
łów  s ta ła  się p ro s tą  do  o s ta te c z n y c h  g ran ic  
i ce low ą. P rz ep isy  te  m ów ią rów n ież : n ie  s t a ­
w iaj w ież , u n ik a j rzeźby , o b y w aj się  bez w itra ­
ży , p recz  z p s trem i po sad zk am i. N aw e t w y razy  
,,ecc les ia“ , ,,b as ilica“ , u w aż an o  za  p rze sad n e  
i od rzucono  je ; k o śc ió ł Cystersów" zwie się  ty l­
k o  „o ra to riu m " . J u ż  b lisk ą  b y ia  m ożliw ość, że 

, d z ia ła ln o ść  C y stersó w  w yda ta k ie  ow oce , ja k ie  
w y d a ia  późn ie j d z ia ła ln o ść  k a lw in ó w  w  X V I 
i X V II w ieku . A le do  te g o  n ie p rzy sz ło , bo n a ­
w e t n ie a r ty s ty c z n e , w ro g ie  d la  sz tu k i u sposo ­
bien ie, p o tra f iły  ożyw ić s iła  tw ó rcz a  K IJ i X III 
w iek u  i  m iło ść  p ię k n a  i  n a tc h n ą ć  d o  now ych  
re a ln y c h  pomysłów".

H asło : „ w y rze k n ij się  w sz y s tk ieg o  i  p ra c u j" , 
p rze tłu m a cz y ł sob ie a r ty s ta  k o c h a ją c y  sz tu k ę  
n a  sw ój sposób  i  p o w s ta ła  a rc h ite k tu ra  p ię k n a  
p rzez  p ro s to tę  n a p ra w d ę  k la sz to rn ą .

P ięćd z ie s ią t la t  po  za łożen iu  lic zy ł zak o n  
500 o p a c tw  w  ró żn y c h  k ra ja c h  E u ro p y , a  po  
s tu  la ta c h  1800. A  C y s te rs i rza d k o  k ie d y  obej­
m ow ali is tn ie ją c e  k ls s z to ry , ty lk o  bud o w ali n o ­
we, p o s łu g u ją c  BiQ p rz y te m  w lasnem i silam i 
i  w  te n  sposób  n a jsk u te c z n ie j m ogli m ieć  to , 
co chcieli; b u d y n k i w edług  w łasn eg o  p o g ląd u . 
N aw e t p la n y  k o śc io łó w  o s ta tn ic h  trze ch  dzie­
s ią tk ó w  la t  X II  i p ie rw sz e j połow"y X III  s tu lec ia  
w y k a z u ją  m nie j w ięce j te sa m e  ro zm iary .

W łaśc iw ościam i a rc h ite k tu ry  C y s te rsó w , p o ­
z a  yy&ponmianeini z d o b y c z a m i  t e c h n i k i ,  s ą  k a ­
p lice  g ru p u jąc e  się  oko ło  chóru  i u d erz a ją co  
Wydłużony k s z ta ł t  części n aw o w ej. W szędzie 
u w y d a t n i a  się duch  dum nie  p o k o rn y , sz lach e­
tn ie  ch łodny , cz y sty , su ro w y , lę k a ją c y  się 
w szy s tk ieg o , co s łu ż y ło  w y łączn ie  k u  ozdobie. 
N iem niej je d n a k  d o s trz e g a  się ozdoby , a le  n ie  
liczne, w cale  n ie  g ru b e , lecz  z u d a in y m  i sk rom  
n y m  ry su n k iem  ze szczeg ó ln ą  s ta ra n n o śc ią  
i  czy s to śc ią  w y k o n a n e , co p rz y c z y n ia  się do 
p o d n ie sien ia  c a ło k sz ta ł tu  budow li. P rz ec iw ień ­
s tw o  te g o  s ty lu  z a p a rc ia  się  do s ty lu  późno ­
ro m ań sk ieg o  w y s tą p iło  w  sposób  ta k  su ro w y , 
śe  su row ie j ch y b a  p o s tą p ić  n ie  b y ło  m ożna.

W  P o lsce  b u d y n k i C y s te rsó w  z jaw iły  się 
d ru g ie 1 po łow ie X II s tu lec ia . N ie s te ty , w  ko ­

lei w iek ó w  z o s ta ły  one p rzew ażn ie  p rzebudo- 
w an e  ta k , ze o cz y sto śc i form  d a ją  dziś po jęcie  
* sń ęzn e  k o śc io ły  w W ąchocku  i S u le io w b  

po części ta k ż e  k o śc ió ł i k la sz to r  w  M obile p o d  
K-iihU v 1:1)1. P ie rw szą  je d n a k  m o n u m e n ta ln ą  
bu d o w ą b y ł k la sz to r  w  Ję d rz e jo w ie , k tó reg o  
k o śc ió ł ta k  p rzebudow ano  w  X V III w ., że n ie ­
w iele ś la d ó w  po d aw n e j a rc h ite k tu rz e  zos ta ło , 
a  m alow niczo  ru in y  k la sz to ru  usunął rz ą d  ro- 

‘ sy jsk i u  sc h y łk u  X IX  czy  też  p o cz ą tk u  XX 
w iek u . K la sz to r  i k o śc ió ł C y stersó w  w  K o p rz y ­
w n icy  zn iszczy ły  a u s tr ja c k ie  w o jsk a , ru in y  
cbecn ie  się dźw iga.

W szędzie w  ty c h  b u d o w lach  te c h n ik a  je s t 
zn ak o m ita . Do b udow y , z w y ją tk ie m  M ogiły, 
u żyw ano  ciosu  jeszcze. W  W ą ch o c k u  w p ro w a­
dzono  n a w e t zw ycza jem  w łosk im  efek t b a rw ­
n y  śc ian  p rzez  u k ła d a n ie  w a rs tw am i ja sn y ch  
i c iem n iejszych  b loków  k am ien n y ch .

A le ta k  n a s tro jo w e  b u d y n k i ja k  w  W ąch o c­
k u  i S u le jow ie  rza d k o  się  w ogóle sp o ty k a . —  
O dosobnien ie i opuszczenie ich  p odnosi jeszcze 
te n  n a s tró j sz lac h e tn y c h  budow li w  sam o tn o śc i 
n ie g d y ś  tu  p ra c u ją c y c h  m nichów . G dy  o s ta tn io  

S u le jo w ie ,  kośc ió ł, o toczony  dziś je ­
szcze b asz ta m i i częściow o m uram i z X V  w ., 
UJ r p o d czas o d p raw ia n ia  cichego  n ab o żeń stw a 
p u s ty , bo je d n a  lub  dw ie  osoby  w  nim  się m °- 

iy i p rzez  o tw a r te  d rzw i w esz ła  koza i prze- 
c a d z a ła  się po p ię k n y ch  p rze s trzen iac h , ja k b j
za d o k u m e n to w ać  m ia ła , że C y s te rs i b y li n ie ­
ty lk o  m nicham i, a le  g o sp o d a rzam i n a  roli- 

B u d y n k i te  s ą  sk a rb a m i n ie ty lk o  n asze j, a le  
św ia to w ej a rc h ite k tu ry . B udow niczow ie w zno­
sząc  je , p rac o w a li n a d  rozw iązyw an iem  proble­
m ów  i p rzy g o to w a li g ru n t p o d  n a jw sp an ia lszy  
c h rz eśc ija ń sk i —  s ty l  g o ty c k i. A  p.race te  od ­
b y w a ły  się  rów nocześn ie  n a  fra n cu sk ie j i n a  
m a łą  sk a lę  n a  p o lsk ie j ziem i. T o też , g d y  o g lą ­
d a  się te  p ię k n e  a  zan ied b an e  k la sz to ry  w S u­
le jow ie i W ą ch o c k u  i u trz y m y w a n e  ty lk o  dzię­
k i  zab iegom  p o zo s taw io n y ch  bez n a le ż y te g o  
p o p a rc ia  p roboszczów , ża l b ierze i n ę k a  obaw a, 
żeby  te  p ię k n e  i sz lac h e tn e  z a b y tk i a rc h ite k tu ­
ry  C y s te rsó w  su row ej i czy s te j, n ie  p rze p ad ły  
ta k ,  ja k  k la sz to r  w  Ję d rz e jo w ie ...

Feliks Kopera.

JAN PIETRZYCKI

KWIATY BRATA RAJMUNDA
Kwiaty brata Rajmunda zakwitły o wschodzie 
W pełnym woni, cienistym, klasztornym 03rodzie... 
Dłoń pobożna zerwała na grzędach snop wonny.
By ustroić nim ołtarz z obrazem Madonny.

Przed ołtarzem klasztornym wiosenny e la r  pionie — 
Hijaoynty różowe i białe łw konje.
Tulipanów ozerwone i żółte naręcza 
Kolorami uśmiechów zagrały, Jak tęcza.

— Dobry oracie Rajmundzie: Modluwa twa g^ści 
W onyeh kwiatach, jest pełna słonecznej radości 
I zachwytów, śród których cudownie się złoci 
Utajony, przeczuty Duch Bożej Dobroci...

om o f gę£0  o o
5* db? c® £5? £35?

N aczelnik  
ludu w arszaw sk iego

W  sk rz ę tn ie  p rzez  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  
P o n ia to w sk ieg o  sk o le k c jo n o w a n y ch  d o k u m e n ­
ta c h  in su re k c ji K o śc iu szk o w sk ie j 1794 r , o b e j­
m u ją cy c h  k ilk a  p o k a ź n y c h  tom ów , zn a jd u jem y  
k o p ję  (bez d a ty )  lis tu  J a n a  K iliń sk ieg o , s ła w n e­
g o  b o h a te ra  w ie lk o c z w a rtk o w e g o . po w stan ia  
w arszaw sk ieg o  17 k w ie tn ia  1794, uw ień czo n e­
go, ja k  w iadom o, w sp an ią łem  zw ycięs tw em  n a d  
w o jsk am i m osk iew sk iem i, ok u p u jąeem i W a r­
szaw ę. L is t te n  w y s to so w a n y  b y ł do B a d y  Z a­
s tę p cz e j T y m czaso w e j, k tó r a  od  d n ia  19 kw iet­
n ia , t. j. od  o s ta te c z n e g o  o czyszczen ia  W a rsza ­
w y  z M oskali, p e łn iła  fu n k c je  tym czasow ego  
rzą d u  p o w sta ń cz eg o  aż  do  21 m a ja , g d y  K o­
śc iu szko  u s ta n o w ił N a jw y ż sz ą  R a d ę  N arodow ą, 
ja k o  s ta ły  rz ą d  n a  czas trw a n ia  p o w s ta n ą -  

O to d o sło w n y  te k s t  te g o , d o tą d  n ieznanego , 
lis tu  w ra z  z za ch o w a n ą  ów czesną  p isow nią :

„O ldaar Z 4raycy poJ Sąd krym inalny całą 
Lwcigę przez Nich Ujueszo.zęśliwmncgo Ludu 
zwracadą, a to tym  bardziey, kłody iuiż kilka 
dni upłynęło, a  żćuien z tych obmierzłych W y­
rodków n a  padł ofiarą Sprawiedliwości. Prosi 
zatem  Lud y żąda od Sądu krym inalnego, 
w  k tó rym  cale Swoie Zaufanie złożył, aby 
przed  Niedzielą przyna-yma iey iedem z Zdruy- 
ców słuszną odebrał karę. Znękany W iełą 
Nieszczęściami y długim Doświadczeniem Lud 
baczmy iost na bespieozeństwo ogólne, tro 
skliwym  iest, aby A m nonstya d ia Zdrayców 
w spom inaną nie była. Żąda przykładu Suro­
wości Sądu, a przeto dopraszn, się zaspokoio- 
a ia  shiszuey Swey Obawy, k to rey  skutkiem  
m ogłoby być sprawiedliwe zo Stromy Dudu 
Iakoaweniemcye, czyli iaśniey mówiąc Lud 
przym uszonym  by się widział, puściwszy mi­
mo S ąd  Sprawiedliwość w łó cz ąc y , i-ednego 

- po  drugim  w yprowadzić y  zabiiać Zdrayców.
Talkio  ies<t orzelożemic L u d u , n a  k t ó r a  s t o s o -  
wuiey czeka w skutku Rezolu?yi“ .

Ja n  Kiliński „N aczelnik Ludu". * 1

W  piśm ie tern  u d e rz a ją  dw ie rze czy : sa m a  
tre ść  je g o  i podp is. W .

Z anim  je d n a k  om ów im y to  szczegó łow o, n a ­
leża ło b y  w p ierw  u s ta lić  d a tę  lis tu , k tó re j b ra k  
w  zn an ej n am  kopji.

K iliń sk i p isząc  o oddan ie  zd ra jcó w  pod  sąd  
p rze d  k ilk u  d n iam i uw ięz ionych , m a  n a  m y śli  ̂
uw ięz ien ie  w  k rw a w y c h  d n ia ch  17 i  18 kw ie tn ia  |  
osób  p o d e jrz a n y c h  o -w spółdziałanie i konszach - *( 
ty  z R o s ją , a  jeże li czas, ja k i u p iy n ą ł od  ty ch ', 
-w ypadków  do w y sto so w an ia  om aw ian eg o  tu  ■ 
pism a, o k re ś la  p rze d  „ k ilk u  d n ia m i" , to  o czy -j 
w iście p rzj"puszczać m ożna , że w y n o s:t 011 
w k aż d y m  raz ie  m niej niż ty d z ień , a  w ięc l i s t ' 
te n  p isa n y  by ć  m u sia ł p rze d  24 k w ie tn ia . Nie- n o t,alka:

■W W W W  3 ł w

lepszyth
ferjałów..........
Płiszcza i kaYóikotu naj­
m ę  famy . . . .  

PteJ mkm  rypsa 
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^JlAbiD*. M i t r
K r a k ó w ,  u l. H s r i g f a & a  19, te ie fo n

f^gBjwląitszy w yfcśi9
ce fly !

-•jackim, z obu stron kościoła, zabłysły w" oknach 
rzędy świec, w nosząc w zapadający m rok półtony 
i  rozmarzenie. Z w ysm ukłych w ieżyc, dostojnych 
sw ą sześciowiekową przeszłością, odezwały się 
dzwony", pochyliły się głowy, z w nętrza kościoła 
•aczęła się w ysuw ać procesja. Zwolna rozwinął 

się długi las barw nych sztada-rów i feretronów, 
i  zaczą.i się poruszać w okrąg świątyni. Gdy uka 
zał się baldachim , pad ła  kom enda, rozległa się 
*ałwa kaiab inow a, a tuż po niej muzyka wojsko- 

w a zagrała „Boże coś P o lskę11.
T łum y drgnęły, jak b y  zg aJ"-~ainizo-wane: Polska 

kom enda na procesji w K rakow iel
A  potem polska p.eśń!
O ile może dla m as salw a iro g ła  nie być u i*-* 

spodz iarką nrze-z bezkry tyczne porów nyw ania 
z austrjaoldonii zwyczajam i n i  Boże Ciało, to je- 
iŁnak dla licha, przyzwyczajonego po salw ie sły­
szeć zawsze „G utt erhalte11 —  m ełodja polska, cho­
ciaż dziś już zupełnie natura lne zjawisko, była 
przecież poniekąd niespodzianKową. .

P rocesja okrąży ła kościół, wyłoniła się od s tro ­
ny  św. B arbary  i tu, w zaułku, u stóp gotyki;, za­
równo sw ą barw nością, jak  i swym ch a rak te re m ,!

przypom niała rzeczywiście daw ne piękne tradycje
Zegar zaczął w ydzw aniać godzinę ósmą. Z wie­

ży M ariackiej odezw ała się tr ą b k i ,  w  siny ton 
m roku, kładącego się n a  patyn ie starych  m urów , 
zaczął spływ ać ten cudny hejnał, k tó ry  tak  dziw­
nie przem aw ia do dus-zy jak ąś  dobrą, ukojuą me- 
lancholją...

I  nie będzie to  tyiko subjektyw nem , gdy po-, 
wiem, że w owej chwili w tych zasłuchanych tłu ­
m ach było jak ieś silniejsze skupienie, zaduma, ko­
łacząca do duszy, a może zbiorowe rozmodlenie...

Czoło procesji w racało do kościoła. Celebrant 
wszedł w głąb szeregów  żołnierskich i błogosław ił 
polskiemu żołnierzowi.

I  znów rozległa się po lska kom anda, padła dru­
g a  salwa, m uzyka zagrała m arsza Dąbrowskiego...

Polska procesja 1 P ierw sza rezurekcja  polska 1 
P ierw sza na wolnej ziemi! Spełniony cud zm ar­
tw ychw stania...

Ł za ciśnie się do oka...
...Przeżyliśmy chwilę godna., chwilę, k tó ra  kie- 

dyś po lita c h , wyidcalizo-wana w swej symbowce, 
otanowić będzie tem at dram atyczny dła przyszłe­
go arcydzieła. J a n  Grzywiński.

Jakie now ości przyniosła m oda w iosen n a

i po lecen ie  fo rm o w a n ia  p u łk u  z m ieszczan  w a r ­
szaw sk ich , p rzez  co  je g o  am bicja  d o zn a ła  z a ­
sp o k o je n ia  a  u w a g a  zw ró ciła  się g dzie indz ie j.

L u d  w arsza w sk i słu szn ie  ca łą  w inę ó w czes­
n y c h  n ieszczęść  k ra jo w y c h  i n a ja z d u  m o sk iew ­
sk iego  p rz y p isy w a ł g a rs tc e  sp rze d a jn y c h  z d ra j­
ców", o ta c z a ją c y c h  k ró la , k tó rzy  za  z ło to , o trz y ­
m yw ane od R o sji, n ie  w ahali się za tw ie rd z ić  
rozbioru  P  is k i  i ak c e p to w a ć  w szy s tk o , czego 
z a żą d a ła  K a ta rz y n a  i je j a m b asa d o r. >. To też 
p a ła ł on s tra s z n ą  n ienaw iśc ią  do ty c h  zap rze ­
dańców  i u w aż a ł, że zw ycięstw o i tr iu m f s p ra ­
w ied liw ości n ie  b y ły b y  zupełne, g d y b y  on i 
uszli zasłużonej k a ry .

A le n a jc ie k aw sz ą  w  liście K iliń sk ieg o  je s t  
zapow iedź g w a łtó w  ze s tro n y  lu d u  i sa m o są ­
dów , jeżeli w ład ze  zw lek ać  b ę d ą  z u k a ra n ie m  
zd ra jców . Z apow iedź t a  ziściła  się w  d n iu  9 m a ­
ja , a  n as tęp n ie  28 czerw ca , g d y  tłu m y  rze czy ­
w iśc ie  n a p a d ły  n a  w ięz ien ia i w y w ló k łszy  
s ta m tą d  obw in ionych , k ilk u  z n ich  pow iesiły  n a  
u licach  W a rsza w y . H is to r ja  n ie  w y k a z a ła , by  
w  ty c h  za jśc iach  b ra ł cz y n n y  u d z ia ł K iliń sk i, 
ja k o  g łó w n eg o  n a to m ia s t sp raw cę  ro zru ch ó w  
p o a a je  zaw sze  k s ię d z a  N oiera P rz y p u szc za ć  
w ięc n a le ż y , ż e  l is t  K iliń sk ieg o  z d n ia  2 3  k w ie t­
na" n a p isa n y  b y ł n iew ą tp liw ie  za  r a d ą  a  m oże 
i pod  d y k ta n d e m  k s ię d za  M eiera, o k tó ry m  
w iem y , że w  ow ym  czas ie  m ia ł w p ły w  w ie lk i 
n a  K iliń sk iego .

A  w ięc  w y p a d k i z  28  czerw ca  u p lan o w an c  
b y ły  n a jd o k ła d n ie j ju ż  23 k w ie tn ia .

T a d e u sz  D ubieck i.

Pierwsza polska
w K rakow ie

K raków , 3 kwietnia- 
Moda wiosenna, nfe zm ieniając zasadnicz- sy l­

w etki kobieoej, naznaczyła się jednak  pewnemi 
zmianami li aj i. P rzede wszys'tkiem m oua simrkło- 
ści zwyciężyła znowu na całej linji. Zamias klo­
szów, poszerzającycn —  anowu krój wąski. T ak  
modne obecnie kontrafałdy , nietylko nie narusza- 
j ąiinji smukłej, ale przyczyniają się jetszoze bar­
dziej do wysm uklenia.

W ażną 'nnow acja m ody je s t w ybitniejsze skró 
cenie talji. ■ - ■ i

Spódniczka pozostaje dalej k ró tk ą , naw et b a r­
dzo kró tką. Żakiet również znacznie skrócony. — 
W ybitnie wchodzą, w m odę bo lera nadające stro­
jowi kobiecem u dużo szyku i  świeżości. Jum par

rezurekcja
W  dizieunikach k rak o w sk ich  z w ielk iej soboty 

d n ia  19 k w ie tn ia  1919 r. u k aza ła
. i  1 T- .

^ri e . i    -----------  -  ------ V n a s tęp u jąc a

dzieła , do k tó re j na jp ó źn ie j ż ą d a  u k a ra n ia ; „Dowództwo m iasta kom unikuje: Aby naw iązać 
p rzy n a jm n ie j je d n eg o  z w inow ajców , to  n iedzie- j 0 p ic;knych tiadyey j i przyczynić się do uozudo- 
ła  p rzew o d n ia , "k tóra w r. 1794 w y p a d a ła  d n ia  weg 0 zespolenia armji z ludnością m iasta K rako- 
27 k w ie tn ia . A  w ięc będziem y z p e w n o śc ią 1 wa dowództwo m iasta zarządziło wzięcie udziału 
b lisko p raw d y , jeże li p rzy jm iem y , że lis t te ll -ajogj krakowskiej w rezurekcji, k tó ra  się odbędzie 

ył n a p isa n y  v po łow ie  cz aso k re su , ja k i  o d - ; w kościele N. P- Marji w sobotę dnia 19 b. m. o go- 
d z ie la ł dzień  17 od 27 k w ie tn  a , czy li u s ta lić  7 m . 30  m eczorem . N a uroczystość tę za-
m ożem y tę  d a tę  o s ta te czn ie  n a  23 k w ie tn ia  I jrasZ;a sję mieszkańców11.

W  liście  ow ym  K iliń sk i n ie  w y rię p u je  osobi- i J u _ sam a ta  zapowiedź p o l a ł a  zaioteresowa- 
sc ie , lecz z n a c isk ie m -z a z n a c z a , iz je s t  ty lk o !  ^  czasów austriack ich  bowiem w ojsko. M  
w y raz ic ie lem  opm ji „D udu’ ,  to  zn a cz y  m ir-  f  ^  tylko do ustaw ien ia s to z y  przy
sz cz ań s tw a  rvarsz„w sk iego , K tórem u g łow n ie  ;g -obadl) teraz zaś otrzym aliśm y f.>nnałne zawia- 
aw d z ię c z a ć  n a leż a ło  osw obodzenie .Y arszaw y,  ̂ciom:en;£. że zalog-a krakow ska,

. _ _ ■____ - __________   ^  I n n L i i  M1CI1- J

ziwytięiył n a  całej linji. N iety lk o , jafco b ln ik a  do  
codziennego u b ra -ia , a le  jako stró j w izytowy, 
a  naw et wieczorowy. W ielkie m agazyny parysk ie 
za-prezen iOwały ostatnio cały szereg jum prowych 
sukien, w izytow ych i wieczorowych. H asłem  m ody 
wiosennej jest, obok kost.jumu, cape we wszelkich 
udm iaaach. Cape p rzesta ł by okryciem  w yłącznie 
w ieozorowom, a  znajduje w ybitne zastosowanie 
p rz y  ubraniu, uży>vanem na u licy .

Kapelusze zmitudły się niewiele. U trzym ują się 
ciągle fasony m ałe i naciśnięte głęboko n a  czoło. 
Pow raca rodzaj budk i z rondkiem . —  Modne są 
również bardzo czapeczki z w stążek. Z barw  na j­
m odniejszy jest ko lor brązow y, we wszelkich 
 ̂odcieniach i  koiot g ranatow y. J .  M.

S a d  a r t y k u ł ó w  t g c h n le z n Y ^ H

c  f f s j y i t  I c h  Ś w ig ty c i i  — T c i c f o a  N r  4 1 5 4

dostarcza po najniższych cenach pa­
sy z sierści wielbłądziej i skórzane, 
płyty uszczelniające oryginalne 
, Kiingerit1*, bawełnę ao czyszczenia 
maszyn, weże spiralne i parcianoird. ©

to niezm ierne wzmożenie całej insu- weźmie udział
że udział tenw  rezurekcji. Było to  oczyw ńten  

przyczyni się do uśw ietnienia uroczystości Lntry- 
icsęgo w ybrano A*

a  przez  
rekc ji.

P o jęc ie  „ L u d u " , ja k o  zb iorow ej osobow ości, g o w a )0  ty lko, dlaczego w ybrano do teco  kosmół 
n ie jak o  je d n o s tk i p raw n e j, w y stę p u je  w  ow ym  a  ^  n . p. katodirę w aw elską alb, \ o -
cza,sie, w  pierw szj"in  ok resie  in su rek cy jn y m  garnizonowy.
w  W arszaw ie  n ie jed n o k ro tn ie  W  tab e lach , za- — yipą chwilę przygotow ujecie d la  K ra k o w a __
w ie ra ją c y c h  sp isy  osób, uw ięz ionych  za zdradę, rz^ ie n ]  do jednego z oficerów z dow ództw a mia- 
z n a jd u je m y  s ta le  p o w ta rz a ją c e  się o k reś len ia  sta> —  >p0  był rzeczywiście zacny pom sł. 
„u rcb zto w an y  p rzez  L u d " . i _  K iedy to taMe pro&te —  oąpOT _

L u d , czy li d ro b n o m ieszczań stw o  w arszaw - p i^ć  ćwierćwieczy czekaliśm y na  chwilę dzisiejszą, 
sk ie , po  zw y c ięs tw ie  w ie lk o ez w a rlk o w e m , (^ziś po raz pierwszy mamy rezurekcję we w łasnym

dom u powinniśmy też chyba w  niej w ziąć udział.czu ł m oc sw o ją  i znaczen ie , zd a w a ł sobie s p ra ­
w ę, iż dob rze  za s łu ż y ł się o jczyźn ie , ch c ia ł też , 
b y  g lo s  jeg o  i o p in ja  b y ły  s ły szan e  i u w zg lę d ­
n iane . W  im ien iu  te g o  lu d u  w y s tę p u ją  K iliń sk i, 
k tó ry  w raz  z ‘k sięd zem  M eierem  n a jw ięc e j 
zd z ia ła ł oko ło  p rz y g o to w a n ia  w y b u ch u  pow sta* 
n ia  a  p o d czas w a lk  u iiczrrych b y ł rzeczyw iśc ie  
p rzy w ó d cą  m ieszczań stw a . T o  poczucie  p r z e ­
w o d n ic tw a  w śró d  lu d u  w a rsz aw sk ie g o  u p raw -

—- Jednakże dow ództw a należy się uznanie za 
zarządzenie tego w ystępu oficjalnie i  masowo. 
Ale dlaczego wybraliście kościół M ariacki?

—  Zrobi się procesje n a  zew nętrz ko lo  k o ­
ścioła.

—  To śliczna myśl.
Myśl rzeczywiście ok wała sie i  śliczną i  p rak­

tyczna. Obejście około kościolk nadaje się dobrze
niło  K iliń sk iego  do o d ezw an ia  się  im ien iem  tt d<, rozwinięcia, procesji, a  do tego już sam a proce- 
go  lu d u  w  ta k  s ilnych  słow ach , ja k ie  z a w i e r a j ą  ^  swym urokiem średniow iecza, w  tym  oud- 
cy to w a n e  tu  p ism o, o raz  do  u ż y c ia  w  podp isie  uyjj, 0ta ;rym  zakątku m iędzy kościołem  N. M. P  
ty tu łu  „N aczeln ik  L u a u ', bairizo  c h a ra k te ry -  L  św. B arbary, prze® zkaamooiizowanie z dem . zy- 
sty czn eg o  d la  n a s t oj o w ó w czesn y ch  dn i, z któ- dm ć musi n a  stylowoścj i  charak terze, 
ry m  to  ty tu łe m  d o tą d  n ie  sp o ty k a liśm y  się  | ftzeczywistość potw ierdziła to  w caiej ^ełnL 
i k tó re g o  sam  K ilińsk i z a r  ech a ł, zd a je  się, g d y  j Cichym, łagodnym wieczorem  wkoło kościoła, 
o trz y m a ł od  K ościuszk i p a te n t  n a  p u łk o w n ik a 'o d  ratusaa n a  rynku, kcło  pom nika Mickiewicza,
 ------------------ _ _ aż k u  A—B, stanęły  gęsto tłum y publiczności,

*) A cta  Dipłomatica. Archiwum Główne w  W ar. a  naprzeciw  w ejścia do świąt} n i zw arte szeregi 
cza wie. żotm erskk W  okoboznych dom ach n a  pilacu Ma-

RYMANÓW ZDRÓJ
nr.

Ójt>tr4^+ Sezon rozpoćmie sią 15 m aja b. r.
Łazienki odnowione.

Du dyspozycji leczącej się pu­
bliczności około 109 w a n ie n , 
lampa kwarcowa, kąpiele słonecz­
ne, powietrzne, gim nastyka, masaż 

i t. d.
K uchnia dietetyczna. 

a  Ordyn. w sezon.e Dr Woytkowski. 
6
4  ^

.^ 4 4 4 %

S H ^ C C H O O Y 1
PrzysfenŁ 
\i> nabyciu

T a n i e
yj użyciu

I  Gsonowo, clciarowe, esrosusy, sanitarne, m m i 
Kraków, Mikotaiska &. <5.
Oakland gumy ' -—Talbot 
6-cylindr. Michelin 4 - i6 -cy l .

Pierwsza kiajuwa 
iebryka

RAKIET
*

i przeorów tennisor/cii

t  PARAFiNSKI
K rak ów , S ła w k o w s k a  14 

<•
poleca sw e p .e rw szo rzę - 
d ne j jak o śc i fa b ry k a ty

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e !

2561

iT B M rladt m i « i ł i e .
Firma L . ^SslSCH iiill
u!. Kamtes&cit^ ICj Teisf. 3 2 .

Niniejszom zawiadamiam P. T. O d b io rc ó w , ie  jnz 
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <  nadeszły m aterjały bielskie i zagraniczne na ubrania

! męskie, kostjumy i płaszcze damskie oraz stale posiada
, na składzie czarne kamgary i krepy na ubrania wizyWODY SZCZAWNICKIE

Wsuazania według Prof. Dra L. Korczyńskiego. 
S T E F A N 44.  N ie ? ,  ".y (Ii f/ o d d e c h o w y c h .

2 5 7 1

99

99

99

M A G D A L E N A 44 ż ó ic lo w a , c u k r z y c a .

W A N D A M Skara m o c z a n o w a ,
n e r k o w a .

k a m ic a

Do otrzymania we wszysiklcli aptekach i składach aptecznych. 
G e n e r a ln a  r e p r e z e n ta c ja :  S k ła d  g łó w n y :

W A C 4499
Ska z ogranicronę odpow., Kraków, Krowo­
derska 21. —  Poznań, Kraszewskiego 17.

2562

Trenczgńskie-Gicpiiee
(SłOWa Ci 2l  258)

Bezpośrednie połączenia ku rje rsk ie  ze wszystkiem i zagra- 
nicznemi lin’ami kolejowem u — W skazania lecznicze: r e u ­
m a ty z m , g o ś c ie c  new ralg ię  i i s c h ia s .  — Idealne iezony 
kąpielow e w iosenne, urządzone z najw yższym  kom lortem , 
hotele i wille, p rzep iękna zalesiona górska okolica. — Pro­
spek ty  i  wszelkie inform acje przesyła bezpłatnie p. Juljusz 
Szperling w K rakow ie, nL Krzj-wra 3, parie r. 2535



DODATEK WIELKANOCNY „NOWEJ REFORMY" do Nra 78 z dnia 4  Kwietnia 1926 r.

EH ♦ _________________________________
K 3  ♦ _ IS 2 S E £ i5 B ^ E :

Kompletne i częściow e urządzenia łazien­
kow e  i klozetowe oraz w sze lk iego  rodzaju  
armatury, łączniki GF, przybory toaletowe,  
rury kute, żeliwne, z lew ow e, ołowiane i t. p.

d o s t a r c z a  o d w r o t n i e  i k o r z y s t n i e

TO W. KONTYNENTALNE OLA HANDLU ŻELAZEM

K E R N  i S k a  w  K R A K O W IE
Biuro: ul. Potock iego  8. Tele f. N r  181. 
S k ł a d :  ul. Pose lska  2 6 .  Telef. N r  4-132 . 2537

m d  „ B O M 14 © * v
BAHK ODBUDOWY NIERUCHOMOŚCI

SPÓ ŁK A Z OGRAN. O DPO W . v

K B A K Ó W ,  U l .  Ś W .  T O M A S Z A  L .  9
TELEF. NB 395 I 4577 TELEr. MB 3 9 3  I 457 7

W ykonuje wszelkie roboty w zakros budownictwa wchodzące, 
jakoteż udziela pożyczek na  cela odbudowy i tinansujo 
przedsiębiorstwa badowl. Przyjm uje administrację, realności.

ESKONT WEKSLI 2584

Z a lic zk i 1 w ln k u -  
la c jo  to w a r o w e ;

W ła sn e  s k ła d y  
przy kolei.

\

R8LNICY! RO LlirY !
Kupując nawozy sztuczne, pamiętajcie, ie  najlepszym i dotąd niezastąpionym 
nawozem azotowym pod wszelkie rośliny uprawne, a zwłaszcza pod buraki cukrowe 

s jest oryginalna ' 2557

SALETRA C H ILIJSK A
kiórą nabywać można za gotówkę po najniższych cenach w firmie:

Barańslii, tiarciKowskl i Ska
W a r s z a w a ,  u l .  Z g o d a  L .  1 .  T e l e f o n :  1 3 1 - 6 2 ,  1 0 1 - 3 7 .  

/ - ^ = - —   —

+  RADIO Cez ■wj^tpienia Jest

specjalność gum ow a RADIO

0

/

K om p letn e  mmtmln
rzeźni, cModnl, gazowni, elek­
to r a m i. o ia d o c la ^ ia .c u k t o ia in l
gorzelni, ftrowatów, raffn&ryj

nafty.
Silniki Olesera, motory ropne, 
mosty żelazne, konstrukcje że­
lazne, Miiiy rdżnycn systemów 
jalio specjalnô  —  kotły systemu: 
BarcofSi i Wlltm w Londynie.

Maszyny parowe 
kompresory, żórnwle, pompy, 
walce drogowe, wagony fram- 
waiowe, osokowe I towarowe

d o starcza ją  na d og o d n y ch  w arunkach

PoIsRle FflbryRi Maszyn i ©agonów

y ®

Sp. MC.

Kraków
258ii

najpew niejszym  i naihigieniczniejszyrn fabrykatem , 
k ló ry  Się obecnie wyrabia. W ielokrotnie w ypróbow ana 
m arka światowej sławy. Do nabycia w aptekach, dro­
geriach, perfum eriach, w braku ty ch ie  u zastępcy: 
Dom handlowy „EMMA*4,  Kraków, Strasom 1B. Tcltf. 477*3.

ZIEMNIAKI
JADALNE I PRZEMYSŁOWE

TANIO DOSTARCZA 2579

SYNDYKAT ROLNICZY
W KRAKOWIE S. A. 

ODDZIAŁ WE LW OW IE, U L .3. MAJA 11

Ratujcie włosy!
„S zy li e r  In*  (zioła). D oskonały  
środek. U suw a lupie*, siwirarę, 
w y i« d a n ‘e. Daje cudow ny porost. 
Tysiące rzeczywistych odo<w, i o- 
d7.ięk« w ań. Dowody przy kupnie. 
Pakiet 2 /Jolo, W ysyłam y po  o- 
Irzym anhi gotów ki. Piy^syJka 50 
<t (można /-na^/Uami poezjo w omi). 
Laboratorjum „Świt44, Warszawa, Ho­
ża la lub „Świt44, PlękRa 25, m. 12. 

2509

Kim jesteś?
Światowej sław y psycho-grafolog 
Szyiler-Rwkolntk opowie Cl, kim 

jesteś, kira by<5 m ożesz? 
N ade ś l i j  ch a rak te r pism a sw ó- 
lub zainteresow anej osoby, zako­
munikuj*. imię, rok, m iesiąc u ro­
dzenia. O trzym asz szczegółowa 
analizę charak teru , określenie za­
let, w ad, zdolności, przeznaczenie. 
Analizę wysyłam  po otrzym aniu 
$ złotych. Osobiście przyjm uję od 
12—7. Protokóły, odezwy, podzię-. 
kow ania najw ybitniejszych osób 
stolicy. W arszaw a. Psyeho-Graio- 
tog Szylier-Szkołnik, P iękna 25*10.

2508

są  o b casy  i podeszw y gum ow e BERSONA.
Eleganckie przez swą formę, dającą się znakomicie dostosować 
do każdego obuwia i przez swą elastyczność, podnoszącą

pewność kroku.
B e r s o n a  o b c a s y  i p o d e s z w y  g u m o w e  są trwalsze 
« tańsze niz skórzane, a nadto prześcigają w jakości wszystkie 

podobne fabrykaty.

tioodyea?* W eit. Popierajmy przemysł polski! 
h iA M A A A U u . a .  U t  M

NIE DO UWIERZENIA  
A JEDNAK PRAWDZIWE!

BEZPŁATNA
nauka  w yro bu

DYWANÓW STRZYŻONYCH
KUCZNEJ KOKOTY

2  WARSZTATU u

C A Ł E J  P O L S C E ! ■ Xt

Ztfcenźe ijakości obum ia jesteśmy jedyni
ćpicjcLlizow lifm y się m yiącznie ru rv y . obie męskiego obusvia 
Whpabiamy skóry me mtrasnej ganbezrn
(J ó s ia .d a m y  n a jn o r u s z *  u r z ą d z e n i a  techniczna■

< 0 $&$!£?Z£S&SilZgS.»>. m*-**
fa brykach.a by d a ć  robotnikom  innego prztm gsfu  m ożność

JBiczba. riâ zycjiośb£ozycóTvstała rozpasła, gdyż nasza* obuwie jest na/Łpwalszą najtańsze i najelegantsza.

K r a k O w

B. Wierzejski, Rynek główny, Linja A— B 
„Zespól", ul. Jagiellońska L. 2 
L. Miszczyński, Podgórze, ul. Lwowska L. 9 
Piccadilly, ul. Katmelicka L. 9 
Sport, ul. Grodzka L. 9 
Es-ka, ul. Grodzka L. 43 
H. Balabuszyńska, ul. Szewska L. 10 
Roman Szczerba, ul. Fiorjauska L. 40

D o  n a b y c i u :
T a r n ó w :

B. Doskowski, ul. Krakowska L.

N o w y  S ą c z :
II, Pertig, ul. Jagiellońska L. 8

Rzeszów:
Emil Korkes, ul. Kościuszki L 1

oraz zastępstwa we wszystkich miastach. 2 S 5

Szczególnie zwracamy uwagę P. T. Duchowień­
stwu, Nauczycielstwu i Działaczom spełeoznym!
Na życzeaie urządzamy dwutygodniowe kuma 
w każdej miejscowości z dostawą wzorów

i  in u te r ja łó w .  -__

W K ra k o w ie  p ru w a d z ira y  tą  n a u k ę  s ta le  
i  b a z  p rz e r w y .

D!a P rz y jc z ć n y c h  k u r s  p r z y s p ie s z o n y !
— o —

l* rzy ja łu ie say  te ż  z a m ó w ie n ia m i poduszki, 
m akatki, dywaniki, dywany i t, p.

Wykonanie artystyczne! Trwałość gwarantowana!
.'Inter jat doborowy!

— o —
W zo ry  s ty lo w o  w  w ie ik isn  w y b o rz e , 
-w ełna w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h ,  mocna
podszewka wełniana (od 50 cm do 3-50 m 
sz.rokości) oraz re3zta przyborów dla W. Pań

siale do nabycia  
po cenasb k o a k u r a n c y j a y c h !
N O Łpoczeto r o b o ty  z w z o ra m i oraz ma- 
terjał w każdej ilości w y sy S an ty  a a  p ro -  

w la e ją  s z y b k o  1 s t a r a n n ie !
t ! O latw lezia  i u lg i przy zak ayach  i!1

głroiejscowym odpowiedź odwrotna za dołącze­
niom znaczków pocztowych! “570 

W p is y  i w y ja ś n ie n ia  c o d z ie n n ie  o d  g o d r .  3 — 4.

n

►
>3

SMYRNAPERS
ka!olic!:a wytwórnia dywanów

H. i M. GODZ ISZEW SKA
Kraków, ulica Pijarska L. 5, !!!. piętro.

w w  t w w y m y
Polską wytwórczość stwarzajmy!

N M ii im m i i i i i i i i s i i  m u  issii isssi isiit h sh  n i i i  i s m  i iM iis s is i i I tm i i i r /?
i _  _

J a w o r z n i c k i e  IComunaisie I C © p a l i s i e  W ągia  S. A. w Krakow ie

n^kuteoznłać będzie Bank Gospodarstwa Krajowego w Krakowie w czasie od dnia 8 kw ietn:a do 31 grudnia 1936 r., wypfaeająo równocześnie

kupon złotowy^ Wj m,-nny przedstawiać należy tedy akcje markowoj zawierające arkusz kuponowy z talonem i wszystbiemi kanonami od Nru 3 za 
rok 1924 włącznie. W zaiuian zas wydano będą nowe akcje złotowo z kuponem począwszy od Nra 4 za rok 1923 i talonom, oraz wypłacaną 
dywidenda za rok 1924. Akcje marbowe wiaz z arkuszami kuponowemi przedkładać lab nadsyłać należy do wymiany Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie z konsygnacją, zawierającą imię, nazwisko i miejsce zamieszkania wymieniającego, ilość sB uk z numerami akcyj 
w porządku arytmetycznym, dokładny adres, pod jakim m ają być wystane wzamian nowe akcje Złotowe i dywidenda, oraz oświadczenie przyjęcia 
przez wymieniającego tuk wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone akcje markowe, jak  i zobowiązania złozenia Baukowi Gospodarstwa 
Krajowego w Krakowie innych akcyj prawdziwych w razie, gdyby m ędzy przedłożonami akcjami markoweaii znajdowały^ się akcje zamortyzo­
wane lub nie autentyczne. Akcje markowo wraz z arkuszami knponowe-ni mogą być składane Bankowi Gospodarstwa Krajowego w Krakowie 
albo bezpośrednio, albo przez Zakład Główny w Warszawie lab Oddziały tego Banka we Lwowie i toznam u. Akcje będą wysyłane franko, 
jako przesyłka wartościowa, atoli nu ryzyko wymieniającego. Eormularzo konsygnacji :e  wskazówkami wypełnienia wydaje i przesyła Bank 
bezpłatnie. Niewymienione do dnia 31 grudnia 1926 roku akcje zlotowe zdeponowane będą na koszt i niebezpieczeństwo właścicieli w Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Krakowie. ** , , . . . .

Tytułem zwrotu kosztów emisji i konfekcji nowyoli akcyj zlotowych oraz nalezytoscr i wydatków z wymianą połączonych, będzie 
potraconą kw ota 50 groszy od akcji przy wypłacie kuponu. Jakiekolwiek dalsze koszta, należytośoi lub portorja nie będą pobierano.

W sprawach, dotyczących wymiany akcyj i wypłaty dywidendy, zgłaszać się należy tak osobiście, jak  i w diodze listowej 
l i ą c z n i e  do Banku Gospodarstwa Krajowego w Krakowio, Lwowio, Boznaniu lub Warszawie.

Kraków, dnia 3 kw ietnia 1926 r. 2587

w y -
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łseiIs 4 i S .iWfB®SRls
7  Ii.A1  I i  Y

lew alsiąi

W pleilzisy, 4 kwietnia 
o outlz. 7"30 widczć-r

We s e l e
W yspiańskiego

W poniedziałek 5 kwiebi 
o godz. S 30 po pół.

PRZ9JAC1ELE
Koincdja Fredry

id. S la ra ie js W ponicLlzia’ck 5 k-wielnia o godz. 7 30 w ieoaór

Polityka i Miłość
K oaiedja Józefa Raczkowskiego

. . . . .  - -

Operetka  
.NOWOŚCI51 
lajsaa 12.

W niedzielę < i w r.o- 
n!edzi2łek 5 kwietnia 

o roćzfnle 3 45 po;of,

SIGOS BfWJiWI

W niedziel? 4 i w pa- 
niedz. 5 kńletn.a o 7-45

iiiedi pin ibmm
Re^ija Jadwigi Migowej

ZRZESZENIE
ARTYSTÓW

TEATRU 
B  B
A  A

G  G 

A A
'I

E  E 
L  U 

A  A

W niedzielę 4-go i w poniedziałek 5-go kw ietnia 
o godzinie 4-i ej po po', ud ni u 

PR EM  J E B  A  i P JtK W JE R A  !

KO STM LO R WAGO/iÓW SYP*ALN>'CH
Komedyei w 3 aktach A- łtISSONA. 

Reżyser BJERSKI.

W  n ie d z ie lę  4 k w ie tn ia  o go d z . 8 w ie c z ó r

Jedyny w ieczór poematów tanecznych 
G RETY  W IE SEN T H A L
w s z e c h ś w ia to w e j  s ta w y  la c tc c rk i.

W n ie d z ie lę  4 i w  p o n ie d z ia łe k  6 k w ie tn ia  
o  g o d z in ie  10*30 w ie c z ó r

m m wi artotczue
w  w y k o n a n iu  a r ty s tó w  ś w ia to w e j  s ło w y .

jower
Starowiślna 21
Początek przed, 

w dnie powsz. 
godz. 5, 7 i 9. 

• niedz. od 3,

WSPANIAŁY rROGRYM SWIĄTLCZNY
Król sensacji i hum oru 

R e g l n n l d  D e n n y  w  sensacyjnej komedj

m N M M s e e M s e s e c M s e l
■Wspaniale sceny cyrkow e y udziałem słoni, 
lwów. tygrysów* niedźwiedzi i ma!]), Nad pro* 
gram  pclna niezwykłego hum oru 2-aktowa farsa

Od w ied z ie li d n ia  4 -g o  k w ie tn ia  1928 

r o k u .  — W ie lk i w y tw o r n y  p r o g r a m  
n ie z w y k le  k a p i t a ln y c h  nensac.yjj p .  t .#

Przygoda w nocnym ekspresie
2 sorje — 12 aktów  w  jednym  program ie aw an­
turniczych pow ikłań m iłosnych pełnych hum oru 
i tragizm u. — W głównych ro lach : H A ItH Y  
PK E L , ulubieniec publiczności św iata 1 D A R Y  
IJO L M , Francuzka piękna jak m arzen ie .— W  szale 
dancinków  i baletów, — W alka o bogactwo m iędzy 
kołam i pociągu. — Czy miłość m ożna k u p ić?  
EROTYZM J — PRZYGODY* — ROZMAITOŚCI*

NAJNOWSZE KODELE KOBIECE I MĘSKIE

T E A T R  „ B A G A T E L A "

niedzielę dnia 4  kwietnia o godz. 8 wieez. 
Jedyny Wieczór Poematów Tanecznych

G R E T Y

WIESENTHAL
wszechświatowej sławy tancerki ,

w programie: BACH — BERLIOZ ~  CHOPIN -  DV O 
RAK — LANNER — JAN STRAUSS I JOZEF STRAUSS 
Bogate I oryginalne kostiumy Doskonała orkiestra
Bilety w ctnie od zł 1.59 — 8 s^Juł do nabyci w kasie .Bagateli1*̂

izfla prem. Skrzyftsftleeo w Pradze

Frodry ..Przyjaciolc", iwfbozćArem zaś kom edja Jó - 
gefu Rączko wslnego „Polityka, i mik»ifc“. —  W e 
w torek grania będzie knp ita tea  sa ty ra  filmowa 
Lengyela „Bitwa pod W aterloo", we środę kom e­
dja iferfiouila „Cetno-Licho", w e eczw artek ,.In- 
trtyg;-. i miłość". Zaraz po św iętach g ran a  b idzie 
k em ed ja  nieznanego u nas au to ra  w łoskiego J .  
Forza.no „D ar poranka", o raz Bernarda Shawa: 
,:Św. Jo a n n a11.

REPERTU A R ŚW IĄTECZNY TEATR U  .BA­
GATELA". • W pierwszy dzień św iąt W ielkanoc­
nych. to jasst dnia 4 b. m., o godzinie 4 po połu­
dniu, w ..B agateli" odegraną zostanie przez zespół 
Zrzeszenia artystów  arey wesoła fasa: „Kcwrtrolor 
wagonów s y p i a l n y c h W  g ló w n y S  rolach w ystą­
pią: I. Bcrski, J .  N ow akowska. W. Koó\yas, T r r . 
IM : y liska, Heniowski, Kwiecińska, Generowiez 
i inni. A trakc ją dla publiczności krtików skicj bę­
dą niezawodnie wieczory zespołu artystów  zagra­
nicznych w „B agateli^. Trogram  t j  cli wieczorów 
nadzw yczaj urozm aicony, uwzględniać będzie 
przed-ewszytjtiki 'm wesołą, lekką piosenkę i  taniec 
zarówno k lasyczny, j a k ‘ i charak terystyczny . Ze 
s:pól zagranicznych gw iazd kabaretow ych w ystąpi 
po  ̂ az pierw szy ty niedzielę, 4 bm., o godzinie 
10.30 w- nocy, a  następnie po raz drugi, trzeci 
i czw arty w poniedziałek, w torek i środę.

GRETA W IESENTHAL, sław na arty stk a , wy­
stąp i w niedziele. 4 bm., o godzinie S wieczorem 
w teatrze „B agatela" i przypomni się znów naszym 
melomanom. : • - - ■

STEFA N  ASKENASE, św ietny pianista, w ystą­
pi w K rakow ie po niebyw ałych sukcesach tv Lon­
dynie, Paryżu, Berlinie, Sztokholm ie i Egipcie, we 
w torek, dnia 20 kw ietnia b i .  w S tarym  T eaftze. 
W ystęp  tego znakom itego' a r ty s ty  będzie praw ­
dziwą ozdobą obecnego sezonu koncertow ego.

\VlcIkl świąteczny progmin liu m o ru

0SSI « I0ALM
w komedji wystaw ow ej

HIKIGHEI TANCERKA WETTA
B * a s a s &  * 2,1 *k“

p . , , , .  , , , W  CÓRACH z wybornego reperaiaru tO A A  |
o codz. b T i * . TI w a g a :  Na specjalne Życzenie Obsi Oswaldy 

i w  O ę. a ta fciy  W y goM otrzyma karton cukierków

te1

R E P E R T U A R Y :
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Niedziela, 4 b. m.: „W esele".
Poniedziałek, 5 b. m „ po południu: „Przyjaeie- 

wieczorem : „Polityka i  miłość".
W to re k , 0 b. m.: „B itw a pod W aterloo",
Środa, 7 b. m .: „C etno Licho".

th o ro h y  m m m  su  u la c z a la s ! ! !
Spyta  cie s 5ęSwe<ro Lekarza, a Jen wam potwierdzi, że 
„Eal Thimesoeo!ar-Ageu jest uznanym środkiem p r/c  
ciw kocborobom  płucnym . Zalecany przez powagi le ;

„BfiLSIH TBIOCOLfili M “
leczy; K ronhit, gruźlicę, kaszel, koklusz, «
wydzielanie się plwociny, wzmacnia organizm , po­
w iększa v.‘ugę ciaJa , obniża len ip e ia tu rę  ciała 
S p rz e d a j A pteki. H urlow oa.sprzedaż  w Krakowie 
Skł. apteczny n'Ł O  R I A “2137

Sebastiana 4; 1 1 ,

O  z a l a i w i e E i e  f c o r i ś l i i t e  s  p o w o d u  s t r a n s i t a  —  U k ł a d  b a s d i s w y  —  P o l i t y k a  
j ’ . u ą d i y n s r c d c w a

(Telegram  w łasny ..Nowej Reformy").
{ P ra g a , 3 kw ien ia . J :ik  do iło ś i o fic ja lna  - P /a - ,  t yk i  zag ran iczn e j, d o ty c z ą c y c h  w sp ó ln eg o  po- 
g e r  Pres-so«, za k az  p rzyw ozu  b y d ła  z P o ls k i , s tę p o w a n ia  obu  p a iis tw  na terenie m ięd z^n a ro - 

, m a b y ć  s to so w a n y  w  p ra k ty c e  w sen sie  lib e -1 dow ym .
ra ln y m . N a to m ia s t ze zn iesien iem  zak azu , ze \  P ra g a ,  3 k w ie tn ia . S y tuac ja , w  czesk o -p o l-

bwzględu n a  p rz y c z y n y  je g o  w y d a n ia  nie nale- sk im  z * la rg u  im p o rto w y m  nie zmieniła się w
ży  się liczyć. sp ra w ie  w iz y ty  p r e m je r a . da lsz jm i c iąg u . D on iesien ie  »N arodn i L is ty r ,

j S k izy ń sk ieg o  w  P ra d z e  d o n o si te n że  d z ie n n ik ,: k tó re  don j id u ją  się , ja k o b y  ze  s tro n y  d y p lo -
że w ed łu g  d o ty c h cz aso w y ch  dys-pozycyj po lsk i m a te c z n e j o  zn io s lo ttiu .p rze z  m in is te rs tw o  rol-

- - j p rem je r  zabawi w  Pradze 13 i 14 kwietnia, a n ic tw a z a k a z u  ta m z y iu  b y d ła  do A u s tr ji.  nie
600.000 ZŁOTYCH KREDYTU NA ROBOTY j 15 powróci do Warszawy D zien n ik  są d z i, żc potwierdza się. * P ra v o  L id u *  s tw ie rd z a , ż e

PUBLICZNE W'E LVv'oWIL. Mim Jers wi skarbu (w ęza©e (mzyify dra. ?krzvńskiego w Pradze zo ministerstwo rolnictwa wkroczyło w kompe-
otw orzylo dla gm iny m iasta Lwowa kret. na r o - 1 dofin i;yw n ic  urognloYYana sp raw i, kon fli- lencie ministerstwa zdrowia publicznego advż
boty  publiczne w GOO.OOOBotyeh tła r a z w V u , Z n i k ł e g o  z Ł u rn d z c n ia  czesk ieg o  ‘ ' '
na miesiąc k w iec ia ... Suma ta  E ^ - U t c ^ t w k  ro ln ic tw a , a  n ad to  u s i a n i e  po d p isan y  s te r s tw a  zwlroiwia. P art  ja
■nogo przez R adę nnm strow  na miesiąc kw iecień ’ - 1
funduszu n a  roboty  publieane w 
nów zloty cli <J!a całej Polski. W 
natychm iast po św iętach przystępuje c 
ukończenia budowy trzech kam ienie 3 -p i# i'0«ycl 
czynszowych, oraz rozpoczęcia budowy :5 kam ie­
nie 3-pięti-owych. Z włamiyeh funduszów ]KKłej- 
muje gm ina roobty regulacyjtie, drogowe i prz^ 
budowę kaTiialu. Z akłady elektryczne przystąpią
do budowy lłnji tram w ajow ej do stoc-ji Klc-parow,| (Telefonem od naszego korespondenta).

S o S c S UVk  bardo Z  w ^ c l k l r S k ó w  ‘ro -j Warszawa. 3 k w iem ia . Z kól_ zb liżonych  do I p reep ro w ad zen ia  w .ńjbliiszych dniach 
bouiików budowlanych :es-t w okręgu 3.000, a  z rz ą d u  s ly c iia ć^  ze rzązd  nosi s ię  z z a m ia re m ; wnętrzr.ej pozyczJu z ło te ;.
rodzinami około 10.000 osób. Dzięki częściow ym '  ...... .
kredytom , znajdzie natychm iast zatrudnienie oko­
ło 1.000 robotników , ca oznacza polepszenie sydu- 
ac.ji dhi mniej więcej 3.000 osób.

m ini- s łu żb a  w e te ry n a ry jn a  n a le ż y  do re so r tu  m ini- 
Ł n ic tin i  isa n y  stc i-stw a zdrot-via. Part ja socjalno-deiirokra-

"kwocie T m O jo 1- ' P ^ sk tł-czeąk o tjło w ack i układ han d lo w y . D zień .tyczna przygotowuje z tego p o w o u u  interpela- 
, związku z tern ’ r^k  d o w iad u je  s ię  d a le j, że podczas te j w iz y ty  le ję  w parlamencie.

* gm ina do będzie  om aiw iany szereg  w ażnych  k w e s ty j p o l i - l ------------------o --------------- —

Prolefct mmitrznei pożyczKi złałe]
w e-

PROCES O ZDRADĘ GŁÓWNĄ. Ze Lwowa do 
noszą: Dnia 12 bm. odbędzie się przed sądem przy 
siegyeli rozpraw a przeciwko 15 komunistom, oskary

O lfla  bKc|d fraiKusKo - JiiszpoUslia przecie tlnroKo
Paryż,. 3 kv ie tnkr

(THegram iskroY-y „Nowej R efom y")
K o n fe re n c ja  w  sp raw ie  t * P e t i t  Pa.risien* p o a a je ,- ż e  F ra n c ja  będzie

dyspozycji dla wiosennych operacyj w Marok- Abd el Krima, poczem  p o łą cz o n e  w o js k a  Iran-
Jj,, I cn.c.1ro-liifi7.nań£kiA  nodp irr.n  hontrr>Tensvw  pnisko i iszpańs.cie podejmą kontrotensywę.

żouym  o zdradę głóTOą." Dziiitlalność tej szajki po- ’ m a ro k a ń sk ie j skofe-zyla s ię  wczoay.j u s ta le n iem  w yczek iw ać  na r o - poczęcie o fe n sy w y  przez 
zosta je  w  związku ze spraw ą Botwiua, k tó ry  zo-;
Stał stracony ęn zaboójstwii agenta 'Czechnow. 
skiego. 'Wśród oskarżonych znajduje się kikku u cz -; 
niów gim nazjalnych,

W IELK I POŻAR W S i. J a k  donoszą z W ilna, 
we wsi Nosiewicze, gm. Szemietowskiej, w ybuchł 
groźny pożar, w czasie k tórego spłonęło 10 do­
mów m ieszkalnych, stodoły , oraz około 1.000 kilo- j 
gram ów  zboża i inw entarz. Pożar pow stał o d ’ 
iskry z kom .na. S tru ty  wymoszą około 5Q0 ty'sięov 
złotych. W czasie akcji* ratunkow ej trzy  osoby 
odniosły bardzo ciężkie obrażenia głowy, oraz rąk .
Pożar trw ał do godziny 12.

KONGRES MIĘDZYNARODOW EJ LIGI MLO-
DZIEŻJ / ,  G dańska donoszą: O tw arto tu  HI. mię­
dzynarodow y kongres M iędzynarodowej L igi Mło­
dzieży, utw orzony w  roku 1921 w Kopenhadze. — 
Przewodinicizą-cym kongresu  w ybrany został dole

w s z e lk ic h  r a s  w najlepszych okazach 
dostarcza, n a  w ystaw ach odznaczony nrfgTO 

dam i nakład.

„ C A N I S P O R T «
vf P ra d ze , E lam oT ka, Ć. S, R.
istniejący jnft od 30 lat i mający najlepsze 

referencje do dyspozycji. 2426

upady paliiytm a ZaKspanem
Z AVars?awy d o n o sz ą :

p aris tw am i będz ie  s ię  trzy m ał za sa d , wyrażo­
n y c h  w' tr a k  tu t a c h  p o k o jo w y ch .

Co do  s to s u n k u  do Rosji m in is te r  o św ia d c z y ł' 
że R um unja. ma. d o b rą  w olę  p ro w ad zen ia  i z 
tem  p ań s tw em  p o k o jo w ej i zgodne j p o lity k i 
p o rozum ien ia , g d y b y  jednak Rosja poruszyła 
sprawę granic, to wówozas Rumunja musiałaby 
się wstrzymać od wszelkich rokowań.

M in iste r sp ra w  w e w n ę trz n y c h  Goga. o św iad ­
c z y ł, że n o w y  rz ą d  be.dzie p ro w a d z ił politykę

- . _  , . -p.„. ! w duchu uspokojenia wewnętrznego kraju. W.K o n se rw a ty w n y  dzienn ik  w arsza w sk i *Dznen ............................  „-Nmi   1
P o lsk i«  donosi, że p rae d staw ie ie lo  s tro n n ic tw  
um iarko iw anych , w ch o d z ąc y ch  w  s k ła d  koali-

g a t duński. K ongres w ysłuchał ogólnego sprawo- c ji rz ą d o w e j o d b ę d ą  w  czas ie  św ią t w  Z akopg- 
wkuiia sekretarza generaSiego Ligi, oraa s z e re g irn e m  konferencje, k tó ry c h  ce lem  je s t  p rzy g o to -
spraw ozdań związJtóiY krajo irych i poszczególnych

ZGON PIERW SZEGO PREZYDENTA YOLKS- 
TAGU-GDAŃSKIEGO .W NJ-tiKL-n zm ad co k rę t] - -  
K-fej cłiorooie pierw szy prezyoent Volkstagu gnan- ig 
pkiego, dr Treichel. " . j

w an ie  g ru n tu  w  zw iązk u  z s y tu a c ją , ja.ka mo­
że powstać w razie ewentualnego upadku rzą­
du.

p ie rw szy m  rzęd zie  p rze p ro w ad z i , reformę sto­
sunków w Besarabji,

K S N O  R E D U T A  " ' l u l z l .  5
obok Gwor.ktl.

V  W IE L K A  SE N S A C JA  Ś W IĄ T E C Z N A  - « a  
P O  P A Z  P IE R W S Z Y  W ID Z IA N A  W  K R A K O W IE

Niesamo-wile dzieje przywódczyni rycer/.y locy w dra- 
i macie wielkiej sensacji p. t. „ O RAJ CZ Y M 

Ilustracja muzyczna koncertowej orkiestr, emyczkowej
foczątek o g. 5-te] ostatni proffrnm o g. 9-loj

5 „ Promień"
p odw alt 6

WANDA
Cerlrudy S

Poczet, przedst. 
0 £• N 7 i 9-|ej 
' i  niedz. od 3-ej.

j Stradom 15
(•ansy  od 5,7 I 9 
|r al.dz. o gedz. 3

PSf I PATACH
«aR seaaeaaia:Ł,!UŁnaMftj
w  d o ty c h c z a s  u tc w ld z la n o j k o n ie t ijl j>. t

W  S I Ó D M E M  N I E B I E
Ś m iech  od u c h a  d o  u c h n ! — S e n s a c ja

W ie lk i f ilm  p ro d u k cy j n lem leckE ef

D L »  C IE O IE

IC O B I1 T ©

P6M0SC,H®LOh*JD̂3BjSJ 
® A R M c n  i PfM 0 @ y e n

M ieszan k i naw ozów  sztucznych , p rodukow ane 
z m ączek  m ięsnych, rogow ych, k r wi  bydlęcej 
i po tasu , zaw ie ra jąc e  w szystk ie  sole odżywcze 
w odpow iedn iej p roporc ji, p rzy c zy n ia ją  się  do 
s ilnej w egetac j w arzy w  i d r ie w  owocowych, 
oaj^c bardzo obfito plony*

Na IW  m’ używa gig 2 - 8  t g  mieszanki. Wysyłka 
odwrotnie w pakietach pocztowych.

Oferty ze sposobem użycia i tabelą potrzebnych ilości 
na różne gatunki warzyw i drzew owocowych wy­
syła odwrotnie.

9 9 S U P E K F © S F A T “
F a b r y k a  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h

Józefa i Karola Towarnickich S. A.
W rób lik  sz lacheck i p. loco.

F irm y  nasion  w  w iększych  m iastach  poszuk i­
w ane ja k o  odsprzedaw cy . —  2556

w roli głównej g en ją iu l

h e n n y  p o b t e n* t hanl?i0n bok»“B A S O Ł U  L l O Y J )

PO RAZ PIERW SZT W KRAKOWIE 

n a j l e p s z a  z  d o i y c l t a z a s o w y t l t  - ^ r J

PAT i PATAGHOH
J A K O  M I U A R D E R Z Y

P o n a d t o :

F i lm ,  m i o t a j ą c y  I s k r y  d o w c i p u ,  w y b u c h a j ą c y  
r a k  e t a m i  ś m i e c h u ,  io  p o c i e s z n a  k o m e d j a :

Harold Lloyd — Kuba rozpruwacz

Ś W iĘ T A  W  T E A T R Z E  IM IEN IA  JU L . SŁO ­
W A CK IEG O . Oba dni Świąteczne odbędą się w te ­
atrze miejsikim poid znakiem repertuaru  polskiego. 

ptV piemwsze św ięto g ra  te a tr  wieczorem niespoży­
te  „Wesede" W yspiańskiego. W  drugie św ięto po 
jpołudiniu, po  cenach atiiżonyeh uiiaże się komedja.

Z  k r a j u  i z e  ś w i a t a
ODZNACZENIE FRANCUSKIE DLA PREM JE - 

RA SKRZYPś’SKIEGO. P rezyden t Rzorftypo^jK)1:- 
tej francuskiej fl&ilał m inistrowi skarbu Zdzicchow 
s u w r u  order wieikiego oficera logji licwiorowci.

dsaia.Ai zostały wręczone przez am basadora Ta- 
uafieu  min. Zdziechowakiemu dr,ia 1 bm
! n N7 Zw A K 0SZTÓ W  UTRZYMANIA W  MAP-

. - n a is z a w y  donoszą- Główna komis ia s t* y -
p r a ^ S ^ P w k  iŻ -koszta d trzym ania.ro tdziuy 
z TOnrzcdnin ^kazU',il w m areu, w  porówna.niu 
o 0.7% “ “ es^cem f nieznaczny spadek

1 edług ob jzeń komfejł sta ty styczne j koszta 
u trzym ania w zrosły w  l  ^  v ^ '( -

ZD ĘRZBM E W TODOROŻEK. J a t 7  W »
wy donosziN w'czóraj rano zderzyły sie u a t .iA , 
ulicy K ruczej i W ilczej dwie aotodOrożki Kierow­
cy m y jS i bez szwanku, a  rannym  20sxał pułko­
w nik MirJer, k tó ry  jechał jedną z  dorożek

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wt zor  w nocy do­
konał zam achu samobójczego w  W arszaw ie w  au- 
bodmyżee litejallu J .  S trns z Błdgo-szczy, k tó iy  po­
przecinał sobie arte rje  lewej ręki. Szofer odwiózł 
go  w  sijamle eaę.żkłm n a  komisatrjat., a  następnie 
do szp ita lą  św. Rocha. -P rzy czy n a 'zam ach u  nieu­
sta lona, Z''

PODW IECZOREK -DZIENNIKARSKI W DRU­
GIE ŚW IĘTO W IELK IEJN O CY . Świąteczny pro­
gram  podw ieczorku dziennitkarekiego, org'anizowa- 
nego przez Związek Dziennikarzy Polskich w  Kra- 
kodde, przedstaw ia się i adzw yezaj zajm ująco. Na 
podwiecizorku tym  w ystąpi a rty s tk a  opery, p. Ma- 
r ja  Cłimidoiwa, k tó ra  odśpiew a szereg ary j i pie­
śni przy akom paniam encie. p I/udw iki Grodzic­
kiej. -Znany śpicwvak opery, p. Adam Jfazaitck, wy- 
koina prolog z P ajaców ", o raz „W iosnę" Piran- 
dd liego. N a tj  niże podwiecaorku wj^stą.pi bardzo 
ceniony skrzypek, p. E rnest Tuk acz, k tó ry  odegra 
„Legendę" W ieniaw skiego. „S-cenię z bale tu" Be- 
riota, oraz „C zardasza" H ubaya. A kompan jować 
m-u bQ.diz.ie dosJcoin-ała pńanistka, p. S tan isław a Suł-

r, <-^"'-a r t*T 5Uli#c.Tą podwaoerzorku będzie 
w ystęp p. G ustaw a Łoinińskie<r,0 2 K L .,l;.a  
ry, jako mfetrz flot u, « l ^ r a  ,v, ty*, 
szereg ufeyorow H aydna, BaeJm i Du^
urozmaiceniem pcwłwieczorku będzie w ystęp m a­
lej iM f c i  M otyozyńskiej, k tó ra  odtańozy Mazura 
i walca. Na podwieozorku praygryw ać będzie o r­
k iestra 20 p. p. '

U su w a  r a d y h a la le  P R Z E P U K L IN Ę
najzastarM tszą i jaa;iąi cU e zpi e czm ej sz ą u Pa ii, Panów  i dzieci 
po osobistem jawieniu b ę. p o a  dozorem  w j’l»ilnego lekarza 
Specjalisty, WyDaIaZkU

M .  T S lU M II IN  °! tal en  luw anyc 11' band a ty
K r a k ó w ,  S z l a k  39. ^ a t ^ a r i i ©  p r o s p e k ty  d a rm o .

% e  s p o r t u
ZAWODY P IL ) I NOŻNEJ \y  śW-TFTA

'  W IELKANOCNE ‘
C racov ia— f  ogo.-i (Lw ów ). Vcr 

ni e3.45 po południu na boisku C racov4 °  S 
Ju trzen k a  MakKabi. W  p o n ied z ia łek ’0 godzi­

nie 3.30 po p o l u # *  P*  boisku M;tkl ibi zaw
0 mistrzostwo.

Z fw o J, na boisku T. S. W isła. Niedziela, godz.
2.4o Błęki tui— ioz..  g-0.dz- 4 U ran ja—Wisft- 
lb  pomedizimek: go® , o <»0 polu.daiŁu P o d g ó rz e -  
W isła Ib, 4-30 zapasy atletyczne. Ceny
wstępu na trybunę w ooa dni gr. 80 i 50 

Garbarnia U -y e g ia  I W o d y  powyższe odtoę 
dą się w poinedzualek, i bm., lla bo id ,u  R. K. Ś. 
Logia o godrzimę l i  przed jAdtu1(i u fm> Popraedza 
■zawody Garbarnia Ji.-_--.cg]a U .

. K. Ś. Dąbie K. S. U ranja, TowarzysOde zawo­
dy  w- piłkę nożną odbędą si-ą w  poniedziaJi*  (dru­
gi diżieó ś*riąt)-<> .gO*!uub 3.45 p0 południu n a  boi­
sku  K. S. Dąbie w  Dąb-u.

BIEG SZTAFETOW Y CRA C 0 v j i  ^ m i e ­
dziany na por^edaiaiek, 5 bm., w drug-ie święto 
W ielkanocne -wieoiki sz tafetow y b ;eg- n a  przełaj 
K. S. .Cracoyji, zapow iada się n ad e r interesująco. 
Zgłos'zone zostały2 drużyny  0 doskonałych  skła 
dach ee wszystkich czołow ych klubów  krakow ­
skich. Głównie doskonała dTużyna A. Z. S.-u k ra ­
kow skiego we wzniocn- m ym  sk ładzie, dalej dru­
żyny  Oraiooyji, L ( =ji 1 L  J-, d a ją  rękojm ię ostrej
1 dnieresujiicej wałkL Zgłoszona d rużyna warszaw  
skiego A. Z. S.-su, jak  się w  osta tn ie j chwili do- 
w iadujsm y, nie będzie sta rtow ała . J a k o  nagrodę 
w ędrow ną przeznaczyła K . S. C racovja sta tuę  mar 
miarową: „N a s ta r e j  ,  d łu ta  a r ty s ty  rzeźbiarza 
p. A. Dzeeaolta, do k tó rej pozow ał najładniej zhi- 
dtowany człowiek w K rakow ie, w

S z k l a n k a  w o d y

na czczo przeczyszcza najdepiej organizm! 2U85 I 
Ż Ą D A Ć  W A ^ T S B  lC H  i  i z a O G t jS R J  —_H

TELF6RAHY

„ u . , . i m j u  Htbsrtis p  Sredl,
Ateny, 3 kwietnia (PAT). Od dw „ dać wrze w  

Grecji w całej pc-łni kauyamjai* wyborcza, —i 
Wszystkie partjfi poTTtyczne urządklly wielką 
ilość Bc-óian. zarówno w stolicy jak i na. pro- 

j wdneji. W 9 okręgach na. skutek trudności tdcłi 
nicznycli pi-zesunięto “ v>T drodze « wyjątkowej 

jiwybory prezydenta na dzień 11 kwietnia.
      — --------

W O D Y  M I N E R A L N E
firmy 2463

K. R żąca i Chssmrslii w K rak ow ie  
B i l i ń s k a .  G i e s s h u b l e i ?
ea najlepBzyni napojem słcucbwym. Używanie ich przy obiadach 
i kolacjach r o jjo li ije  t r n w lt n lc ,  p o d n ie ca  n p e ty t ,  ch ro n i Otl 
z a b u r z e ń  ż o łą d k o w y c h . —* Żądać w  aptekach i drogfuerjacli

Wilna latê nlna częttis Pouxl
(T eleg ram  w łasn y  „N ow ej P e fo rn iy ‘3 .

Londyn, 3 kwietnia. AV czasopDmie ,»The _____________________________________________
Ners1, Staatesman« p. Somirers Cooks w odpo-j ’ T  ’
wiedzi na artykuł, który sit ukazał w po wy z-. S t l lR lI
szym tyg.o'dmiiu dnia 15 marca, pisze ze nie. „  VMV»ama4riK|!
może zrozumieć twierdzenia, jakoby Polacy i U llU liu r ilt lU iu l
nielegalnie zajmowali Wilon. Wilno — pisze p. (Telegram iskrowy „Nowej Reformy"). 
Gocks — zostało przyznane Polsce przez , ide; Kalkuta, 3 kwietnia. Miedzy wyznawcami 
ambasadorów. Decyzja ta została potwierdzona Buddyzmu a Mahometanami przyszło do gwal- 
w-zez L.gę Narodów. L it-a  nadal protestuje,' townych starć. 30 osób zostało zabitych 150
H J C Z  m  T U P  O T Y lu  Q - n , r .  f . - . L ł n  ■!.*■ - . - . n — « n L .Jecz to  n ie  zm ien ia  fa k tu , sż p raw ie  c a ły  św ia t 
polskiem u ”  in te g ra In ^ te ry to r jn m  ran I ,y c h -

0 .tsczenie sie Czechosłouscji
i PolsKg

W piśmie sloiwaickiem ^Słowak« ukazał się 
artykuł, występujący za ]xtlączeniem się Cze­
chosłowacji z  Polską. Kierowniczy organ cze­
ski »Nar,c*lni Listy« zwrócił się w tonie otrym 
przeciwko temu planowi, uważając go za lep 
dla Słowaków i podnosząc, źe federacja, z Pol­
ską na czele, oznaczałaby rozbicie jedności cze- 
sko-słowackiej.

Infomaację poiwyTżs!zą zacytowała >Koeln 
Ztg.« w  depeszy z Pragi. (Przyp. red.)

Dymisja Zinywjewa
(Telegram  w łasny „Nowej R eform y'1).

Ryga, 3 kwietnia. Z Moskwy donoszą, że ’dy

S ó l  j a ń s h a
2iawjera?ąca w ydatnie jod  I b rom , nada © się do wszelkich 
zabiegów leczniczych w ten. zakres wchodzących, W pierw ­
szym  rzędzie stosu je  się jq do kąpieli słono-jouowych, przy  
an g  elskiej chorobie, skrotułach* przem ianie m atc iji, limfa- 
tyczności, zapaleniu staw ów , reum atyzm ie, porażeniach, 
otłuszczeniu, p rzy  n iek tó rych  chorobach skórnych i t. d„ 

Poza! cm s!uży do p lukań, w ziew ań i zm yw ań.
S ó l ia  p r z e w y ż s z a  s w e ją  w a r to ś c ią  s o le  m o r s k ie  
I w s z e lk ie  In n e  t a k i e  z a g r a n ic z n e  s o le  Jodow e. 

Do nabycia
we wszystkich aptekach, droguerjacb i skJadach aptecznych 

B e p r e z e n ta c ja  n a  P o lsk ę
K raków, u l. Szpitalna 38, I p. — Telel. 3050

DZIAŁ giełdowy
KURS DOLARA W OBROTACH POZAGIEŁ­

DOWYCH.
Kraków, 3 kwietnia.

misja Zinowiewa ze stanowiska prezesa korni-' Dziś sytuacja na targach walutowych w Kra- 
teitu wykonawczego sowietów w Piotrogradzie kov,’ie zasadniczo nie iłe-głu zmianie. Obro y  
odbyła się bez bezpośredniego udziału najbar- minimalne z powodu świąt. W obrotach nieoii- 
dziej zainteresowanych w  tej dymisji osób. Po cjalnych kurs  ̂dolara doszedł w dniu wezoraj- 
odbytej w Moskwie konferencji partji komuni- szym w godzinach wieczornych  ̂ do b.GO, po- 
stycznej rząd sowieclri zmusił Zinowiewa do ozem obniżył się i w nu ózisiejszj-m utrzy- 
pozostania w Moswv.ie i zabronił mu wyjazdu muje się na poziomie^8.4o —j l ) przy braku to- 
do Piotrogradu, dokąd wysłano specjalną ko- n-a.ru. Uodobne n iatiomości nadchodzą z  in- 
misję z Bucharinem na czele. Komisja ta doko- miejscowości,
nała przeniesienia najbardziej wpływów ych 
zwolenników Zinowiewa z  Piotrogradu na na- 
lekie kresy Rosii i pod jej kierownictwem prze­
prowadzono zmiany osobiste w składzie piotro 
grodzkiego gubemjalnego komitetu wykonaw­
czego.

P o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i  4

R UCH  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Y  NA K O L E JA C H  
W  PO LSC E  w dniu wczorajszym był bardzo ni­
kły. W latach ubiegłych przed Świętami Wąelka- 
womcmL ni usiano uruchomić po 10 specjalnych po­
ciągów, a w  tym roku nie uruchomiono ani jedne­
go pociągu. W.płynąt na to kryzys gospodarczy.

Ś W IĄ T E C Z N E  Ż Y C ZEN IA  W E S O Ł Y C H  ZLO- 
D Z IE JI. Dzisiejszj nocy nieznani sprawcy włamał,'

Prajrun rzedu ramuńskiefn
(Telegram własny „Nowtj Reformy").

„e-3^ ’ ri"t ir ̂  '€ ' 'L̂ ^ :5*'e,r sPraw ,ea'jsię  do restauracji M. Hanza przy ulicy Zamkowej
granicznych MH Imeu oświadczył d z^ m n a  J  J  Dębuika.ch j skradli kilkadziesiąt flaszek „óa-
rzom, ze iząd Averescu będzie kou nuował kł i znaczną ilość artykułów spożywczych. —
politykę poprzedniego rządu, iliaister wyraził z  wdzięczności za „obłowienie się" włamywacze
eiwój podziw dla osoby Take Jonescu i oswiad- zostawili na ladzuie karteczkę, pisaną do właści-
czył, że będzie'się starał naśladować politykę . cielą z życzeniami „wesołych swrąt".
rogo męża stanu. Rząd w2 stosunkach z innemi' t— — , o----------------



* p N O W A  R E F O R M A

T E A T R  „B A G A T E L A "
W  n ie d z ie lę  d n i a  4  k w i e t n i a  o  g . 10*30 w ie c z ó r  
w  p o n ie d z ia łe k  5 k w ie tn i a ,  w e  w i ó r e k  6 k w ie tn i a  
i  w e  ś r o d ę  7 k w i e t n i a  1926 o  g o d z . 8*30 w ie c z ó r

WSECZUMY  
A R T Y S T Y C Z N E

w  w ykonan iu  a rtystów  światowej Bfawyc

T r u d ę  V o i< jt,  głośna odtwórczyni piosenek 
frywolnych (Chansons modernes) — K a r o l  
B J jv a r l ,  światowej sławy hum orysta — G r e t e  
U f t i e l s ,  znakomita pieśniarka wiedeńska — 
A r t u r  fil. H c r a u ,  znany kompozytor ope­
retkowy —  R ia r y  L e s c i k  &  J e a n  d e  
C o s t e r  tańce klasyczne— W l l i i e  O l e t r i c l s  
& S a r i  daet wokalno humorystyczny — J e a n  
C o n i b e s  piosenki przy gitarze — T o r i l i s *  
t i o s j e r a  — znakomite tancerki z Teatru 

' ReinhardTa w W ledniu.
O rkiestra C rknków  Związku M uzyków Po skrcli. — 
Forfepian konceriow y ze sk ładu lorlppianow W. Ho fiń­
skiego (Pa*ac Spiski). — li.loty sprzertijO kasa .liaga le lt

Ż U T Y C H

l % J* -

ZŁOTYCH
m ele Btaldf ui^rać, kio zskuss i M e n  los P aslif^ ceel Lcferji Mfass&el

u  B r a c i  S a H e r ,  K r a k ó w ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i  i  s = j  e  e a
OprScz głóismsi m&raml 430.000 zMwfa

s ą  w y g r a n e  p o  z ł o t y c h  2 5 0 . 0 0 0 ,  1 5 0 . 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 5 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  2 5 . G O O ,  2 0 . 0 0 0 ,  
1 5 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0  i  t .  d .  —  r a z e m  3 3 . 0 0 0  w y g r a n y c h  n a  o g ó l n ą  s u m ę  9 , 0 8 4 . 0 0 0  z ł o t y c h .

Ciągnienie Jw* unia 21 i 2 2  t>„ eh.
p o r  C O  D R U G I  U ® s  W Y G R Y W A  'W Ę
Cen y  lo só w : c a ły  lo s  4 0  z ło ty ch , p ó ł  Sosu 2 0  z ło tych , ćw ie rć  losta !©  z ło tych. 

Z a m ó w ie n ia  lis to w n o  z a ła tw ia  s ?q o d w ro tn ą  pocztą.

O R T E P I A N
P I A N I N A

F IS H A R M O N J E
W Ł A D Y S Ł A W  B M O f f S K I

(Z. RA BA  N A ST .) 256G

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 34. (Pałac S p isk i).

najlepsza 
i najwięcej rozpowszechniona

śwista i l i i l m
świata.

M i s a  u .
■ ■ — I !■ I HI ■ I ■■ T T H T 1

Kleń, XVIII.
NMr&sae 11.

2135

l M Y B @ f l © W l
N A S I O N A

jak  długo zapas starciy , poleca 
do natyciimiastowoj dostawy

TOLliY DO K  SK ŁA D O W Y  S . „ .
____________________BU C A - SŁAW KOWSKA I.  4.

Własne magazyny tranzytowe, wolno-cłowe i krajowe przy stacji Kraków-Dąbie 
(pojemność 1500 wagonów). Specjalne piwnice dla wina i spirytuallj.

\K#
m m0%

PU3L1C2NY m n  SKŁABS^Y
A d re s  t e le g r a f ic z n y :  U O M -K H A K Ó W ,

T e le fo n  N r 4302, T e le fo n  N r 4302

M agazynow anie, u b ezp ie czen ie , tranzy tow a reek sp ed y c ja , clen ie  tow arów  
także  w częśc iach , bez opłaty  akcydencji. 2003

WARRANTY. Otrzymane z zagranicy towary mogą być clone częściami w ciągu 
dwunastu miesięcy od dnia nadejścia do naszych skłalów .

T o w a r y  n a le ż y  n ó rc s o w a ó :
Walny 2 om  sk ładow y S. A. w  K rakow ie, Kraków-Dąbie, w łasn y  ter.

D
o
O

B
O
O
o
o
o
o
o
t>
t>
o

B
E>
O
E>
O

CUKIER
z cukrowni i rafinerji „PRZEWORSK" 
w sortymencie oraz poznański dostar­
cza wagonami po cenach fabrycznych 
oraz częściowo z magazynów po cenach 

przystępnych

Ludwik SzadzIAski 
1 Herman Rothenbers

Tarnów, Bernardyńska 23, tel. 148 
Kraków, Gertrudy 26 (Hotel Royal),

Smtjalnośt cuirowni: Kostka Krystaliczna.
Dostawa natychmiastowa!

W A Ż N E
N A  Ś W IĘ T A  i
Najstarsza w zachodniej Małopolsce 

R A F 1 N E R J A  i F A B R Y K A  
S P I R Y T U S U ,  L I K I E R Ó W ,
R U M U  l R O S O L I S O W

g. k o r b e r
T A R N Ó W

poleca po z n i ż o n y c h  cenach swoje 
wyroby p i e r w s z o r z ę d n e j  jakości.

Specjalność firmy: 2616
Survilliers, Korberow3ka — gorzka, 
Korberówka, Skautówka i Strzelcówka.
Rok załóż. 1855. Telefon Nr 112.

Sprzedaż hartowna: ul. Krakowska 6. 
Sprzedaż detajliczna: ul. Wałowa 5.

„ O L L A 1H
J e d y n a  Istniejąca niedości­
gniona marka światowa, udo­
wodniona zupełna gwarancja 
za hałdę sztuką. Conniki bez­
płatnie I 2'MM)

g g r  D Z I S I E J S Z Y  " ® s

NUMER ŚWIĄTECZNY

NOWE! REFORMY
jedynego dziennika popoladniowego ua  Kraków,
M a 3o p o la k ę  z a c h o d u ią  i  w o je w ó d z tw o  ś lą s k ie ,

a o B tau ie  naj wczi śniejuzoini pocią­
gami popełndniowemi na prowincję i będzie 
w najbliższych godzinach popoł. w księgarniach 
kolejowych Twa ,Ruch' i miejscowych agencjach 
„Nowej Reformy11 inb wieczornych, do nabycia:

iv  T a r n o w ie  
w  D ę b ic y  
w  R z e s z o w ie  
w  J a r o s l a u i u  
w  P r z e m y ś lu  
w  T r z e b in i  
w  S z c z a k o w e j  
w  M y s ło w ic a c h  
w  K a to w ic a c h  
iv O ś u ię c im f u  
w  d z ie d z ic a c h  
w  B ie l s k u  
iv Z a k o p a n e m  
w  N o w y m  S ą c z u

Kraków, Lubicz 38 i Sukiennice 15/16. 
I l u s t r .  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i e !

k5 O
A * r  JLA .C A M

OHMBOSY
o s z c z ę d n e , p e w n e  £ s z y b k ie

i  m i - w M i m
Przedstaw icielstw o

m m ,  PODWALE 5. TELEP. 1028
...................... 2809

H a n d e l  p © d „ P a ! m ą “
Walentego Pankiewicza  

w Tarnowie
p o le ca : w ina, w ód k i, likiery, 
k o n ia k i i rum y, k a w ę  cey ioń -  
s k ą  o raz  h e rb a tę  ceylońską

z ,,P a !m ą“ . 
P o k o je  do śn ia d a ń !

2615

o godz. 2*17  popoł. 
» 2 * 5 5  „

.  3 * 4 0  „
-  4 * 4 1  „
n 5 * 1 8  „

» 2 * 3 9  „
» 3 * 3 2  „

-  3 - 5 2  „
» 4 * 1 3  „
„ 4 * a a  „
« 5 -S 2  „
a 5 - 2 8  „
„ 8 ’2 5  f f  c a ,

* 8 - 4 9  .
tudzież we wszystkich innych agencjach „Nowoj 
Reformy**.

A dm in istracja  „Kotce} lte /o rm y“.

—  —  -K a r z m . -------- — ÓS

leż, TADEUSZ LESZCZYŃSKI
KRAKÓW, GRODZKA 65.
Materjaiy elekirotech- 
niczne, wykonywanie 
instalacyj elektryczn. 

Abażury, 2589

Materjaiy fotograficz­
ne, wywoływanie klisz, 
sporządzanie ofbilek 

i powiększeń.

„RENA!SSANGE“
Salon fryzjerski dla Pań i Panów

K r a k ó w ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  L . 9
(o b o k  G r u n d  H o t e lu )

K tóra z Pań chce mieć prawdziwie pięknie 
ostrzyżoną i ondulowaną głowę, proszę się udać 

do naszej firmy.
Ponadto farbowanie włosów uskutecznia się 

artystycznie farbami franeaskiem i.
2520 Polecamy się. Zarsqd,

Z a m ó w i e n i a  2  jj< a w i n c i i  o d y y r n f n ie

W  T A R N O W I E
c te a r i©  Jest

b :uro sprzedaży biletów kolejowych

.ORBIS"
codziennie od g. 7 rano do 10 wieczór.

Błoński, ul. krakowska 13
(biuro dzienników)

gdzie w godzinach wieczornych jest do 
nabycia „Nowa Reforma** popołudniowa 

z tego samago dnia. 2637

a

i
«— “fiZBiiy

IrzsBa Drak! ńatńry uzslffefnić.
„Ligja** płyn na stałe uczcr- 

nienie brwi i rzęs. „Ligja** 
róż nada;ący rumieńce nutu 
ralne. „Ligja,r puder łopia­
nowy, najlepszy środek dz:a- 
łający dodatnio na tłuste wło 
sy, osusza je, usuwa łupież, 
przyspiesza porost, czyni przy 
tem włos miękkim i puszy 
stym. „Ligja** bławatek do 
powiększenia powiek. „Ligja**, 
krem ćo piolęgro vania cery i  

„Ligja*- krem do złuszczania 
naskórka. „Lig;a“ spłrytns 
chrzanowy do mycia włosów, 
oraz wszelkie kosmetyki do 
upiększenia cery. Niema si­
wych włosów, farbuję we 
wszystkich najpiękniejszych 
kclorach, wspaniałemi fran 
cuskiemi farbami, według 
najnowszych modeli. W yra­
bia się wszelkie modne wło 
sowo roboty oraz peruki we 
wszystkich kolorach, 
„LIG JA “, Z a k ła d  k o sm e*  
ty c a n o - i r y z je r s k i ,  F r. B u- 
CtzlaszeU, B ra k ó w , u l ic a  
G ro d z k a  3. 2588

s a j a j j e l u o z a  Tnęskift k r n jo -  
w o, z a g r a n ic z n o ,  d la  d u ­

c h o w ie ń s t w a  p o le c a  Antoni
j a r o s z ,  Kraków, Sławko ty­
ska 21 (Dom emerytów), — 
frzerabia kapelusze męskie, 
damskie, n a  najnowsze l a -
sony, - 2506

FORTEPIANY - PIANINA
m eble skrom ne i w ytworno 
d rw a n y  oryg. perskie, zwy­
kłe pluszowe, kapy, chodni­
ki, porljery  i firanki po n is­
kich cenach i na  dogodnych 

w arunkach po leca : 
Szymon Grubner w Rzeszowie 

ul. Bernardyńska 9.
2357

s y a p e lu s z e  m ę s k ie  z a ­
l i .  graniczne, koszulo, koł­
nierze najmodniejsze, kale­
sony, kiaw aty, pończochy, 
skarpetki, rękawiczki, łask). 
Ceny niskie. „Au Bon M»r- 
c h ć “ , K ra k ó w , s w . T o m a s z *  
20, przecznica Florjańskiej, 
narożnik Szpitalnoj. 2534

I Przewodnik handlowy i Informacyjny po Krakowie |
W ym ienione firmy polecam y naszym  Czytelnikom ii

§
A / m r a ty  

i v v t y b .  f o t o  i r . J lC  F o r t f f t i c i t i y  ^ ^ H e r b a t a  :a lE  
Beckstela
BlUtiiner 

Bosendorfer

i f
i  \
9 h urszuwtski bk iu u

p rv f/ O o ró iv  f o t o g r a f i a -  
Stewa/ca %. 'lei. 14HA

t f .
J a t  u k t

D  S a u k  A la łu p o lf jk i 8. A .

i  ' ...............
e

'Ul ■ a gtó.u, rtjnag(, *5
załatw  a  w esel .fi. c z y a r  iSai 

b nSuwa

§ S A. we Lwowfo. — Oddział 
w Krakowie, Rynek. gł. 35.

B lkrzyfitut-jy) Teł, ttss i na
r a ta tw ;.

w zelKie '^yr.noaci tanU ow oora. 
przekazy na w S /ystk ie  :uioJ teo- 

wcśol k ra j .  i :aą r..n icy

0  ^  ^ t 1 c i e v i t i e

i ? .  MAURIZIO
R yn ek  głótrny 38

W y łąc zn a  z a s t ę p s tw o :

a .  s n o u m s i c A
KRAKÓW, SZEW SK A  8

J O Z I T  W IT E K
iawodow\ muhamk^, stroiciel for- 
itmanów, kier I ł  ytw. fortepianów  
U. Oabryeiska, u u Stolarska L , 6. 

7 tle  fon 389.

c a
Najkorzystniej! za źródło zakjpu

w hurtow ni lu ler

E .  3 1 .  M o o s *
K ro k ó w , u l .  G ro d z k a  L. 13 

T e le lo n  N r  17,
Ulgi w spłatach. 

Przyjm uje się lu lra  do p rzecho­
w ania przez lato.

Mata 
z „Raczka" 
Jsljiiiz Grosse

Sp. z o . o. 
K rsk ó w  

« y a e k  g ł.  34

H o t e l e 1
HOTEL 

POO HOŻA
FL03JAŚSM li

TEL 2213. UL 2253

K i l i m y 1
liS L IM Y  -  B Y W A M Y

poleca

„ M A K A T A 44
Kraków, ul. Straszewskiego L„ 23,

Kulę,/ar nie składy ntil

Gebethner i W olff
Rynek gł. 23

•.filażki, nuty , pisma krulowo
ł **agraalczao.

Ł
K o n f e k c ja

d a m s k a

<rak6». fUrjńsł! 32. łtltf. 3215
M agazyn mó<t i strojów  dum- 
skich, poleca o s ta tn ie  now o­
ści wiosenne, najnow sze mo­
dele paryskie i w iedeńskie, 
crope de chine, georgetty , 
crop eatin, crep m arocoin , 
fulary, surow e jedw abie, sa ­
tyny, m arkizety i krepony.

Z  0 S T A T H I B J  0 S 2 W 2 L * .
Dowiadujem y się  iż zakład  folograńczny

„ H O C O C O 11 w  W a r s z a w i e ,  Z i e l n a  3
w celu rozpow szechnienia swego zak ładu  fotograficznego prze-

z n a c z y ł  d o  r o z d a n i a

J  10.000 portretów darmo!!
1 Jeslto  fakt, k tó ry  nałoży ocenić i każdy  r. życzących 
p o r t r e t  r e tu s z o w a n y ,  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y ,  *© * a u -  
m le w a ją c e m  p o d o b ie ń s tw e m , opraw iony w elegancKte passe- 
portout, rozm iaru 35x45 cm. powinien przysłać do z ak iaau jo to - 
graficzuego „RO U O K O “  W a r s z n w a ,  Z ie ln a  3, odoz. zt,,, y» u r» * u  w **, — — • , ,
skrzynka'pocztow a 027 folografję, grupę ,UJ> *• P* _* 
dokładnego adresu , a otrzym a w przeciągu 12 dm 6Yką fo lo gra ­
fję w  całości w raz  z  portretem . 2*a p1is#c-portottt,_ fjroe. yiką 
i opakow anie należy nadesłać 5 7/Otycli. P ray  Krupach "a-M y 
osobę, przeznaczoną do pow iększeni*, oznaczyć A. ft e j e s t  to 
żadna reklam a, lecz rzeczyw isty iak t, radzim y w ę p ę

L i k i e r y

Fabryka najpnidnl«|izyak t  
'  likierów I
: IkKV E N  L U C A S \

B O L S
Rok :al. 1575

whzciIżIoI i

c 1‘rzybory
niśm ienne 1

k  ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. —  Te l. 3 IL  i  4004

a »K*zyn przyborów  biurow ych

M O W A
jedyny dziaum* popołudniowy w Krakowie, województwie Śląskiem 
najświeższe wiadomości telefoniozne, tolegraficzne i  iskrowe t

taohodniej Małopolsce, przynosi 
oraz ostatnio notowania giełdowe

i j e s t  już w gadzinach popołudniowych lub wieczornych w dniu opuszczenia  prasy do nabycia;
W K sięgarniach  K olejow ych T ow arzystw a „Ruch" lub w agencjach dzienników:

W T rzeb in i o godzinio 14-55, 
VI S z c s a k o w e ]  o godzinie 15-23, 
W M ysłow icach  o godz. 15*52

W K a to w ic a c h  o godzinie 16*13. 
W O ś w ię c im ia  o godzinie 16-30. 
W D z ie d z ic a c h  o godzinie 17*12.

W B o c h n i o godzinie 16*86. 
W T a rn o w ie  o godzinie 17-32. 
W R zeszow ie o godzinie 19*41.

l l o w e r y

A u s tro  D a lm le r
K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  11 

stale na składzie rowery, motocykla

P U C H .

i : S a m o c h o d y

O p o n y  M i c h e l i n
dostarezji

„ A U T O T E  C H N 5 K  A “
Kraków, Ratoryka 23, telefon 4343.

i: S o le  jo d o w e

wszędzie do nabycia!

Reprezentacja: 
Kralów, Szpitalna 3 8 ,1. p,

U b e zp ie c z e n ia

Tawirz/j(Yj ai!!j;j:ui ja ijcia

„ F E N I K S * 4
U L . G Ł U T R L O Y  8 .

i : W i e d z a
Kursa maturyczn, i dokształcaj,co

„ W I E D Z A 11
pod osobistem  kiorownlclwem 

prof. Bogusława Sułrymowlcza 
w Krakowie, ul. Studencka y- ' *
przygotow ują lak rto m alury, 
jakolażdo wazyotkieb eązanuuow

Z akład
k r e r m i e c k i

f. Wastota i J. umil
Kraków, ul. Gołębia 16.

Najmodniejsze m a t o r j a ł y  
w i o s e n n e  jnż nadeszły.

Józefa Niżnika
Zakład krawissW.ul.św. Jana 14
poleca się Szan. i \  T, Publiczności 

Ceny przystępne.

„SlLCA«4BOM 
Zjednocz, kopalnie górnośląskie 
Sktaly: ulica Pawia, telefon 1390 
dostarcza hurtow uie i lielajllcznie 
Turami pierwszorzędny węgiel gór­
nośląski i koks z w łasnych kopalń

i
i
i
i
9

i : Z e g a r k i 1
.Om ega"'— „Boza“ — „Rcskoji"

zegary i biAuterię t s a
*** n a jta n ie j  — U J

L .  B R U Ł Ł y
Kraków, til. Starowiślna 29

J t

i
R e k l a m a

m M n z m m
najskuteczniejsze

W  P R Z E W O D N IK U
in fo rm acy jno-hand low ym  ^  ôwej KEFcmai? m

Czcionkami Drukarni Literackiej w K ra k o w i ulica Jagiellońska L. 10, pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego.


